


W końcu 1979 roku  upłynęło 30 la t od pow stania ¡Wy­
daw nic tw  N aukow o-Technicznych. W tym  czasie nak ładem  
WNT ukazało się 5 5 3 1  pozycji książkowych o globalnym  
nakładzie 32 m ilionów  egzem plarzy.

Różne kręgi czytelników , a  także różne zadania w y d aw ­
nicze (zaspokajanie potrzeb bieżących oraz upow szechnia­
nie now ej wiedzy technicznej) w ym agają  od w ydaw cy o- 
pracow yw ania tem atów  n a  w ielu poziomach, znacznego 
zróżnicow ania „gatunków ” publikow anych pozycji, stałego 
śledzenia now ych osiągnięć i szybkiego ich prezentow ania.

K adra  inżyniery jno-techniczna jest zaopatryw ana ,w pod­
staw ow ą, opracow aną na różnych poziomach — lite ra tu rę  
zawodową. Szczególny w  nie j udział stanow ią poradniki 
<113 now ych pozycji i 67 wznowień), k tóre s ta ły  się już 
specjalnością W ydaw nictw .

P racow nicy zaplecza naukow o-badaw czego przem ysłu o- 
raz  pracow nicy nauki, oprócz specjalistycznej lite ra tu ry  za­
w odowej, o trzym ują  tzw. m onografie naukow e, dotyczące 
now ych, rozw ijających się dziedzin techniki. Poza tym  — 
lite ra tu ra  dydaktyczna: podręczniki i ¡książki pomocnicze 
d la studentów . Dla szerokich zaś rzesz odbiorców  ;— li­
czne książki popularnonaukow e.

F undam entalną  dziedziną działalności WNT są encyklo­
pedie i słow niki techniczne. Oprócz w ielotom ow ej Ency­
klopedii Techniki, przeznaczonej d la  techników  i inży­
nierów , publikow any je st cykl Ilustrow anych  Encyklope­
d ii dla W szystkich.

Przygotow anie słow ników  technicznych je st od 27 już 
la t dom eną Działu S łow nictw a Technicznego. S łow niki 
WNT — ogólnotechniczne i specja listyczne — są znane i 
cenione w  w ielu k ra jach . (Część z nich w ydaw ana je st 
zresztą we w spółpracy m iędzynarodow ej). Jak  się  okazuje, 
ta k i specjalistyczny w arszta t Ieksykograficzny je st na tle 
dokonań św iatow ych zjaw iskiem  unikalnym .

Is to tn a  jest też w  W NT po lityka przekładów . W ypełnia­
ją  one lu k i tem atyczne, pow stałe n a  sku tek  b rak u  polskich 
opracow ań. N ajw iększy udział stanow ią przek łady  z ta ­

kich dziedzin, ja k  elek tron ika, in fo rm atyka , przem ysł che­
miczny.

W program ach w ydaw nictw a uw ypuklane są zagadnie­
n ia pierw szoplanow e z punk tu  w idzenia potrzeb m odern i­
zu jącej się gospodarki narodow ej. S tąd  też tak  duże zain­
teresow anie in fo rm atyką .

P ierw sze książki trak tu jące  o m aszynach liczących zo­
s ta ły  opublikow ane przez WNT już w  la tach  1962—1963. 
Później, z chw ilą skrysta lizow ania się w Polsce in fo rm a­
ty k i jako  dziedziny odrębnej, poświęconą je j ■ lite ra tu rę  
włączono do podstawowego profilu  tem atycznego WNT, 
a w 1971 roku  N aczelny Zarząd W ydaw nictw  powołał je  
na w ydaw nictw o w iodące w  te j dziedzinie.

N akładem  WNT ukazało się dotychczas ok. 100 książek 
z zakresu  in fo rm atyk i, w  większości poświęconych podsta­
wom oprogram ow ania i  zastosow ań m aszyn i system ów  
liczących. Znaczną część tych publikacji w ydano w  n a j­
s ta rsze j — istn ie jące j od 1868 r. — serii „In fo rm aty k a”, 
nazyw anej potocznie se rią  „z kółkiem  i k w ad ra tem ”. (W 
ślad  za n ią  pow stały  „B iblioteka in fo rm aty k i” PW N i se ­
r ia  „In fo rm atyka  w p rak tyce” PWE). Obecnie W NT roz­
w ija  rów nolegle sw ą d rugą serię  — „Bibliotekę inżynierii 
oprogram ow ania”, przeznaczoną d la  zaw odow ych p rog ra­
m istów  i użytkow ników  m aszyn cyfrowych.

W arto przy  okazji w spom nieć, żc w te j oficynie w ydaw ­
niczej ukazuje się ponadto bogata li te ra tu ra  z dziedziny 
elek tron ik i, poruszająca problem y sprzętu.

W ciągu osta tn ich  k ilkunastu  la t nastąp ił na polu lite ­
ra tu ry  in form atycznej — zresztą nie ty lko w  Polsce — 
ogrom ny postęp jakościowy. P ublikow ane książki są  z roku 
n a  rok  lepsze. Dzięki um iejętnem u doborowi przekładów  
i rów nolegle prow adzonej penetrac ji polskich osiągnięć, 
m ożna dziś śm iało powiedzieć, że gospodarując oszczędnie 
środkam i w ydaw niczym i — WNT udostępniły  polskim  czy­
teln ikom  przek łady  najcenniejszych pozycji lite ra tu ry  św ia­
tow ej i rów nocześnie zaktyw izow ały  środow isko w  k raju .

K siążka in form atyczna spełn ia w  Polsce szczególną rolę. 
Wobec jeszcze nikłego zakresu  oddziaływ ania regu larnych  
form  edukacji w  te j dziedzinie, ta  sam a książka służy za­
rów no zawodowym  program istom  i pracow nikom  nauki, 
ja k  i studentom  k ierunków  inform atycznych różnych uczel­
ni oraz słuchaczom  kursów .

Funkcjonalność lite ra tu ry  in form atycznej zw iększa przy 
tym  dobra jakość edytorska książek WNT. Dwa pierw sze 
tom y „B iblioteki inżynierii oprogram ow ania” uzyskały  w 
1978 r. w yróżnienie w  konkursie  Polskiego T ow arzystw a 
W ydaw ców  K siążek na na jlep ie j w ydaną książkę. W arto 
szczególnie podkreślić, że mimo trudności surow cow ych 
WNT w yposaża większość książek w  sztyw ne opraw y i ob­
w oluty. P rzedłuża to znacznie żywotność publikacji, k tó ­
rych  nak łady  są wciąż zbyt niskie.
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J a n i c k i  A .:  O b ie k to w e  s y s te m y  k o m p u te r o w e  — w a ­
sze  w y n ik i  p r a c  n a u k o w o -b a d a w c z y c h

IN F O R M A T Y K A  1980, n r  3, s . 4

P r z e g lą d  k ie r u n k ó w  i te m a tó w  o r a z  c h a r a k t e r y s ty k a  
n a u k o w o -b a d a w c z y c h ,  p r o w a d z o n y c h  w  k r a j u  w  r a  
p r o b le m u  W ęzłow ego  „ R o z w ó j k o m p u te r o w y c h  sy s tc  
a u to m a ty k i  i p o m ia ró w ” . P o d a n o  d o ty c h c z a s o w e  w  
ty c h  p r a c  o r a z  g łó w n e  k ie r u n k i  ic h  d a lsz e g o  r o z w o j t}V, ąf-
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.

H h iu jk h  A .: O oi»eKTonwe BbiH itcjiitTcjibHbie cucTeM bi — naxc- 
u e iim ife  pe3yjii»TaThx i i a y viHO-Hcc.ieAOBaTejibCKiix paOoT

H H O O P M A T M K A  1980, Na 3, CTp. 4

npocM O Tp H anpaB Jieiiw ił u  tć m , a  xapaK T epncT H K a 
nayHHO-HCCjieAOBaTejibCKHx paCoT ocym ecTBJifieM Bix b  CTpaHe 

* b  pa.MKax y3Ji0B0ii npoOJieM bi „Pa3B H T ne B biH ucjm T ejib iib ix  
cucTeM  aBTOMaTWKH m H 3M epennii” . J^aiOTC« a o  c n x . n o p  n o -  
Jiy^eH U bie pe3yjibT aT bi o th x  p a 60T u  r;iaB H bie H anpaB jieH un  
mx A a-ibiieM uiero pa3BiiTHii.

T u r s k i  w .  M .: I n f o r m a ty k a  a  s p o łe c z e ń s tw o . C zęść 3 

IN F O R M A T Y K A  1980, n r  3, s. 7

I n t e r e s u j ą c a  w iz ja  ś w ia to w e g o  r o z w o ju  in f o r m a ty k i ,  a 
z w ła s z c z a  j e j  c o ra z  s i ln ie js z e g o  o d d z ia ły w a n ia  n a  ro z ­
w ó j s p o łe c z e ń s tw .  W  c zę śc i t r z e c ie j  a u to r  u z a s a d n ia  z b li­
ż e n ie  s ię  e ta p u  z a s to s o w a ń  m a s o w y c h  o ra z  n a jw a ż n ie js z e  
s k u tk i  s p o łe c z n e  p o w s z e c h n o ś c i in f o r m a ty k i .

T y p c iu i  B . M .: B w n ic jiH T e n b iia n  T ex in iK a ii  oC m ecT B eim ocT b. 
H acT b 3

M H ctO P M A T M K A  1980, Na 3, CTp. 7

3aHHMaTejIbHaH BH3MH MMpOBOrO pa3BHTJlH BblHUCJIHTeJIbllOii 
T exm iK n , a  o c o S e im o  B c ę  cM jibH eiim ero  e e , b o 3 acw ctb m h  n a  
p a 3 B im ie  oem ecT B . B T peT ben n ac-ra  aBTop oGocHOBbroaeT 
n p o ą e c c  iipnC jiiiJK eim n M accoBbix -runon  npuM eneHM fl u  B aaio 
H eiim iie  06mecTBeHHbie nocJieACTBHH noBceA neBiiocTH  B b in n c- 
JIUTeJIbllOfl TeXHllKH.

M a r c z y ń s k i  R .: M ik ro p ro c e s o r y  — ro z w ó j i z a s to s o w a n ia  

IN F O R M A T Y K A  1980, n r  3, s . 11

Z w ię z ła  h is to r ia  ro z w o ju  m ik r o p ro c e s o ró w  z  p o d k re ś le n ie m  
g łó w n y c h  k ie r u n k ó w  Ic h  ro z w o ju  k o n s t r u k c y jn o - te c h n o ­
lo g ic z n e g o  o r a z  z n a c z e n ia  d la  p rz y s z łe g o  ro z p o w s z e c h n ia n ia  
z a s to s o w a ń  in f o r m a ty k i .  Z w ró c o n o  u w a g ę  n a  s p o d z ie w a n e  
s k u t k i  s p o łe c z n e  w  w y n ik u  m a so w e g o  z a s to s o w a n ia  m ik r o ­
p ro c e s o r ó w  z w ła s z c z a  w  s fe rz e  ż y c ia  p ry w a tn e g o .

MapMiiHbCKji P . :  M n K p o n p o i^ecco p b i — p a S B im ie  i i  Tiiribi 
npH M eiieniiJi

H H O O P M A T M K A  1980, Na 3, CTp. 11

KpaTK aH  HCTOpHfl pa3BUTHH MHKpOnpOljeCCOpOB, C BblACJie- 
HiieM rjiaB H bix  H anpaB jie iiH ii n x  K O H CTpyKqiiom io-TexHOJiórii- 
M ećKoro n p o ije c c a  ii 3HaHeHHH n n n  d y A y m e ro  p a c n p o c T p a n e -  
h h n  TimOB npHMeneiiMH BbiHiicjniTejibH óii TexHHKw. O C pam aeT - 
c h  BHHMaHiie n a  ÓJKMAaeMbie oO m ecT B em ibie  nocjiCACTBua 
b  pe3y jibT aT e M accoB oro  npHMeiieHMii M HK p0np0i*ecc0p0B, 
rjiaBHbiM  o 6 p a 3 o \i  b  ctt>epe j in inioi-i 5Kii3nn.

F r u n e r  S .: B a n k i  p ro g r a m ó w  

IN F O R M A T Y K A  1980, n r  3, s . 14

C h a r a k t e r y s ty k a  k o n c e p c j i  b a n k ó w  p ro g r a m ó w , i lu s t ro w a n a  
p rz e g lą d e m  d o ty c h c z a s o w y c h  o s ią g n ię ć  w  t e j  d z ie d z in ie .  P o ­
d a n o  p e r s p e k ty w y  d a lsz e g o  ro z w o ju  b a n k ó w  p ro g r a m ó w  
o r a z  sp o só b  ro z w ią z a ń  z  u w z g lę d n ie n ie m  k o n c e p c j i  a r c h i ­
t e k t u r y  w a r s tw o w e j .

<I>pyii3p C .: B aiiK ii nporpaM M  

MHc3>OPMATWKA 1980, Na 3, C T p .  14

X apaK TepiiCTiiK a K O iiu en u u w ' 6aHKOB nporpaM M , h jijiio c t p h - 
pyeTCH np0CM0Tp0M cy m ecT B y io m n x  ' AOCTH5Kennii b  OTOii 
oOjiacTH. .ZlaiOTCH nepcneK TH B bi A a jib H en u iero  p a 3 B im m  6 a ii-  
k o b  nporpaM M  u  c n o c o 6  p e u ie m m , c y iieroM  KOHi^ćrmwn 
cjioeB ofi apxiiT eK T ypbi.

G U ec k i R .: Z a rz ą d z a n ie  p a m ię c ią  z s e g m e n ta c ją  

IN F O R M A T Y K A  1980, n r  3, s. 17

C h a r a k t e r y s ty k a  i s to ty  m e to d y  s e g m e n ta c j i  p a m ię c i ,  ze 
szcz eg ó ln y m ^  u w z g lę d n ie n ie m  s p o s o b u  a d r e s o w a n ia  o ra z  te c h ­
n ik i  s p ro w a d z a n ia ,  u m ie s z c z a n ia  1 w y m ia n y  s e g m e n tó w . 
P o d a n o  z a le ty  1 w a d y  s e g m e n ta c j i  o r a z  p rz e p ro w a d z o n o  
p o ró w n a n ie  w y k o r z y s t a n ia  p a m ię c i p rz y  z a s to s o w a n iu  r ó ż ­
n y c h  a lg o r y tm ó w  u m ie s z c z a n ia  s e g m e n tó w .

rHJieijK ii P . :   ̂ y n p a n j ie m ie  naMHTbio c cerM eiiT am ieii 

M H ^ O P M A T M K A  1980, Na 3, C T p .  17

X apaK TepncTM K a cyinHOCTH MeTOAa c erM eiiT au m i n aM iro i, 
c noAPo6HbiM  yneTOM cnocoO a aA p eco B am m  ii TexHiiK ii n p o -  
sep K ii, nO M em einiH  u  noA M ena cerMeńTOB. yKa3biBaioTCH a o -  
CTomiCTBa u  HeAOCTaTKw cerM enTaijHM , a TaK^ce cpaBiiMBaeTCH 
n cn 0 jib 3 0 B aH iie  naMHTM n c jiy n a e  y n o T p e6 ;ieH im  pa3H bix  
ajiropiiTMOB n o M em eiim i cerMenTOB.

R a k o w s k i  M . J . :  W s p ó łp r a c a  \y r a m a c h  J e d n o l i te g o  S y s te ­
m u  EM C . R e z u l ta ty  i p e r s p e k ty w y

IN F O R M A T Y K A  1980, n r  3, s. 20

C h a r a k t e r y s ty k a  d o ty c h c z a s o w y c h  o s ią g n ię ć  w  d z ie d z in ie  
o p ra c o w a n ia  o ra z  ro z w o ju  p r o d u k c j i  i  z a s to s o w a ń  k o m ­
p u te r ó w  i  m in ik o m p u te r ó w  J e d n o l i te g o  S y s te m u . P o d a n o  
a k tu a ln e  k i e r u n k i  d a lsz e g o  ro z w o ju  i p o g łę b ie n ia  w s p ó ł­
p r a c y  k r a jó w  R W P G  w  d z ie d z in ie  m o d e r n iz a c j i  s p rz ę tu ,  
ro z s z e rz e n ia  o p ro g r a m o w a n ia ,  o b s łu g i te c h n ic z n e j  i s z k o ­
le n ia  k a d r .

PaKOBCKii M . W.: CoTpyAHimecTBO b  paMKax K am iio» C h ctcm b i 
3 B M . P e3y ;ibT aT bi i t  nepcneK TH Bbi

M H O O P M A T M K A  1980, Na 3, CTp. 20

XapaKTepHCTMKa a o  cwx n o p  no jiy*ieH iib ix  pe3y^i>TaTOB 
b o6jiacT ii p a 3 p a 6 0 T k n , a  t a m  b  oO jiacTii pa3BH T na npow 3-
BOACTBa w TwnoB npnM eH eiuiH  B biM ncjniTejibH bix M am m i u  Ma-
jib ix  BbiHMCjnłTe.*ibiibix MarniiH E am hoii CiiCTeMbi. i(aioTCH 
coBpeM enH bie n a n p a B n e H iia  A aJibneM inero  pa3BHTHH ii cOBep- 
uieHCTBOBamifl coTpyAHMnecTBa cT p an  C 3 B  b  oG jiacTii m o-
AepnM3au;nM oGopyAOBamiH, pacm wpeiiM H  M aTeM aTunecK oro 
oG ecneH em iH , TexiiHHecKOM o6cjiyrM  u  o d y n e im n  KaAPóB.
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J a n ic k i  A .: O b je c t  c o m p u te r  s y s te m s  — so m e  im p o r ta n t  
r e s u l ts  o f  s c ie n t i f ic  r e s e a r c h

IN F O R M A T Y K A  1980, N o 3, p . 4

' P r e v ie w  o f  th e  d i r e c t io n s  a n d  s u b je c ts ,  a s  w e ll  c h a r a c t e ­
r i s t i c s  o f  s c ie n t i f ic  r e s e a r c h  re a l iz e d  in  P o la n d  in  th e  
f r a m e w o r k  o f  t h e  c r u c ia l  r e s e a r c h  p ro b le m  " T h e  d e v e ­
lo p m e n t  o f  a u to m a t io n  a n d  m e a s u r e m e n t  c o m p u te r  , s y ­
s te m s ” . P r e s e n te d  a c h ie v e d  r e s u l t s  o f  th i s  r e s e a r c h  w o rk  
a n d  th e  m a in  d i r e c t io n s  o f  i ts  s u b s e q u e n t  d e v e lo p m e n t .

J a n ic k i  A .: C o m p u te r -O b je k ts y s te m e  — d ie  w ic h t ig s te n  
E rg e b n is s e  d e r  w is s e n s c h a f t l i c h e n  F o r s c h u n g

IN F O R M A T Y K A  1980, N r  3, S. 4

R ic h tu n g e n -  u n d  T h e m e n v o rs c h a u ,  s o w ie  C h a r a k t e r i s t ik  d e r  
in  P o le n  im  R a h m e n  d e s  S c h lü s s e lp ro b le m s  „ D ie  E n tw i ­
c k lu n g  d e r  A u to m a t ik -  u n d  M e s s u n g s c o m p u te r s y s te m e ”  ge­
f ü h r t e n  w is s e n s c h a f t l i c h e n  F o r s c h u n g s a r b e i te n .  E s  w u rd e n  
d ie  b is h e r ig e n  E r g e b n is s e  d ie s e r  A r b e i te n  u n d  d ie  H a u p t­
r ic h tu n g e n  i h r e r  w e i te r e n  E n tw ic k lu n g  a n g e g e b e n .

T u r s k i  W . M .: D a ta  p ro c e s s in g  a n d  s o c ie ty .  P a r t  3 

IN F O R M A T Y K A  1980, N o  3, p . 7

I n te r e s t in g  v is io n  o f  th e  w o r ld  d a ta  p ro c e s s in g  d e v e lo p ­
m e n t  a n d  e x p e e ia l ly  i t s  s t r o n g  in f lu e n c e  o n  th e  s o c ie ty  
d e v e lo p m e n t .  In  th e  t h i r d  p a r t  o f  t h e  a r t i c le  th e  a u th o r  
m o t iv a te s  th e  c o m in g  e r a  o f  m a s s  a p p l ic a t io n s  a n d  th e  
m a in  s o c ia l  c o n s e q u e n c e s  of d a ta  p ro c e s s in g  u n iv e r s a l i ty .

T u r s k i  W . M .: E D V  u n d  G e s e l ls c h a f t .  T e il  3 

IN F O R M A T Y K A  1980, N r  3, S . 7

In te r e s s a n te  V is io n  d e r  w e l tw e i te n  E D V -E n tw ic k lu n g , in s ­
b e s o n d e re  ih r e s  z u n e h m e n d e n  E in f lu s s e s  a u f  d ie  E n tw i ­
c k lu n g  d e r  G e s e l ls c h a f te n .  In  d e r  d r i t t e n  T e il  d e s  A r t i ­
k e ls  b e g r ü n d e t  d e r  A u to r  d a s  A n rü c k e n  d e r  M a s s e n a n w e n ­
d u n g e n e ta p p e  u n d  w ic h t ig s te n  g e s e l l s c h a f t l ic h e n  A u s ­
w i r k u n g e n  d e r  E D V -A llg e m e in h e it .

M a rc z y ń s k i R .: M ic ro p ro c e s s o rs  — th e  d e v e lo p m e n t  a n d  
a p p l ic a t i o n s '

IN F O R M A T Y K A  1980, N o  3, p . 11

C o n c ise  h is to r y  o f  th e  m ic ro p r o c e s s o r  d e v e lo p m e n t  w ith  
e m p h a s is  o n  p r in c ip a l  d i r e c t io n s  o f t h e i r  c o n s t r u c t lo n a l -  
- te c h n o lo g ic a l  d e v e lo p m e n t  a n d  s ig n if ic a n c e  f o r  t h e  f u tu r e  
d is s e m in a t io n  o f  d a ta  p ro c e s s in g  a p p l ic a t io n s .  P o in t e d  o u t  
the__ e x p e c te d  s o c ia l  c o n s e q u e n c e s  o f  t h e  m a s s  m ic r o p r o ­
c e s s o r  a p i lc a t io n s ,  e x p e e ia l ly  in  p r iv a te  lif e .

M a rc z y ń s k i R .; M ik ro p ro z e s s o re n  — d ie  E n tw ic k lu n g  u n d  
A n w e n d u n g e n

IN F O R M A T Y K A  1980, N r  3, S . 11

K u rz g e fa s s te  G e s c h ic h te  d e r  P r o z e s s o r e n e n tw ic k lu n g  m i t  
B e to n u n g  d e r  H a u p tr ic h tu n g e n ,  i h r e r  k o n s t r u k t io n s - te e h n o -  
lo g is c h e n  E n tw ic k lu n g  u n d  B e d e u tu n g  f ü r  d ie  k ü n f t i g e  
V e r b r e i tu n g  d e r  E D V -A n w e n d u n g c n . E s  w u r d e  d ie  A u f ­
m e r k s a m k e i t  a u f  d ie  e r w a r t e t e n  g e s e l l s c h a f t l ic h e n  A u s ­
w ir k u n g e n  In fo lg e  d e s  m a s s e n h a f te n  A n w e n d u n g e n  d e r  
M ik ro p ro z e s s o re n ,  in s b e s o n d e re  im  P r iv a t le b e n b e r e ic h ,  g e ­
r ic h te t .

F r u n e r  S .:  P r o g r a m  b a n k s  

IN F O R M A T Y K A  1980, N o  3, p. 14

C h a r a c te r is t ic s  o f  t h e  p r o g r a m  b a n k s  c o n c e p t ,  i l lu s t r a te d  
w i th  t h e  r e v ie w  o f  th e  p a s t  a c h ie v e m e n ts  in  th i s  a r e a .  
P r e s e n te d  th e  p e r s p e c t iv e s  o f t h e  f u t u r e  d e v e lo p m e n t  of 
p r o g r a m  b a n k s  a n d  th e  m e th o d  o f th e i r  s o lu t io n  in c lu d in g  
th e  l a y e r  a r c h i t e c tu r e  c o n c e p t .

F r u n e r  S .: D ie  P r o g r a m m b a n k e n  

IN F O R M A T Y K A  1980, N r  3, 14

D ie  C h a r a k t e r i s t i k  d e r  P r o g r a m m b a n k e n k o n z e p t io n ,  e r l ä u t e r t  
m i t  d e m  V o rs c h a u  d e r  b is h e r ig e n  E r w e r b u n g e n  in  d ie s e m  
B e r e ic h .  E s  w u r d e n  d ie  A u s s ic h te n  d e r  w e i te r e n  P r o g r a m m ­
b a n k e n e n tw ic k lu n g ,  s o w ie  d ie  L ö s u n g s m e th o d e  m i t  B e r ü c k ­
s ic h t ig u n g  d e r  S c h ic h te n a r c h i t e k tu r k o n z e p t io n  a n g e g e b e n .

G ile c k i R .: T h e  m a n a g e m e n t  o f s to r a g e  w i th  '  s e g m e n ta t io n  

IN F O R M A T Y K A  1980, N o  3, p . 17

C h a r a c te r i s t i c s  o f th e  e s s e n c e  o f  s to r a g e  s e g m e n ta t io n  
m e th o d  w i th  p a r t i c u l a r  r e g a r d  to  t h e  a d d r e s s in g  m a n n e r  
a n d  s e g m e n ts  c a l l in g ,  lo c a t in g  a n d  e x c h a n g in g  te c h n iq u e .  
P r e s e n te d  s e g m e n ta t io n  a d v a n ta g e s  a n d  d is a d v a n ta g e s ,  as  
w e ll  th e  c o m p a r is o n  o f s to r a g e  u t i l i z a t io n  u s in g  d i f f e r e n t  
a lg o r i th m s  o f s e g m e n ts  lo c a t in g .

G ile c k i R .: D ie  V e rw a l tu n g  d e s  S p e ic h e r s  m i t  S e g m e n tie ru n g  

IN F O R M A T Y K A  1980, N r  3, S. 17

D ie  C h a r a k t e r i s t ik  d e r  S p e ic h e r s e g m e n t ie r u n g m e th o d e  m i t  
b e s o n d e r e r  B e r ü c k s ic h t ig u n g  d e r  A d re s s ie ru n g s w e is e  u n d  d e r  
T e c h n ik  d e s  S e g m e n th e r b e i f ü h r e n s ,  - p la z ie r e n s  u n d  - a u s -  
ta u s c h e s .  E s  w u r d e n  d ie  V o r-  u n d  N a c h te i le  d e r  S e g e n t ie -  
r u n g  u n d  d ie  V e rg le ic h u n g  d e r  S p e ic h e r a u s n u tz u n g  b e i 
A n w e n d u n g  v o n  v e r s c h ie d e n e n  A lg o r i th m e n  d e r  S e g m e n t­
p la z ie r u n g  a n g e g e b e n .

R a k o w s k i  M . J . :  P a r tn e r s h ip  in  th e  U n if ie d  C o m p u te r  
S y s te m . R e s u lts  a n d  o u t lo o k s

IN F O R M A T Y K A  1980, N o  3, p . 20

C h a r a c te r i s t i c s  o f  th e  p a s t  a c h ie v e m e n ts  In  t h e  e la b o r a ­
tio n ,  p ro d u c t io n  a n d  a p p l ic a t io n  o f  t h e  U n if ie d  C o m p u te r  
a n d  M in ic o m p u te r  S y s te m s .  P r e s e n te d  th e  a c tu a l  d i r e c t io n s  
o f  t h e i r  f u r t h e r  d e v e lo p m e n t  a n d  c o o p e r a t io n  In te n s i f y in g  
w i th  C O M E C O N  c o u n t r ie s  In  th e  f ie ld  o f  h a r d w a r e  m o ­
d e r n iz a t io n ,  s o f tw a r e  e x p a n d in g ,  m a in te n a n c e  a n d  p e r s o ­
n a l  e d u c a t io n .

•

R a k o w s k i  M . J . :  D ie  Z u s a m m e n a r b e i t  im  R a h m e n  d es  
E S E R S ’s. R e s u l ta te  u n d  P e r s p e k t iv e n

IN F O R M A T Y K A  1980, N r  3, S . 20

C h a r a k t e r i s t i k  d e s  b is h e r ig e n  E r r u n g e n s c h a f te n  im  B e r e ic h  
d e r  E r a r b e i tu r ig ,  s o w ie  P r o d u k t io n  u n d  A n w e n d u n g e n  d e r  
R e c h n e r  u n d  M in ir e c h n e r  d e s  E in h e i t l ic h e n  S y s te m s . E s  
w u r d e n  d ie  a k tu e l l e n  R ic h tu n g e n  d e r  w e i te r e n  E n tw i­
c k lu n g  u n d  V e r t ie f u n g  d e r  R G W -L ä n d e r  Z u s a m m e n a r b e i t  
im  B e r e ic h  d e r  H a r d w a r e m o d e r n is ie r u n g ,  S o f tw a r e e r w e i ­
t e r u n g ,  te c h n is c h e n  P f le g e  u n d  P e r s o n a ls c h u lu n g ,  a n g e ­
g e b e n .
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Obiektowe systemy komputerowe 
— ważniejsze wyniki prac naukowo-badawczych

Zapotrzebow anie ze strony ' przem ysłu i p rak ty k i gospo­
darczej na w yniki naukow e i badaw cze w  zakresie  syste­
mów kom puterow ych zaspokajane jest w  dużej m ierze 
przez prace prow adzone w  ram ach  problem u węzłowego 
06.1 „Rozwój kom puterow ych system ów  au tom atyk i i po­
m iarów ”. W iele tem atów  badaw czych skupionych w  o s ta t­
nich la tach  w tym  problem ie koncentrow ało się na pod­
staw ach budow ania h ierarchicznych, w ielokom puterow ych 
system ów  dziedzinow ych ciągłego działan ia  w  oparciu  o 
sprzęt p rodukcji krajow ej, zw anych też obiektow ym i sy­
stem am i kom puterow ym i: P race  rozpoznaw cze dotyczyły 
głów nie system ów  w ieloprocesprow ych, w  tym  systemów 
rozłożonych przestrzennie.

Z poznawczego punk tu  w idzenia p roblem atyka obiekto­
wych system ów  kom puterow ych obejm uje zagadnienia b a ­
dań  system owych, podstaw  teoretycznych p rzetw arzan ia 
inform acji, języków  i baz danych, a rch itek tu ry  sprzętu 
i oprogram ow ania, a rch itek tu ry  system ów , sieci kom pu­
terow ych i kom unikacji, a także na jak tua ln ie jsze  zagad­
nienia sprzężenia kom puterów  z obiektam i sterow ania oraz 
w spółpracy ludzi i kom puterów . N atom iast z praktycznego 
punk tu  w idzenia stało  się jasne, że ciężar gatunkow y z a ­
stosow ań przesuw a się ku obiektom  gospodarczym , s te ro ­
w aniu i zarządzaniu  produkcją, w ykorzystyw aniu  in fo r­
m acji d la  k ierow ania p rodukcją , w ykorzystyw aniu  in fo r­
m acji dla kierow ania" procesam i gospodarczym i, ku ochro­
n ie zdrow ia i usługom.

Isto tną ro lę  odgryw a te ż  niezaw odność p racy  system ów, 
k tó ra  zależy bardziej od możliwości dynam icznego rekon- 
figurow ania sprzętu  i oprogram ow ania niż od stosunkowo 
w ysokiej niezawodności poszczególnych modułów. N iezbęd­
n e  jest zatem  przyjęcie zasady, że w  przypadku zakłóceń, 
działan ie system u sam oczynnie pow raca do praw idłow ej 
p racy  po pew nej skończonej liczbie tak tów , a w  sy tuacji 
tzw. upadku  system u w szystk ie dane pozostają w  nie­
skażonej postaci d system  po  zTekońfigurowaniu ;i res ta rc ie  
autom atycznie podejm uje praw id łow e działanie. W kon­
sekw encji przyjm iem y, że w  in teresu jących  nas system ach 
d a je  się w yróżnić konfigurację m aksym alną m odułów 
sprzętow ych i program ow ych, k ilka rów now ażnych kon­
figuracji m inim alnych i p ew ną liczbę konfiguracji po ­
średnich. N iek tóre pośrednie kon figu racje  są rów now aż­
ne sobie funkcjonaln ie . D ynam iczne rekonfigurow anie sy­
stem u polega tu na autom atycznym  przechodzeniu od 
jednej konfiguracji do drugiej w  ram ach  uw arunkow ań 
czasowych w ew nątrz  konfiguracji m aksym alnej. P rzyczy­
ną może być bądź polecenie o p era to ra  system u, bądź n ie ­
praw idłow ość działan ia jakiegoś m echanizm u, pociągająca 
za sobą konieczność przejścia do p racy  w  konfiguracji 
system u pom ijającej m oduł zw iązany  z konkretnym  m e­
chanizm em .

P rzedstaw iane  następn ie  w yniki p rac badaw czych ii roz­
wojowych pokażą, że przem ysł k ra jow y  osiągnął już tech ­
niczną zdolność do realizow ania dostaw  k o m p l e k s o w y c h  
w  zakresie  obiektow ych system ów  kom puterow ych o d u ­
żym znaczeniu gospodarczym. D okonana ocena w yników  
oparta  była na k ry teriu m  funkcjonalności i niezaw odności 
działania. Chodzi m ianow icie o to, abv  w yniki isto tn ie 
przyczyniały się do tw orzenia nowych jakości ta k  w  za­
k resie  a rch itek tu ry , jak  i w  zakresie użytkow ania syste­
m ów  .w prow adzanych do p rak tyk i.

WYNIKI PRAC BADAWCZYCH

C iekaw sze w yniki p rac badaw czych uzyskane na p rze­
strzen i osta tn ich  la t koncen trow ały  się głów nie wokół 
podstaw ow ych koncepcji system ow ych i zagadnień  arch i­
te k tu ry ‘system ów  kom puterow ych, a  także wokół nowych 
urządzeń i oprogram ow ania.

Badania system owe

•  O pracow ano koncepcję sp rzę tu  kom puterow ego i opro­
gram ow ania stosow anego dla konfiguracji w ieloprocesoro­
w ych o w ysokim  stopniu m odularności, zapew niającego 
au tom atyczną odtw arzalność i  rekonfigurację, a ta k że  op ty ­
m alizującego zakres niezbędnego im portu  uzupełniającego 
d la  usta lonych  klas system ów  obiektow ych.
•  Sprecyzow ano w ym agania dotyczące procedur zarządza­
nia p ra c ą  w ielokom puterow ego system u jako całości w 
oparciu  o elem enty  teo rii autom atycznej odtw arzalności 
i rekonfiguracji system ów  kom puterow ych.
•  Z ebrano d an e  sta ty styczne  n a  tem at w ydajności i dys­
pozycyjności m odułów  sprzętow ych i program ow ych u- 
względnionych w  hierarchicznych system ach obiektow ych 
p racu jących  w  sposób oiągły. D ane te  po tw ierdziły , że 
sprzęt k ra jow y  spełnia wymóg bezaw ary jne j pracy  przez 
1000, a naw et 2000 godzin.
•  O kreślono zakresy  p rzydatności system ow ej ak tu a ln ie  
produkow anego w  k ra ju  lub  w prow adzanego do p ro d u k ­
cji sp rzę tu  kom puterow ego; i tak :
— kom putery  Jedno litego  S ystem u EC 1032 i EC 1045 pro­
dukcji C entrum  MERA-ELW RO w e w spółpracy  z zak łada­
mi w  K azaniu są efek tyw ne w  procesach p rze tw arzan ia  
w sadow ego lokalnego i .zdalnego (EC 1045 jest szczegól­
n ie  efektyw ny w  p rze tw arzan iu  m acierzow ym ); w  w a ru n ­
kach p rze tw arzan ia  na bieżąco są one m nie j efek tyw ne 
ze w zględu na dość długie czasy obsługi p rzerw ań
— kom puter ODRA 1305 jest efektyw ny d la niew ielkich 
ośrodków  obliczeniow ych pracu jących  w sadow o; w  syste­
m ach  w ielom aszynow ych jest m niej p rzyda tny  od kom pu­
te ra  EC 1032 z uw agi n a  ograniczoną pojem ność pam ięci 
operacyjnej i prędkość transm isji w  kanałach
— m in ikom pu te r MERA 400 jest bardzo efektyw ny w  p ro ­
cesie p rze tw arzan ia  in te rakcyjnego, m. in. ze względu na 
dogodną obsługę p rze rw ań ; okazał się on w ygodny w  
w ielom aszynow ych ciągach p rze tw arzan ia , zwłaszcza jako 
kom puter czołow y (frontow y) lub jako kom puter s te ru ­
jący p racą  całe j kon figu racji w ielo m aszyn owej, a także 
jako procesor sieciowy
— zdalna jednostka grupow a m onitorów  ekranow ych 
MERA 7900 jest w ysokospraw nym  procesorem  specjalizo- 
.wanyrn, a ze względu na m odu larną , m ikroprogram ow a- 
ną s tru k tu rę  dobrze n ad a je  się do w ielokom puterow ych 
system ów  rozłożonych p rzestrzenn ie
— m in ikom pu te r MERA 50/60 jest efek tyw ny w  procesie 
p rze tw arzan ia  szybko zm iennych sygnałów  pom iarow ych i 
steru jących; przydatny  jest też jako specjalizow any pro­
cesor dla system ów  m inikom puterow ych
— grupow a jednostka  s te ru jąca  te rm inalam i, przem ysło­
w ym i MERA 54/501 jest efek tyw nym  kon tro lerem  organi-



żującym  p racę  pętli in form acyjnej w system ach sterow ania 
p rodukcja, budow anych ,w oparciu o- kom putery  EC 1032 
i EC 1045
— in te ligen tne te rm in a le  MERA 100 i MERA 200 są ■
wy soko spra w nym i urządzeniam i końcowym i, zw łaszcza dla 
system ów  inform acyjnych , ¡zaś stacja przygotow ania d a­
nych  na dyskach  elastycznych PSPD-90 okazała się p rzy ­
d a tn a  jak o  zin tegrow ana konsola opera to rska w  syste­
m ach  "wielokomputerowych i jak o  w yspecjalizow any te r ­
m inal
— procesor kom unikacy jny  Jednolitego System u EC 8371 
spełnia w szystkie w ym agania system ow e dotyczące pracy 
w. tryb ie  teleprzetw arzam ia w edług standardów  serii IBM

. 360/370.

Badania nad architekturą system ów

® W yodrębniono w łasności k lasycznych rozw iązań dw u-
| procesorow ych stosow anych przez, fiirmy UNIVAC, ICL,

IBM i DEC oraz rozw iązań  dw u- ii w ieloprocesorow ych
stosow anych przez IBM, a także w łasności uk ładów  typu  
Pluribus  zastosow anych w  węzłach sieci kom puterow ych 
ARPANET i innych o raz  układów  typu  da ta-lift stoso­
w anych przez niezależne firm y system owe, budu jące sy ste­
my o podwyższonej niezawodności ze sprzętu  s tandardo ­
wego z u rządzeniam i uzupełniającym i.
® O kreślono kon figuracje  w ieloprocesorow e uw zględniają­
ce elastyczność pow iązań system owych, w ielow ariantow ość 
funkcji użytkow ych i zdolność rekonfiguracy jną. P rzyjęto  
zasadę efektyw nego rozdziału między różne, kom putery  
funkcji p rze tw arzan ia  interakcyjnego ', p rze tw arzan ia  w sa­
dowego i zarządzania całą kon figu racją , w łączając w  to  
funkcję  autom atycznej odtw arzalności system u podstaw o­
wego.
® R ozw inięto  koncepcję a rc h itek tu ry  ciągów p rze tw arza­
n ia  <da ta -lift) w  k ie ru n k u  zdwojonych, w ielopoziom ych 
ciągów p rze tw arzan ia  {double da ta-lift)  p rzez  w prow adze­
nie w ysokospraw nych m inikom puterów  zarządzających na 
poziom ie kom putera  nadrzędnego (master), odpow iednie 
w yspecjalizow anie kom puterów  na poziom ie podporządko­
w an ia  (slave) o raz  zapew nienie dostępu do wspólnego 
podsystem u pam ięci zew nętrznej ¡na dużych dyskach z a ­
równo kom puterom  p rze tw arzan ia  w sadow ego, jak  i kom ­
pu terom  czołowym  (frontow ym ) przeznaczonym  do p rze ­
tw arzan ia  in terakcyjnego.
® Z badano  isto tę zagadnień  w ystępujących  w  system ach 
o zasobach pam ięciow ych i obliczeniowych rozłożonych 
p rzestrzenn ie i zdefiniow ano tzw. problem  sieciowy a rc h i­
tek tu ry  system ów  kom puterow ych.
® Sform ułow ano zadan ia  d la  now ych .urządzeń system o­
wych i rozdzielono fu n k c je  pom iędzy sprzęt .i oprogram o­
w an ie  ta k ich  urządzeń, jak : koordynatory  ¡interfejsów,
procesory sieciowe d la m inikom puterów , jednostk i rekon- 
figuracji u rządzeń pery fery jnych , procesory  w ejścia /w yjś­
cia znakow e i  graficzne, procesory  ibaz danych i z in teg ro ­
w ane konso le operatorskie. W ten  sposób uzyskano now e 
jakościow o rozw iązania, k tó re  są isto tnym  krokiem  w  ro z ­
w oju a rch itek tu ry  system ów  kom puterow ych bez  koniecz- 
nośoi dokonyw ania w iększych izmian w  a rch itek tu rze  kom ­
pu terów  o ak tualnym  poziom ie nowoczesności (np. kom ­
p u te ry  EC 1032, EC 1045, m in ikom putery  MERA 400, SM-4, 
m in ikom putery  MERA 50/60, MERA 100, MERA 200 itp.).

Prace nad nowymi urządzeniami system owymi

® U zyskano po tw ierdzen ie trafności p rzy ję te j koncepcji 
koo rdynato ra  in te rfe jsów  um ożliw iających efek tyw ne sp rzę­
żenie m in ikom putera  'MERA 400 z dwom a kom puteram i 

r EC 1032 ii dw udostępnym  podsystem em  pam ięci dysko-
j  w ych.

•  W ykonano p ro jek t i  badania lab o ra to ry jn e  in te ligen t­
nego m ultip leksera kom unikacyjnego dla m inikom putera 
MERA 400, um ożliw iającego obsługę do  4 szybkich linii 
tran sm isji danych <48—64 kbod), do  32 linii transm isji sy n ­
chronicznej i asynchronicznej średnich  szybkości (2400— 
—9600 bod) i do 28 linii tran sm is ji asynchronicznej w ol­
nej (50—200 bod).
•  Uzyskano m odel procesora bazy danych d la m inikom ­
p u te ra  MERA 400 w spółpracującego z  dyskiem  o pojem ­
ności 30 M B i w yposażonego w  m echanizm y w irtualizacji 
pam ięci operacyjnej.

•  Sform ułow ano założenia dotyczące jednostk i dynam icz­
nej rekon figu rac ji urządzeń  pery fery jnych  dla dwóch kom ­
pu te rów  EC 1032, s te row anej <z jednego lub dwóch m in i­
kom puterów  MERA poprzez in te rfe js  V-24/26.
•  O pracow ano konfigurację  kom putera sieciowego w yko­
rzystyw anego tak że  jako  kom pu te r nadrzędny  (m aster) w  
konfiguracjach typu  „podstaw ow y ciąg p rze tw arzan ia” i ty ­
p u  „zdublow any oiąg 'p rzetw arzan ia” (double data-lift).
•  O kreślono w ym agania na zin tegrow aną konsolę opera­
to rską  system u w ielokom puterow ego z funkcjam i sprzęże­
nia typu kanał—kanał między m aszynam i R-32/45 p ra ­
cującym i w  układzie podporządkow anym  (slave) w  sto­
sunku do m in ikom putera  nadrzędnego MERA 400 (poziom 
master).
•  Zapew niono w spółpracę m in ikom putera  MERA 400 z 
kom puteram i głów nym i w  sieciach w ykorzystu jących asyn­
chroniczne i synchroniczne p rzesy łan ie  inform acji łączam i
0 in te rfe jsach  V-24 o raz  protokołach IBM model 3575
1 BSC.
•  W ykonano i przekazano do praktycznego spraw dzenia 
pro to typy  układów  sprzężenia m in ikom putera MERA 400 
z  obiektem , odpow iadających standardom  CAMAC i um oż­
liw iających p racę  tego  m in ikom putera z urządzeniam i o 
in te rfe jsach  IEC, S-100, a także z lin iam i kom unikacyj­
nym i o złączach X-25 i protokołach HDLC.
•  O pracow ano i w ypróbow ano uk łady  w spó łp racy  sprzę­
tow ej i  program ow ej szaf sterow niczych ob rab iarek  i ro ­
botów  z m in ikom puterem  MERA 400 pracu jącym  autono­
micznie lub w  sprzężeniu kom unikacyjnym  z kom pu te ra­
m i R-32/R-45.

B adania nad oprogram ow aniem

•  Dokonano rozszerzenia system ów  operacyjnych kom pu­
te ró w  EC 1032 i EC 1045 ô  p rocedury  lokalnego i zdalnego 
(dostępu do b az  danych, p rocedury  w spółpracy z in te li­
gentnym i te rm inalam i i p ro ced u ry  p rac y  tych kom puterów  
W system ie te lep rze tw arzan ia  w edług standardów  serii 
370 IBM.
•  Rozwinięto system  operacyjny  SOM-3 m in ikom putera 
iMERA 400 o p rocedu ry  kom unikacyjne w spó łp racy  z kom ­
p u te ra m i R-32/45 i  p rocedury  w spółpracy z in teligentnym i 
¡term inalam i o in te rfe jsach  V-24.
•  O pracow ano jądro  system u operacyjnego SOM-5 dla 
m in ikom pu te ra  MERA 400, spe łn ia jące w ym agania pracy 
w  układzie w ielom a szynowym  na poziomie nadrzędnym  
a jako  -zintegrowanej konsoli opera to rsk ie j z adap te ram i 
kana ł—kanał kom puterów  podporządkowanych.
•  O kreślono w ym agania, dotyczące m ikroprogram ow ania 
¡koordynatorów  in terfe jsów  i inteligentnego m ultip leksora 
kom unikacyjnego d la m in ikom puterów  w  oparc iu  o m ikro ­
k o m p u te r MERA 50/60.
® Sform ułow ano założenia na W irtualny  system  operacy j­
ny d la m inikom puterów  dostosow anych do w ym agań  p ro ­
ced u r zarządzania p racą  w ielokom puterow ego system u ja ­
ko  całości. Założenia te  b azu ją  n a  jąd rze  system u SOM-5.
•  O dtw orzono n iepub likow ane elem enty teorii sieci Pe- 
triego  d la działań  uw arunkow anych  czasowo jako  n arzę­
dzia pomocniczego przy opracow yw aniu system ów  opera­
cyjnych.
® S konstruow ano narzędzia kom puterow o w spom aganego 
w y tw arzan ia  tran sla to ró w  języków  wysokiego poziomu 
a system ów  operacyjnych dla m in i-  i m ikrokom puterów , 
a  tak że  narzędzia dla p rogram ow ania skrośnego- - i m ikro- 
program ow ania aż do poziom u zapisu tych program ów  
w  pam ięciach ty p u  ROM, PROM i EPROM. N arzędzia te  
za insta low ane są  w  kom puterach  EC 1032.
•  S form ułow ano zasady prow adzenia p rac  program istycz­
nych  d la  system ów  w ielokom puterow ych uk ierunkow anych  
n a  obiekty o ciągłym  działaniu.

GŁÓWNE KIERUNKI DALSZYCH PRAC

P ra c e  naukow o-badaw cze, prow adzone ak tu a ln ie  z p er­
sp ek ty w ą 3—5-letnią, u k ie runkow ane są na określone cele 
¡użytkowe. Z tak iego  p u n k tu  w idzenia d a je  się w yodrębnić 
następujące grupy tem atyczne, na opracow anie k tórych 
¡przeznaczone zostały głów ne siły placów ek naukow ych 
i badaw czych Z jednoczenia MERA:
•  W prow adzenie now ych urządzeń  system ow ych do p ro ­
du k cji na ska lę  dośw iadczalną i sery jną . W różnych s ta ­
diach technicznego przygotow ania p rodukcji zna jdu je  się 
k ilk a  urządzeń, a k ilkanaście je s t w  fazie przygotow yw a­
nia etapu  w drożeń lub  badań  funkcjonalnych.



® D oskonalenie ko n fig u rac ji dw um aszynow ych i  dw upro­
cesorowych kom puterów  EC 1032 i  EC 1045 i m in ikom pu­
terów  MERA 400 w  układzie zdwojonych ciągów p rze­
tw arzan ia . D ośw iadczalne system y b tak ich  konfiguracjach  
są  źródłem  ulepszeń i wym ogów co do fu n k cji m aszyn 
perspektyw icznych
® O pracow anie i w prow adzenie do p rodukcji i  zastosow ań 
m inikom puterów  następnych generacji w ram ach  w spół­
p racy  przem ysłu  krajow ego z przem ysłem  k ra jó w  RW ^G. 
¡Podjęto p race  n ad  kom puterem  dużej w ydajności (w ra -  
jmach p rog ram u  RIAD 111) i m in ikom puteram i (w ram ach  
p ro g ram u  Ł>M II), a  także nad  sieciam i złożonym i z tych 
Komputerów.

® Z definiow anie i im plem entacja, bazowego języka p ro­
g ram ow ania współbieżnego d ia  kom puterów  i m in ikom pu- 
iterów następnych  kolejności. P row adzone p race  w  te j dzie­
d zin ie  m ają  zarów no znaczenie teoretyczni*, jak  i czysto 
prak tyczne.

•  K onstruow an ie  system ów  operacyjnych  dla konfiguracji 
¡wieloprocesorowych skupionych i rozłożonych. Uwzględ­
n ian e  są tu  postu la ty  ooliczeń rów noległycn, wygody za - ' 
k ład an ia  d ko rzystan ia  z baz danycn, spraw ność lokalnego
i zdalnego w yszukiw ania in fo rm acji, efektyw nego p rze tw a­
rzan ia  w yrażeń i syrnDoli graficznych itp. Zwłaszcza efek­
tyw na ma byc p raca  końcow ek w system ach hierarcn icz- 
pych  bezpośredniego działania.

® W ytw orzenie n iekonw encjonalnych m echanizm ów  sprzę­
gowych o podwyższonych kw alifikacjach . P u n k tem  w yjścia 
stały  się idee osiągania przez bazowy język m aszynow y 
poziom u zbliżonego do poziomu bazowego języka p ro g ra ­
m ow ania.

•  O pracow anie now ych generacji układów  sprzężenia kom ­
p u te ró w  z obiektam i, w  tym  z obiektam i o ch a rak te ry sty ­
k ac h  stochastycznych. B ran a  tu  jest pod uw agę n ie  ty lko 
efek tyw ność sprzężeń, a le  i z a le ty . m iędzynarodow ej n o r­
m alizac ji in te rfe jsów  i p rocedur. ■

® R ozw ijanie koncepcji i urządzeń  służących do w prow a­
dzania i w yprow adzania z kom puterów  inform acji w  po­
s tac i fonicznej i g raficznej. P rzew idziane są- in te rak cy jn e  
sposoby kom unikow ania się z procesoram i i  pam ięciam i 
głów nym i w  różnych punk tach  sieci kom puterow ych.

® W ykorzystyw anie now ych zasad fizykalnych i techno­
logii w  konstrukcji i w y tw arzan iu  urządzeń  k o m pu te ro ­
w ych au tom atyk i i pom iarów . Z naczenia n ab ra ły  układy 
op toelektroniczne, źródła św iatła  spójnego i różnego ro -  
d az ju  nośn ik i o raz uk łady  rea lizu jące  zapis/odczyt o dużej 
¡sprawności.

® O pracow anie m etod i  technologii em ulow ania funkcji 
system ów  cyfrow ych daw cy przy  pomocy m echanizm ów  
Sprzętow ych i m ikroprogram ów  biorcy z zachow aniem  cał­
k o w ite j przenoszalności zbiorów  i oprogram ow ania w po­
staci b inarnej. *

•  Z budow anie narzędzi, m etod i pilotow ych zastosow ań 
Iwysokosprawnych system ów  obiektow ych lokalnych  i scen­
tralizow anych , o dużej niezawodności dzia łan ia . Pogłębie­

n iu  podlega w iedza i  ru ty n a  tw o rzen ia  system ów  ob iek to ­
w ych z w ykorzystaniem  w yników  eksperym entalnych  i 
ana lizy  system ow ej.
® O pracow anie narzędzi do p ro jek to w an ia  i pom ocy tech­
nologicznych d la czynności konstruow ania , w eryfikow ania, 
dokum entow ania , w ytw arzania, rozpow szechniania i roz­
w ijan ia  urządzeń i oprogram ow ania’ kom puterów , robotów
i  system ów  au tom atyk i i  pom iarów . W iąże się  ze sobą 
'techniki uzyskane drogą zakupów  licencyjnych z tech n ik a­
m i opracow anym i w  k ra ju .
i® Z definiow anie i w ykonanie uk ładów  konw ersji cyfro­
wej sygnałów  telefonicznych, teleksow ych, telekopiowych, 
iraaiowycn i  sygnałów  pom iarów  biologicznych d la  po trzeb 
kom pu te ryzac ji pom iarow  i robotyzacji, a także  dla ob li- 
iczen osobistych i dydak tyk i o raz  usług i ochrony  zdrowia.
:© O pracow anie technologii m ikro  upakow ania i specjalizo­
w any  cn układów  LSI, v i-iCSI oraz technologii w ielokostko- 
w ycn  układów  scalonych, a także zastosow ań tych u k ła ­
dów. ¡Szerokiemu rozpow szechnieniu podlega baza pod- 
jzespołowa w ie lk ie j' skali in teg racji jako podstaw a k o n ­
s tru o w an ia  now oczesnych urządzeń.
© R ozw ijanie zasad użytkow ania systemów, a zwłaszcza 
¡minisystemów' i różnego rodza ju  urządzeń kom puterow ych 
lunkejonu jących  w  sposob ciągły jako  urządzenia końcowe 
bezpośrednio  na stanow iskach p racy  w  p ro d u k cji i usłu- 
gacn.

© O pracow anie m etod, o rganizacji i środków  zapew n ia ją­
cych sp raw ne szkolenie, instalow anie, u rucham ian ie  i se r­
w isow anie sy s tem ó w " w  polu użytkow nika. P rzem yślenia
ii eksperym entów  optym alizacyjnych w ym aga działalność 
(konsultacyjna przem ysłu  w tym  zakresie.

T ak więc w ynik i dotychczasow ych p rac nad  rozw ojem  
kom puterow ych system ów  au tom atyk i i  pom iarów  stw orzy­
ły podstaw y budow ania hierarchicznych w iełokom putero- 
wych system ów  obiektowych. Dokonano zasadniczego p rze­
łom u w  m ożliwościach tw orzenia złożonych system ów  cią­
głego działania. Uzyskane rezu lta ty  ¡mają ch a rak te r un i­
kalny  n ie  tylko w  skali k rajow ej, głów nie ze względu na 
now e możliwości w  sferze a rch itek tu ry  system ów  kom pute­
row ych o podwyższonej niezawodności działania.

Postęp, jak i dokonał się w  arch itek tu rze  system ów  kom ­
puterow ych , s ta ł się m ożliw y z  jednej strony  — dzięki po­
m ysłow ym  koncepcjom , z d rug iej zaś — dzięki dojrzałości 
krajow ego przem ysłu , k tó ry  osiągnął już odpow iedni po­
ziom  techniczny p rodukow anych  w yrobów  i zdolność szyb­
kiego podejm ow ania produkcji skom plikow anych urządzeń 
uzupełniających, tak ich  jak : koordynatory  in terfe jsów , p ro ­
cesory  sieciowe, w ejścia-w yjścia , baz danych, u rządzenia 
sprzężenia z obiektam i o1 ch a rak te ry sty k ach  w olno- i szyb- 
kozm iennych oraz w ideograficzne i foniczne urządzenia 
w spółpracy  człow iek — kom puter.

M am y ju ż  też pow ażne dośw iadczenia w  tw orzeniu  zło­
żonych system ów  kom puterow ych oraz organizow aniu  p ra ­
cy. dużych zespołów  badawczych, i wdrożeniowych.

Zastosow anie  in form atyk i w pro jektow aniu  przem ysłu chem icznego

B iuro P ro jek tów  i R ealizacji Inw estycji P rzem ysłu Syn­
tezy Chem icznej PROSYNCHEM w G liw icach było w la ­
tach  sześćdziesiątych jednym  z p ierw szych w  k ra ju  pio­
nierów  zastosow ań in fo rm atyk i w przem yśle. Pozwoliło rńu 
to zdobyć i ugruntow ać w resorcie przem ysłu  chemicznego 
pozycję ośrodka wiodącego w dziedzinie zastosow ań in fo r­
m atyki w pro jektow aniu . W zw iązku z p rzypadającą  w  
br. trzydziestą  p ią tą  rocznicą ' działalności B iura organizo­
w ana jest pod p ro tek to ra tem  podsekre tarza s tan u  MPChem., 
mgr. J. Sidorowacza,

I Resortowa Konferencja „Zastosowanie informatyki 
w projektowaniu przemysłu chemicznego”. Konfe­
rencja odbędzie się w dniach 24—26 kwietnia 1980 r. 
w Wiśle.
Cele konferencji:
•  ocena ak tualnego poziomu zastosow ań in fo rm atyk i i ich

efektyw ności w  p racach  pro jektow ych na tle  bieżących i 
perspektyw icznych zadań b iu r p ro jektów  resortu  
® usta len ie najw łaściw szych m etod organizacji w spółpra­
cy jednostek  pro jek tow ych  i naukow o-badaw czych na tle 
planu koordynacyjnego problem u węzłowego „Inżynieria  
i a p a ra tu ra  chem iczna oraz problen^y ste row an ia  i opera­
tyw nego k ie row ania”
® przedyskutow anie najisto tn iejszych  problem ów  m ery to­
rycznych zw iązanych z rea lizacją  oprogram ow ania do ce­
lów inżyniersko-pro jek tow ych  i naukow ych.

P ro g ram  konferencji p rzew iduje w ygłoszenie w ram ach  
obrad p lenarnych  o raz sekcjach  specjalistycznych ok. 20 re ­
feratów . Bliższe in form acje na tem at konferencji otrzym ać 
m ożna pod adresem : d r  inż. A. B erndt, PROSYNCHEM, 
ul. K onsty tucji 11, 44-101 Gliwice.
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Informatyka a społeczeństwo. Część 3

W te j części a rty k u łu  p rzedstaw ię argum enty  p rzem a­
w ia jące  za tym , że je ś li nasze  społeczeństw o chce uniknąć 
an ih ilacji cyw ilizacyjnej, m usi in form atykę pielęgnow ać 
i  zaszczepiać znacznie intensyw niej niż dotychczas, i to nie 
dlatego, że przyniesie ona bezpośrednie, bieżące korzyści 
ekonom iczne, lecz d latego, że jest n iezbędna dla pełno­
praw nego udziału  naszego k ra ju  w  system ie św iatow ym . 
Sądzę, że przyjąw szy ten  p u n k t w idzenia (a zam ierzam  w y­
kazać jego zasadność), będziem y w  stan ie  obrać- najm niej 
kosztow ną drogę osiągnięcia celu, k tó rym  jest złagodzenie, 
jeśli n ie  zgoła w yelim inow anie, n iezm iern ie głębokiego szo- 
k u , k tó ry  n as  jak o  społeczeństwo oczekuje w  niedalekiej 
przyszłości. Szok ten  p rzy jm ie  jedną z dw u form : albo ko­
nieczności zupełnej izolacji od cyw ilizacji in form acyjnej 
(postaw a, k tó rą  p raw ie  do końca ubiegłego stu lecia  obie­
ra ła  Japon ia  -względem cyw ilizacji przem ysłow ej), albo ko­
nieczności rezygnacji z autonom ii narodow ej w e wszystkich 
podstaw ow ych funkcjach , n ie  ty lko gospodarczych i poli­
tycznych, a le  ta k że  k u ltu ra ln y ch  i obyczajowych.

Inaczej pow iedziawszy, uw ażam , że zarówno dość liczne 
dośw iadczenia osta tn ich  k ilk u n astu  la t, jak  i obiektyw na 
analiza uw arunkow ań  społeczno-ekonom icznych, przekonują
0 tym , że n ie  m a obecnie w  naszym  k ra ju  p rzesłanek  eko­
nom icznych, k tó re  tw orzy łyby  w ystarczająco silne bodźce 
lub choćby uzasadniały  w prow adzanie in form atyki do dzia­
łalności gospodarczej, a w  każdym  raz ie  n ie  m ożna się spo­
dziew ać, iż stosowa:nię in fo rm atyk i przyniesie  hic e t nunc 
bezpośrednie korzyści ekonom iczne. Nie w ym agajm y więc, 
aby  celowość instalow ania kom puterów  była m otyw ow ana 

/korzyściam i bezpośrednio ekonom icznym i, bo skoro k ry ­
te rium  ekonom iczne jest tu ta j bezzasadne, stosow anie te j 
m ia ry  prow adzi do lioznych w ypaczeń, k tó re  zaciem niają
1 tak  ju ż  bardzo m glisty  obraz.

W arto  uśw iadom ić sobie przy  okazji, że n ie  w szystkie 
p raw id łow e przedsięw zięcia społeczne m ają  bezpośrednie 
uzasadnien ie ekonom iczne. N ie stosujem y przecież tego ro ­
dzaju  k ry teriów  do obrony narodow ej, k u ltu ry  ani — w 
czystej postaci — do problem ów  ośw iaty i ochrony zdro­
wia. Moim zdaniem , in fo rm atykę  należy  zaliczyć do tej 
w łaśn ie  g rupy  problem ów , w  pew nym  sensie jest bowiem 
ona tak  sam o w ażna, jak  obrona narodow a. T ak  radyka lna  
zm iana poglądów  n a  to, jak ie  m otyw acje m a ją  determ ino­
w ać postaw ę społeczeństw a względem  inform atyki, w ym aga, 
rzecz jasna, dobrego uzasadnienia.

N ajw ażniejszym  źródłem  argum entów  przem aw iających 
za przyjęciem  proponow anego przeze m nie stanow iska są 
obserw ow ane obecnie zm iany zachodzące w sam ej in fo rm a­
tyce. M imo eksponow anej n a  w stępie*) h istorycznej ciąg­
łości in fo rm atyk i jako  z jaw iska społecznego i jako dyscy­
p liny  wiedzy, dopiero po jaw ienie się elektronicznych, p ro ­
gram ow anych m aszyn cyfrow ych w  la tach  pięćdziesiątych 
X X  stulecia dało dostateczny im puls w prow adzający  ją  
do głównego n u r tu  życia społecznego. Od tego czasu in fo r­
m a ty k a  przeszła dw a z trzech etapów , charak teryzu jących  
rozw ój społecznie isto tnych  zjaw isk technicznych, a  m ia­
now icie e tap  czysto eksperym entalny  i etap  zastosow ań spe­
cjalistycznych. Obecnie stoi ona u progu trzeciego etapu, 
e tap u  zastosow ań masowych.

P ierw sze dw a e tapy  stanow ią erę  kom puterow ą, w  k tó ­
re j ośrodkiem  zain teresow ania jest m aszyna licząca, jej 
k onstrukcja , w ytw arzan ie  i u lepszanie technologiczne, a 
ta k że  jej w ykorzystyw anie i popraw a efektyw ności tego 
procesu. W typow ym  ośrodku obliczeniowym  (centrum  in ­
form atyki) ery  kom puterow ej ludzie są za trudn ien i po to, 
aby  m aszynę konserw ow ać .i nap raw iać (technicy) oraz p i­
sać p rogram y dla jej w ykorzystan ia (program iści). In fo r­

*) P a t r z  c zę ść  p ie rw s z a  a r t y k u łu  w  n u m e rz e  1 IN F O R M A T Y K I

m aty k a  zaś p rak tyczn ie  n ie  w ystępuje poza ośrodkam i ob li­
czeniowym i, ko rzystan ie  z niej je s t ak tem  w ykonyw anym  
z prem edy tac ją , ak tem  p lanow anym  i noszącym  cechy u- 
działu w  m isterium . S przy ja tem u- au ra  pew nej ta jem n i­
czości, pow szechne przekonanie o dużych i specjalnych 
kw alifikacjach , potrzebnych n ie  ty lko po to, aby in fo rm a­
tykę upraw iać, lecz także po to, aby z  niej korzystać. Dość 
szybko zw iększa się liczba in fo rm atyków  i prognozuje się 
dalszy jej p rzyrost: in form atycy  pełnią ro lę niezbędnych 
pośredników  między użytkow nikiem  a  kom puterem .

N a etap ie zastosow ań m asow ych znika pow szechne za­
in te resow an ie  kom puterem  jako takim , ak t ko rzystan ia  z 
m etod i środków  in fo rm atyk i trao i swą sam oistność, sta je  
się in teg ra lną  częścią innych czynności człowieka, ro la  p ro ­
fesjonalistów  (inform atyków ) sprow adza się do konstruo­
w a n ia  sp rzę tu  i oprogram ow ania podstaw owego o raz badań  
naukow ych w  dziedzinie in fo rm atyk i: w yraźnie zm niejsza 
się ich funkcja  pośrednictw a w  zastosow aniach. Trzeci etap  
rozw oju in fo rm atyk i n ie  należy już do ery kom puterow ej, 
k tó ra  przechodzi do h isto rii w  ty m  sensie, w  jak im  np. 
m asow e rozpow szechnienie w ytw arzan ia  i używ ania ener­
gii e lektrycznej położyło k res erze elektryczności — co p rze- 
oież n ie  znaczy, że  p rzestaliśm y ją  w ytw arzać czy z n ie j 
korzystać! Po p ro stu  przesta liśm y  się n ią  fascynować, bo 
sta ła  się nieodłącznym  sk ładnik iem  naszej cyw ilizacji.

J a k ie  zjaw iska pozw alają w ysunąć tezę o w chodzeniu 
in fo rm atyk i n a  e tap  zastosow ań m asowych?
1. P o jaw ien ie się n a  ry n k u  urządzeń in fo rm atyk i o cenach 
zgodnych raczej z budżetem  rodzinnym  niż inw estycyjnym  
dużych przedsiębiorstw  (jak to było w  erze kom putero­
wej). W cenie poniżej 1000 doi. m ożna kupić procesor z 
podstaw ow ym  w yposażeniem  w ejścia-w yjścia (ekran a lfa ­
num eryczny, k law iatu ra), 32 K B  pam ięci operacy jnej i p a ­
m ięcią pom ócniczą (kasetow ą), k tó ry  m ożna program ow ać 
w  BASICU, A PL , a — osta tn io  — także i w  PASCALU. 
Cena takiego kom putera jest w ięc porów nyw alna z ceną 
odbiorn ika telew izyjnego w ysokiej k lasy  i niższa od ceny 
dobrego, a le  w ciąż jeszcze am atorsk iego  zestaw u do od­
tw arzan ia  m uzyki; jest to  ok. 25% kosztu rodzinnego sa­
m ochodu. S przęt in form atyczny tak ie j k lasy  można nabyć 
bez żadnych ograniczeń, bez czekania — w  sklepie, tak  
jak  ra d io  ozy  fu n t szynki. Nie jest on  jeszcze oferow any na 
w aru n k ach  sp rzedaży  ra ta ln e j ani do dzierżaw y: sądzę, że 
za 2—3 la ta  będziem y św iadkam i i tego, ostatn iego kroku, 
po k tórym  kw estia  posiadan ia  un iw ersalnego  kom putera 
w  dom u p rzestan ie  być prob lem em  finansow ym  naw et dla 
sk rom nie sy tuow anych rodzin.
Z upełnie zgrabny zestaw  kom putera  z pam ięciam i dysko­
w ym i (m iękkim i), d rukareczką  albo m aszyną do p isan ia 
i  k ilkom a pu lp itam i kosztu je ok. 10 tys. doi., tj. w  g ran i­
cach bieżących w ydatków  n ie  inw estycyjnych w ielu d rob ­
nych przedsiębiorstw . T aki w ydatek  m ieści się  w budże­
cie kierow ników  m ałych kom órek organizacyjnych, w  r a ­
m ach pozycji, k tó re  m ogą w ydatkow ać bez uzyskania apro­
baty  w ładz zw ierzchnich. (Zauważm y, jak  bardzo zagraża 
to n adm iern ie  uprzyw ile jow anej pozycji in form atyków  w  
s tru k tu rz e  zarządzania w ielu  firm , k tó rą  osiągnęli w  zna­
cznym stopniu  dzięki tem u, że kom putery  kosztow ały  ta k  
dużo, że o ich zakupie m usiano decydow ać n a  najw yż­
szym  szczeblu, i k tó rą  u trzym yw ali, m onopolizując w szys­
tk ie  spraw y inform atyczne firm y — znow u dzięki tem u, 
że nic co in form atyczne n ie  było tan ie , a  w ięc n ie  mogło 
ujść uw agi dyrekcji, k tó ra  m iała  już swego in fo rm atyka  — 
augura).
Zestaw  kom puterow y do au to m aty zac ji p rac  ad m in istracy j­
nych  w  kancelarii adw okackiej, b iu rze  agenta ubezpiecze­
niow ego lub p rak tyce  lekarsk ie j kosz tu je  ok. 5 tys. doi., 
czyli stanow i m niej w ięcej 10%  rocznych dochodów osób 
za jm ujących  się w olnym i zaw odam i. Z akup takiego w ypo­
sażenia jest p rzy  tym  w ydatk iem  w łączanym  „w  koszta



uzysku”, a więc odpisyw anym  od dochodu przed opodat­
kow aniem , co oznacza, że 30 do 40Vo tego kosztu ponosi 
państw o.
2. Również dzięki znacznem u obniżeniu cen w yspecjalizo­
w ane system y inform atyczne zdobyw ają w ielką po p u la r­
ność. W spom niałem  już o urządzeniach uspraw niających  
p race  biurow e; nieco odm iennym  przykładem  może być 
system  bieżącego p rze tw arzan ia  in form acji o wypożycze­
n iach  książek z dużej biblioteki, k tó ry  znakom icie łączy 
funkcje  katalogu , in fo rm ato ra i kon tro lera  wypożyczeń 
z przygotow yw aniem  m onitorów  o przekroczonych ok re­
sach wypożyczeń, inform ow aniem  czytelników  o zw rotach 
zam ów ionych książek itp. T ak i system , korzysta jący  z b a r­
dzo dużych dysków (po 200 MB), dw udziestu k ilku  te rm i­
n a li inform acyjnych i paru  te rm inali kontro lnych, w ypo­
sażonych w  czytniki prążkow o-kodow anych nalepek  na ksią­
żkach i k artach  czytelniczych oraz m ikroprocesorów, jako 
uk ładów  liczących, kosztu je  ok. 200 tys. doi. dla biblioteki 
liczącej ok. miliona tomów. Zważywszy, że -przeciętna książ­
ka kosztuje ok. 20 doi. w idzim y, że koszt system u rów no­
waży koszt jednego procentu  księgozbioru (czyli m niej niż 
roczne w ydatk i na rozbudow ę zasobów biblioteki!). Podob­
n ie  przystępne, w stosunku do kosztów  działalności pod­
staw ow ej, są ceny innych system ów  u ty litarnych : doku­
m entow ania i opracow yw ania badań  labora to ry jnych , w spo­
m agania typow ych p rac  redakcyjnych  i poligraficznych, o- 
pracow yw ania m ateria łów  graficznych i kartograficznych 
o raz w ykonyw ania kreśleń, a także ceny wszelkiego rodza­
ju in form atorów  publicznych itp.
3. D aje się zaobserw ow ać znaczny rozw ój gier kom pute­
row ych, od bardzo prostych gier ruchow ych na ek ran ie  
te lew izyjnym , przez dość złożone gry  logiczne i pozycyjne 
(np. elektroniczny p a rtn e r  do szachów, g rający  na dobrym  
poziom ie am atorskim ), aż do gier edukacyjnych. Na to z ja­
w isko w arto  zwrócić szczególną uwagę, gdyż stanow i ono 
isto tn ie now ą form ę rozryw ki, in tensyw nie angażującej u - 
wagę i czas ludzi bez konieczności opuszozania m ieszkania.
4. N astępuje szybki rozwój łączności teleinform atycznej. 
O,bok od daw na zapow iadanych sieci kom puterow ych, k tó ­
re  stały  się już codziennością, po jaw iają  się nowe, bardzo 
sym ptom atyczne zjaw iska: poczta elektroniczna, k tó ra  już 
obecnie um ożliw ia szybką łączność bez jednoczesnego udzia­
łu nadaw cy i ad resa ta  w  akcie łączności (stąd przew aga 
nad  telefonem ) i z m ożliwością stosunkowo taniego roz­
sy łania w ielu kopii tego sam ego kom unikatu  z niew iel­
k im i zm ianam i. K oszt p rzesyłki lis tu  pocztą elektroniczną 
już  ,w la tach  1976—1977 był porów nyw alny z opłatą za 
p rzesłan ie go drogą lotniczą, a — w  przeciw ieństw ie do 
poczty tradycy jnej — będzie m alał (dzięki upow szechnianiu 
sieci kom utacji pakietów ). Od czasu opublikow ania przez 
R ivesta m etody szyfrow ania przy użyciu w ielkich liczb 
p ierw szych, nie m a żadnych w ątpliw ości, że poczta elek­
tron iczna g w aran tu je  znacznie pełniejszą poufność kores­
pondencji niż jakako lw iek  inna znana form a łączności.
Co najw ażniejsze jednak , dzięki łączności te leinform atycz­
n e j s ta je  się m ożliw e zrealizow anie b iu ra  „rozproszonego”, 
tj. takiego biura, w  k tórym  pracow nicy nie m ają żadnej 
po trzeby  zbieran ia się w jednym  m iejscu .w celu w ykony­
w ania swych czynności zawodowych; p racu ją  oni w swych 
domach, połączonych s ie c ią26).
5. P o jaw ia ją się pierw sze publiczne sieci teleinform atyczne, 
dostępne dla każdego, k to  ma te rm in a l (albo domowy kom ­
puter) i te lefon z modem em  (a najprostszy , choć w cale 
użyteczny, m odem  kosztu je obecnie k ilkanaście dolarów), 
a także publiczne sieci in fo rm acy jne (np. b ry ty jsk i system 
PRESTEL), udostępniające szeroki zakres w iadom ości ency­
klopedycznych, prasow ych, ekonom icznych, turystycznych 
itp. za pomocą zwykłego te lew izora (z bardzo tan ią  p rzy­
staw ką) i telefonu. W arto  może zauważyć, że aczkolw iek 
system  PRESTEL był początkowo zam ierzony w yłącznie 
jako sieć inform acyjna, już w  trakcie eksperym entalnej 
realizacji został rozbudow any o funkcje  pocztowe (na r a ­
zie w  ograniczonym  zakresie  usług).

„ C o m p u te r  W e e k ly ” z  9 l i s to p a d a  1978 r .  d o n o s i o p r z e s y ła n iu  
l i s tó w  p rz e z n a c z o n y c h  d o  m a s z y n o p is a n ia  z  m ia s ta  d o  m ia s ta :  
p rz e z  te le io n  do  s te n o t y p i s tk i  ( a u to r  d y k to w a ł  d o ' m a g n e to fo n u ,  
n a w ią z a n ie  łą c z n o ś c i i  p r z e p is a n ie  d o  m a g n e to f o n u  w  d o m u  s t e ­
n o ty p i s tk i  — to  c z y n n o ś c i a u to m a ty c z n e ) ,  t a  p r z e p is u je  n a  m a ­
s z y n ie  — t e r m in a lu ,  teksst j e s t  w y ś w ie t la n y  n a  e k r a n ie  u  a u to r a  
l i s tu  (w te d y , g d y  m a  o n  c h w ilę  c z a su ) , k t ó r y  n a n o s i  n a  t e k s t  
e w e n tu a ln e  p o p ra w k i  (n a  e k ra n ie ) .  J e ś l i  U st w y m a g a  p rz e p is a n ia ,  
w r a c a  d o  m a s z y n is tk i ;  je ś l i  n ic  — t r a f i a  ( a u to m a ty c z n ie )  d o  d r u ­
k a r k i  w  c e n t r a l i ,  g d z ie  j e s t  p ię k n ie  w y p is a n y  n a  p a p ie rz e  f i r ­
m o w y m . N a jc ie k a w s z e  j e s t  to , że t a k ą  p r o c e d u r ę  o b m y ś lo n o  1 
w p ro w a d z o n o  w  ż y c ie  ze w z g lę d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h !

6. Coraz pow szechniejsze s ta je  się oparcie służb in fo rm a­
cji naukow o-technicznej na zasadach teleinform atycznych, 
przy czym usługi -tego typu  obejm ują n ie  tylko tzw. in ­
fo rm acje pochodne, lecz także — coraz częściej — in fo r­
m acje  prym arne.
Ocenia się, że działalność w ydaw nicza osiągnęła już tak i 
poziom zużycia pap ieru  i energii, i tak  bardzo nie odpo­
w iada zapotrzebow aniom  czytelników , że w bardzo b li­
skiej przyszłości zostanie zastąpiona udostępnianiem  te k ­
stów  źródłow ych (publikow aniem ) drogą teleinform atycz­
ną 2V). W ślad za w ydaw nictw am i naukow ym i i  encyklo­
pedycznym i rów nież p rasa  codzienna oraz — z dużym 
praw dopodobieństw em  — w ydaw nictw a literack ie  p rzejdą 
na tę form ę publikow ania.
7. P o jaw ia ją się rea lne  szanse upow szechnienia nauczania 
kanałam i teleinform atycznym i, i to nauczania na wszy­
stk ich  szczeblach. Na ry n k u  są już i zyskały znaczną 
popularność m ikroprocesorow e urządzenia do nauk i czy ta­
n ia  i o rtografii, a także kieszonkow e, m ikroprocesorow e sło­
w niki i rozm ów ki obcojęzyczne.' System  PLATO, po n ie­
zw ykle kosztownym  okresie w stępnym , zaczyna wchodzić 
do użytku i — w n iek tó rych  p rzynajm n ie j dziedzinach — 
odnosi znaczne sukcesy. W skazuje to ma nowe, n ie  znane 
dotychczas możliwości edukacy jne i ku ltu ro tw órcze syste­
m u inform atycznego (ze zdalnym  dostępem ), w yposażo­
nego w  in te ligen tne term inale , zdolne do w yśw ietlania i 
odbieran ia tekstów  i rysunków  oraz do w yśw ietlan ia kolo­
row ych film ów  i przezroczy.
8. Po całkow itym  przysposobieniu przez środow iska uczel­
ni wyższych in fo rm atyka s ta je  się zjaw iskiem  codzien­
nym iw życiu szkół ś re d n ic h 23).
9. N astępu je  odw rót najw iększych n aw et producentów  od 
sp rzedaw ania m onolitycznych system ów  kom puterow ych o 
w yraźnie określonej budowie i bardzo kosztow nym  zesta­
w ie oprogram ow ania tak  uniw ersalnego, aby obejm owało 
■wszystkie m ożliwe zastosow ania (co zresztą n ieodm iennie 
pow odow ało bardzo wysoki koszt zastosow ań n ie  m ieszczą­
cych się w  tym , co producenci uw ażali za zbiór w szyst­
kich m ożliwych zastosow ań, a co w  konsekw encji p e try fi­
kow ało raz  zbudow ane — kosztem  użytkow ników  — syste­
my „na m ia rę”). Z am iast tego są oferow ane rodziny i sy­
stem y elem entów  o określonej a rch itek tu rze  (w sensie 
stylu), pozw alające na znacznie elastyczniejszy w ybór kon­
figuracji i nie znaną uprzednio swobodę pro jek tow ania sy­
stem ów  użytkowych. Na kom puter .patrzy się coraz częś­
ciej jak  na urządzenie przeznaczone do w ykonyw ania za­
danej funkcji, a n ie  — jak  na coś, co należy  efek tyw nie  
w ykorzystać. W ielcy producenci u trac ili przew agę w ynika­
jącą z gw aran tow anej zgodności elem entów  system u zło­
żonego z części kupow anych u jednego dostaw cy, gdyż u- 
sta lone standardy  pośrednictw  pozw alają nabyw cy na sw o­
bodne i bezpieczne łączenie elem entów  kupow anych w róż­
nych źródłach; to z kolei otw arło rynek  przed m niej zasob­
nym i p ro d u ce n tam i2S) — którzy m niejszym , ale u k ie ru n ­
kow anym  nakładem  p rac  badaw czych i konstrukcy jnych  u- 
rucham iają  produkcję poszczególnych elem entów  system ów  
inform atycznych.
10. P o jaw ien ie się zupełnie nowych rozw iązań technolo­
gicznych pozw alających n a  uruchom ienie produkcji u rzą ­
dzeń znacznie poszerzających obydw a kTańce spektrum : gi­
gantyczny i m ikroskopijny. Dla p rzyk ładu  w ym ienię m on­
stru a ln e  pam ięci dyskow e o pojem ności 1 GB (gigabyte =  
1000 MB) na jednym  pakiecie i m in iaturow e (1/2 cala 
sześciennego) pam ięci pęcherzykow e, o pojem ności 256 KB 
z n ie niszczącym odczytem  (te ostatn ie , p rzystosow ane do 
pracy  ze znaną rodziną m ikroprocesorów  TMS 9900, w pro­
w adziła  na rynek  w  cenie 500 doi. za sz tukę firm a Te­
xas Instrum ents; dysk o pojem ności 1 GB je st dziełem 
IBM, n ie  znam  jednak  jego ceny).

.Z n a n a  f i r m a  w y d a w n ic z a  N o r th - H o l la n d  o p ra c o w u je  j u ż  p r o ­
j e k t  te c h n ic z n y  e le k t ro n ic z n e g o  w y d a w n ic tw a ,  k t ó r e  m a 's ł u ż y ć  j a ­
k o  c e n t r u m  ro z p o w s z e c h n ia n ia  te le in f o r m a ty c z n y c h  w e r s j i  p u b l i ­
k a c j i  n a u k o w y c h  (p o c z ą tk o w o  ja k o  . f o r m a  u z u p e łn ia ją c a  n o r m a ln ą  
d z ia ła ln o ś ć  w y d a w n ic z ą )
,s) W  r o k u  1978 o d b y ła  s ię  p ie rw s z a  m ię d z y n a r o d o w a  o lim p ia d a  
in f o r m a ty c z n a  m ło d z ie ż y  s z k ó l ś r e d n ic h ,  o b e jm u ją c a  m .in .  k o n -  
w e r s a c y jn e  u k ła d a n ie  p ro g r a m ó w  d la  d o ś ć  t r u d n y c h  p ro b le m ó w . 
U c z e s tn ic z ą c e  w  z a w o d a c h  d z ie c i  w y k a z a ły  z n a k o m ite  o b y c ie  z 
te r m in a la m i ,  ś w ia d c z ą c e  o d łu g im  d o ś w ia d c z e n iu  w  te g o  r o d z a ju  
p ra c y .
:*) N a k ła d y ,  j a k i e  w ie lk ie  f i r m y  k o m p u te r o w e  p o n o s z ą  n a  b a d a ­
n ia ,  s ą  t a k  o g ro m n e ,  że  p rz e d s ię b io r s tw a  p r a g n ą c e  w e jś ć  n a  r y ­
n e k  k o m p u te r o w y  „ c a ły m  f r o n t e m ” n ie  w y t r z y m u ją  n a g ły c h  o b ­
c ią ż e ń  f in a n s o w y c h .  W e d łu g  „ C o m p u te r  W e e k ly ”  z 5 s ty c z n ia  
1978 r . ,  k o n c e r n  IB M  w y d a je  ro c z n ie  n a  p r a c e  b a d a w c z e  i  ro z w o ­
jo w e  o k .  9% o b ro tó w , co  n p .  w  1976 r .  o z n a c z a ło  1.467 m in  d o i.
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Poniew aż analiz ie w kraczania in form atyki w  trzeci etap 
rozw oju  poświęciłem  n iedaw no spory a r ty k u ł30), n ie  będę 
tu ta j om awiać aspektów  w ew nętrznych tego zjawiska.

Zauw ażm y natom iast, że powszechność in form atyki (czy­
li etap  jej m asowych zastosow ań) stanow i o isto tnej od­
m ienności cyw ilizacyjnej. W iele stron  życia społecznego 
w  w arunkach  cyw ilizacji inform acyjnej m a inne, a naw et 
przeciw staw ne uw arunkow ania w  stosunku do swych od­
pow iedników  w  cyw ilizacji przem ysłow ej.

W ym ienim y k ilka z tych aspektów , w yb ierając te, k tó­
re  — moim zdaniem  — jako- najbardzie j a tra k cy jn e  z p u n ­
k tu  w idzenia cech zbiorczo określanych m ianem  „jakości 
życia” , w yw ołują silną p resję  społeczną n a  w prow adzenie 
podobnych rozw iązań w  bycie społecznym w szystkich u- 
przem ysłow ionych krajów , bez względu na to, czy osiąg­
nęły  one już ten  stopień rozw oju gospodarczego, k tó ry  
w ym aga in tensyw nych zastosow ań inform atyki, a w ięc n ie­
jako sam oistn ie w prow adza do cyw ilizacji inform acyjnej.

'Na czoło w ysuw ają się tendencje  do terenow ej dekon­
cen trac ji działalności gospodarczej, decentralizacji adm in i­
strac ji i zarządzania, indyw idualizacji działalności służb 
społecznych i konsum pcji. W m iarę tego, jak  coraz m niej 
pracow ników  potrzeba do podtrzym yw ania działalnoSci p ro ­
dukcyjnej zautom atyzow anego przem ysłu , sterow anego 
przy użyciu środków  inform atycznych, zaczyna słabnąć głó­
w ny bodziec w zrostu  m iast-gigantów . P o w sz e c h n o ść z a ­
stosowań inform atyki oznacza podobne zan ikan ie  bodźców 
centralizacy jnych  ze strony adm inistracji.

W ielkie m iasta  tracą  sw oje p ierw otne funkcje koszarów  
dla a rm ii najem nych  pracow ników , m iasta  opuszczane przez 
w ielk i przem ysł i ro jn e  b iu ra  tracą  bazę ekonom iczną 
pozw alającą im pełnić funkcje  pochodne: centrów  k u ltu ­
ry, opieki zdrow otnej i oświaty. T racą też m otyw acje eko­
nom iczne i psychologiczne swej atrakcy jności społecznej. 
Nie tracą  natom iast swej w ynaturzonej i w ynatu rzające j 
ekologia am i kłopotów  zaopatrzeniow ych, energety cznych, ko­
m unikacyjnych  czy asenizacyjnych. Zaczvna działać silne 
dodatn ie sprzężenie zw rotne: odpływ  lepiej zarabiających, 
zdyscyplinow anych m ieszkańców  — w olnych robotników  
(w M arksow ym  sensie!) pow oduje zw iększenie w zględnej 
m asy m arginesu społecznego i lum penproletariiatu , a to po ­
tęguje i przyspiesza exodus pozostałych „porządnych oby ­
w ate li”.

Znacznie lepsze w arunk i ekologiczne życia w  m ałych 
skupiskach ludzkich nie byłyby w ystarczającą rekom ­
pensatą  za u tracony  w ielkom iejski hab ita t, gdyby m ałe 
m iasteczka n ie  po trafiły  zapew nić pracy, ośw iaty, rozryw ki 
i opieki zdrow otnej. A le rzecz w  tym , że dzięki pow szech­
ności in form atyki — potrafią! O p racv  bez konieczności 
udaw ania sie do ogrom neeo trmachu już m ówiliśm y (tego, 
co powiedzieliśm y, n ie  zm ienia ani o jo tę fak t, że w  n a j­
bardziej naw et in fo rm atyczn ie  zautom atyzow anym  przem y­
śle musi pracow ać pew na liczba osób; osiedle p rzyfabrycz­
ne dużego kom binatu  w cyw ilizacji inform acyjnej — to 
k ilkanaście czy k ilkadziesią t dom ków  jednorodzinnych, nie 
zaś całe kw artały!).

O m ożliwościach zaopatrzen ia —'  handel wysyłkowy! — 
w spartego bogatą in form acją o asortym encie tow arów , do­
starczaną w  selektyw ny sposób do domowego kom putera 
(k lient w ybiera to, co go in teresu je) nie trzeba soecjaln ie 
przekonywać. W arto  jednak  chyba zauważyć, że i w  tym  
przepadku  m am y do czynienia n ie  ty lko z bardzo- w ygod­
n ą  form ą odwiecznej działalności, lecz także  z form ą b a r ­
dzo ekonom iczną: w  znacznym  stopniu mogą być zm niej­
szone w ydatk i na kosztow ne m agazyny tow arów , gdvż 
handel n ie  musi grom adzić tow arów  ani w ystaw iać w  n a ­
tu rz e  w ielkiego w yboru egzem plarzy. P rzy  odpow iedniej 
rek lam ie i doradztw ie dostarczanym  teleinform atycznie do 
domu k lien ta , może on powziąć decyzję zakupu, złożyć 
zam ów ienie (naw et z dodatkow ym i w vm aganialm i') w prost 
u p roducenta, a ten  w vśle tow ar w orost do odbiorcy, co 
or.zwiosi ko le jne oszczędności: tow ar bedzie w ędrow ał n a j­
kró tsza d rosa . na ogół znacznie krótszą niż tradycy jna: 
producent-hurtow niik — deta lista -k lien t.

Te w łaśn ie w yraźne oszczędności ekonom iczne stanow ia. 
że narysow any model handlu  n ie je s t utopią. Nie należy 
też sądzić, że ta k i sposób organizacji obrotu tow arow ego 
elim inuje ogniwo handlu: po prostu  zm ienia sie ro la nr- 
eamizacii handlow ych, k tó re  będa zarab iać n ie  na przecho­
w yw aniu  i w ożeniu tow arów , lecz na fachow vm  doradz- 
tw ;e i rek lam ie tow arów , czyli na czynnościach czysto in ­
form acyjnych. D odajm y, że znajom ość konkretnych  k lien ­

!t) N a p is a n y  n a  z a m ó w ie n ie  r a d z ie c k ie g o  w y d a w n ic tw a  „ Z n a n i je " ,  
u k a ż e  s ię  o n  w  z b io ro w y m  to m ie  p t .  „ B u d u s z c z e je  n a u k i”

tów , analiza ich zw yczajów  i wzorców zachow ania stano ­
wią dziedzinę specjalizacji odm ienną od wiedzy p rodukcy j­
nej, a więc przy  tak im  rozw iązaniu  handlow i n ie  grozi ta k ­
że elim inacja przez bezpośrednie k on tak ty  p roducenta z 
konsum entam i.

T ak jak  ja rm ark  z cyw ilizacji rolniczej przekształcił się 
w dom tow arow y, aby w  jednym  m iejscu skupić na jw ięk ­
szy w ybór tow arów , u ła tw ić kupno dow olnej rzeczy w  jed ­
nym  m iejscu, mimo że n ik t n ie  kupow ał w szystkiego n a­
raz, tak  samo w  m iarę  postępu specjalizacji m edycznych 
cyw ilizacja przem ysłow a zrodziła w ielką przychodnię le­
karską, przygotow aną na każdą ew entualność, bo nie w ia­
domo, z czym zwróci się do niej konk re tny  pacjent. Znane 
są dość p rzykre  konsekw encje takiego m odelu opieki zdro­
w otnej, n ieodparcie przypom inające u sp raw nien ie  organi­
zacji pracy, jak ie  zaw dzięczam y taśm ie produkcyjnej: de­
hum anizacja stosunku lekarza  do pacjen ta, frag m en tary - 
zacja diagnozy i  b rak  m iejsca n a  indyw idualną opiekę 
kom pleksow ą poza w arunkam i szpitalnym i.

I znowu pow szechna in fo rm atyka zn a jd u je  tu ta j rozwią-- 
zanie godniejsze naszych oczekiwań względem służby zdro­
wia; lekarz op iekujący  się n iezbyt licznym  sąsiedzkim  m i- 
krospołeczeństw em , posiadający dobrze skom pletow any pod­
staw ow y zestaw  ap a ra tu ry  diagnostycznej i labo ra to ry jnej, 
a jednocześnie pow iązany siecią teleinform atyczną ze spe­
cjalistam i, k tórzy za jej pomocą mogą n ie  tylko uzyski­
w ać in fo rm acje zebrane przez lekarza domowego, lecz 
także sam i prow adzić badania , będzie znacznie skuteczniej 
spraw ow ał pieczę nad zdrow iem  swych sąsiadów  niż ano­
nim ow a przychodnia, za tru d n ia jąca  w ielu specjalistów  (czę­
sto w  różnych godzinach).

Zw iększenie ilości czasu w olnego od p racy  zawodowej, 
jak im  dysponują dorośli obyw atele w  w arunkach  cyw iliza­
cji in form acyjnej (o czym m ów iliśm y poprzednio), p o w a la  
na zw iększenie opieki dom owej nad dziećmi. O św iata po ­
w szechna pełni funkcje: nauczającą (k tóra w ym aga w y­
kw alifikow anych nauczycieli — specjalistów : geografów, 
m atem atyków  czy historyków ) i w ychow aw czą (w ym aga­
jącą system atycznej opieki nad dzieckiem  ze strony  życio­
wo m ądrych starszych).

U m asow ienie ośw iaty  w  cyw ilizacji przem ysłow ej pow o­
li, lecz n ieste ty  system atycznie, pogarszało jej jakość, zw ła­
szcza w  te j drugiej funkcji. W yraźne Wspomożenie funkcji 
nauczających (jeśli n ie  naw et całkow ite  ich przejęcie) przez 
doprow adzoną do domu „szkołę te lein fo rm atyczną” stw arza 
po tencja lną możliwość radykalnego  polepszenia jakości n a ­
uczania bez u tra ty  jego powszechności, a le  w  najm niejszym  
stopniu n ie rozw iązuje problem ów  w ychowawczych. Jak ie  
będą następstw a całkow itego przejęcia tych funkcji przez 
rodziców i środow isko sąsiedzkie, nie um iem  przewidzieć; 
w  każdym  raz ie  przypuszczam , że w  m iarę tego, jak  ch o ­
dzenie do szkoły, jako w ędrów ka do specjalnego gmachu, 
będzie redukow ane, a może i elim inow ane, w łaśn ie dom 
i najbliższe o toczenie — m ające po tem u możliwości czaso­
we! — będą znacznie silniej niż w  osta tn ich  fazach cyw i­
lizacji przem ysłow ej w pływ ać na w ychow anie młodego po­
kolenia.

J.uż obecnie w  w ielu uprzem ysłow ionych k ra jach  znacz­
n ie  w ieksze znaczenie ku ltu ro tw órcze m ają środki m asow e­
go przekazu niż te form y działalności rozryw kow ej, k tó re  
w ym agają fizycznej obecności w przybytku  ku ltu ry . Co 
p raw da, wyżej cenim y sobie w izytę w  tea trze  niż obejrze­
nie spek tak lu  telew izyjnego, a le  to głów nie chyba dlatego, 
że ry tu a ł bytności w  tea trze  stw arza pozory partycypow a­
nia w  dzia>a’pości k u ltu ro w e j a siedzenie w e w łasnym  
fotelu przed ekranem  jest zajęciem  czysto spektatorskim . 
Jednakże preferow anie partycypatorskiego stosunku do 
działalności ku ltu row ej n ie  sięga już tak  daleko, by u- 
oowszechnić domowe ■ m uzykow anie czy te a tr  am atorski. 
Powszechność in form atyki stw arza po tencja lna możliwość 
partycypatorsk iego  stosunku do działalności k u ltu row ei bez 
ak tu  fizycznej bytności w  jednym  ezas’>  z innym i ludźm i 
w  tym  samym m iejscu. Sam a działalność ku ltu ro w a p rzy j­
m ie zaoew ne in n e  niż dzisiai form v — ale tem u ani dzi­
wić sie nie m a co, ani, tym  bardzie j, n ie  m a pow odu b ia ­
dać: każde now e m edium  w vm ;any in form acji w y tw arza­
ło sw oiste form y działalności ku ltu row ei. a pow szechna 
sieć te leinform atyczna jest z cała pew nością now ym  m e- 
d inm  łączności inform acyjnej między ludźmi!

F undam en ta lne  zm iany następu ją  w  form ach dzia ła l­
ności in form acyjnej. P rasa  i książka — słow ne form y n a ­
leżąc^ do cyw ilizacji przem ysłow ej i w  dużvm  stopniu iej 
podstaw y — prze jdą  do h isto rii razem  z ta  cyw ilizacją, 
u stąp ią m iejsca form om  inform atycznym , dostarczającym  
użytkow nikow i w ięcej in form acji na in te resu jące  go tem a­



ty, n ie  obciążając go kosztam i rep rodukcji i rozpow szech­
n ien ia in form acji d lań  obojętnych. I - ta k ,  jak  w  rozw aża­
nych poprzednio elem entach życia społecznego, w idzim y 
tu ta j zanik kolejnej k lasy  bodźców stym ulu jących  spoty­
kan ie  siQ w ielu ludzi w  jednym  miejscu, aby prow adzić 
działalność in fo rm acy jną lub  z n ie j korzystać, nie m a żad­
nej po trzeby  chodzenia n ie  tylko do b iu ra , lecz naw et do 
biblioteki.

T ak  więc podstaw ow ym  aspektem  cyw ilizacji (inform a­
cyjnej) jest rozproszenie skupisk  ludzkich, k tó re  zbudow a­
ła cyw ilizacja przem ysłow a. Praw dopodobnie będzie tem u 
tow arzyszyć p rzesuw anie się środka ciężkości w ładzy od 
silnego rządu  centralnego w  stronę w ładz lokalnych, ze 
w szystk im i w ypływ ającym i stąd  konsekw encjam i politycz­
nym i.

Drugim , bardzo w ażnym  aspektem  cyw ilizacji (inform a­
cyjnej) je s t dostosowanie fo rm  i norm  oddziaływ ań m ię­
dzyludzkich do decydującego znaczenia autom atycznego 
p rze tw arzan ia  inform acji.

S tarożytn i G recy uw ażali, że k to  um ie czytać, pisać i 
pływ ać, jest człowiekiem  ku ltu ra lnym . W e w spółczesnych 
państw ach przem ysłow ych czytać i p isać m usi um ieć, k aż ­
dy, k to  nie chce być poza naw iasem  podstaw ow ych czyn­
ności społecznych. C yw ilizacja inform acyjna będzie w y­
m agać od ludzi um iejętności posługiw ania się m etodam i i 
środkam i in form atyki, i na odw rót: w szystk ie podstaw ow e 
urządzenia techniczne, a także czynności społeczne, będą 
p ro jek tow ane z milczącym  założeniem  tak ich  um ieję tnoś­
ci ze strony  społeczeństwa. (Przypom nijm y: już te raz  b a r ­
dzo tru d n o  żyć w  najbardzie j uprzem ysłow ionych k ra jach  
n ie posługując się k a rta m i kredytow ym i, już dziś p raw ie 
n ie  sposób orientow ać się na bieżąco w  lite ra tu rze  facho­
w ej dyscyplin technicznych i przyrodniczych, n ie  korzysta­
jąc z inform atycznych system ów  inforam cyjnych).

Trzecim  w ażnym  dla nas aspektem  cyw ilizacji in fo rm a­
cyjnej je s t to, że ponieważ podstaw ow ym  źródłem  u trzy ­
m ania większości społeczeństw a będzie praca zawodowa 
zw iązana z przetw arzan iem  inform acji, w yn ikające  stąd 
zm iany m entalności spow odują odpow iednie zm iany w  u- 
k ładzie w artości m oralnych i etycznych. N ie czuję się w  
stan ie  prognozować, na czym będą one polegały, pragnę 
ty lko  zwrócić uw agę na to, że m ogą one spowodować b a r ­
dzo duże trudności w e w zajem nym  zrozum ieniu się (po­
dobnie jak  różnice w  m entalności ludzi żyjących w cyw i­
lizacji przem ysłow ej i w  cyw ilizacji rolniczej u tru d n ia ją  
ich współdziałanie, choćby z powodu w zajem nego b rak u  
zaufan ia  co do m otyw acji i odm ienności kodeksów  etycz- 
no-m oralnych).

O sta tn i aspek t cyw ilizacji in form acyjnej, k tóry  chcę tu ­
ta j wym ienić, to znacznie doskonalsza produkcja dóbr m a ­
te ria lnych , uw arunkow ana powszechnością stosow ania m e­
tod i środków  inform atycznych; tj. szerszą bazą naukow o- 
-¡techniczną, lepszym i m etodam i pro jek tow an ia  i s te ro ­
w ania produkcją , spraw niejszym i m etodam i zarządzania 
gospodarczego, ła tw iejszą dostępnością w iększej rozm aitoś­
ci półproduktów . W połączeniu ze znaczną oszczędnością su­
row ców  i energii, k tó ra  tow arzyszy n ieskrępow anem u za­
stosow aniu in fo rm atyk i w  procesie produkcji i d ystrybu ­
cji 31), stw orzy to  napór na ry n ek  św iatow y tow arów  o- du ­
żych w alorach użytkow ych, bardzo a trakcy jnych  i re la ­
tyw nie tanich , a le  trudnych  do im itacji w  w aru n k ach  cy­
w ilizacji n ie in fo rm acy jnych .32)

T ak w ięc cyw ilizacja inform acyjna stw orzy nowe, n ie  
znane • p rzedtem  w arunk i by tu  społecznego. N ie tw ierdzę, 
że p rzyk ładając  m iarę obiektyw ną, uznalibyśm y je  za lep­
sze od obecnych. N iestety, obiektyw izm  n ie  je s t tu ta j n a j­
w łaściw szym  k ry terium .

Dostatecznie w iele aspektów  cywilizacji in form acyjnej 
okaże się tak  bardzo em ocjonalnie atrakcyjnych , że dążenie 
do ich rozpow szechnienia będzie rea ln ą  siłą społeczną, a 
spe łn ien ie oczekiw ań społeczeństw a w  te j m ierze będzie 
niem ożliw e bez zbudow ania in fra s tru k tu ry  powszechności 
in fo rm atyk i — i to jest p ierw szy  powód, dla którego taka 
w łaśn ie in fra s tru k tu rę  pow inniśm y tw orzyć, n iezależnie od 
tego-, czy doraźnie je s t to ekonom icznie opłacalne.

Tempo inform atyzacji badań  naukow ych i działalności 
służb in form acji naukow ej i technicznej w  najbardzie j roz­

31) W e d łu g  ty g o d n ik a  „ T im e ”  z  21 s ie r p n ia  1978 -r. d z ię k i  z n a c z ­
n e m u  z w ię k s z e n iu  u d z ia łu  t e c h n ik  In f o rm a ty c z n y c h ,  w z ro s to w i 
u s łu g  te le fo n ic z n y c h  ś w ia d c z o n y c h  p rz e z  k o n c e r n  AT1T (B ell) 
w  la t a c h  1973—1978 (o 44%) to w a rz y s z y ł  1 0 -p ro cen to .w y  s p a d e k  z u ­
ż y c ia  e n e r g i i  p rz e z  te n  k o n c e r n

M) S y m p to m a ty c z n e  j e s t  t u t a j  z ja w is k o  p rz e s u w a n ia  s ię  p rz e ­
m y s łu  c ię ż k ie g o  i z a n ie c z y s z c z a ją c e g o  ś ro d o w is k o  z k r a jó w  n a j ­
b l iż s z y c h  p o w s z e c h n o ś c i  z a s to s o w a ń  I n f o r m a ty k i  d o  In te n s y w n ie  
r o z w i ja ją c y c h  s ię  k r a jó w  „ t r z e c ie g o  św d a ta ”

w iniętych k ra ja ch  św iata jest już obecnie bardzo duże. 
C iągle jeszcze jest jednak  m ożliwe korzystan ie  z uzyska­
nych tam  w yników  za pom ocą tradycy jnych  źródeł in fo r­
m acji. S y tuacja zm ieni się radykaln ie , kiedy upow szech­
n ienie in fo rm atyk i w  ow ych k ra ja ch  spow oduje, iż zan ie­
cha ją  one stosow ania tradycyjnych  form  publikow an ia w ia­
domości, z  tych dziedzin na w łasny  użytek. K ra je  n ie  p rzy ­
gotow ane do korzystan ia z inform atycznych form  obiegu 
in fo rm acji będą w tedy  odcięte od dopływ u w iadom ości, 
o uzyskanych w ynikach naukow ych i technicznych albo 
też będą m usiały  się ograniczyć do korzystan ia ze specja l­
nych edycji, przygotow yw anych w yłącznie „dla resz ty  
św ia ta” — i to je s t d rug i powód, d la  k tó rego  należy .tw o­
rzyć pow szechną in fra s tru k tu rę  inform atyczną, niezależnie 
od tego, czy d a je  ona doraźne korzyści ekonom iczne.

P ostępująca in form atyzacja w ielu czynności już obecnie 
zm usza do przy jm ow ania rozw iązań stosow anych w  n a j­
bardziej rozw iniętych k ra jach  w  licznych w spólnych p rzed ­
sięw zięciach i w ielu dziedzinach, w . k tó rych  codzienna 
w spółpraca m iędzynarodow a jest czynnikiem  stanow iącym
0 sensowności przedsięwzięć. Proces ten  będzie postępow ał 
coraz szybciej, obejm ując coraz szerszy zakres czynności. 
P rzy b rak u  w łasnej, k ra jow ej in fra s tru k tu ry  in form atycz­
nej grozi to dw iem a konsekw encjam i: możemy nie mieć do­
sta teczn ie w ielu  specjalistów  z różnych dziedzin, zdolnych 
do praw idłow ego i skutecznego posługiw ania się środkam i
1 m etodam i inform atycznym i oraz zbyt w iele danych isto t­
nych dla by tu  narodow ego będzie p rze tw arzane  poza g ra ­
nicam i k ra ju . Co p raw da, w yjścia z tych trudności można 
szukać w  izolacji, zaw ężając w spółpracę i w spółdziałanie 
m iędzynarodow e; jest to jednak  rozw iązanie ta k  niezgodne 
z asp iracjam i naszego'. narodu , że m usim y uznać, iż sfor­
m ułow aliśm y trzeci w ażny powód, dla którego należy tw o­
rzyć powszechną in fra s tru k tu rę  inform atyozną, n iezależ­
n ie  ód tego, czy okaże się ona ekonom icznie op łacalna w 
kategoriach  doraźnych.

O ile trzy  w ym ienione powody były n a tu ry  defensyw nej,
0 ty le  czw arty  m a ch a rak te r  ofensyw ny. N asz naród  do ­
konał ogrom nego w ysiłku, w  k ró tk im  czasie p rak tyczn ie  z 
niczego budując zręby cyw ilizacji przem ysłow ej m iędzy 
Bugiem , O drą, K arp a tam i i Bałtykiem . O siągnęliśm y wiele, 
w  niektórych dziedzinach zbliżyliśm y się do pierw szych po­
tęg  przem ysłow ych św ia ta  na ty le , że po trafim y n aw ią­
zać ścisłe kon tak ty . To bardzo dobrze, że inżynierow ie ze 
Stalow ej W oli m ogą jak  rów ni z rów nym i w spółpracow ać 
z inżynieram i z Chicago, a eksperci górniczy n ie m uszą 
przed nikim  chylić czoła. N ie wolno nam  utracić zdoby­
tych  pozycji. N ie w olno przym ykać oczu, odkładać na 
¡później poważnego trak tow an ia  spraw , k tó re  w  łonie cyw i­
lizacji przem ysłow ej do jrzew ają i osiągnąwszy pewien 
s tan  nasycenia, gw ałtow nie zm ienią cyw ilizację, do k tórej 
od 35 la t z najw yższym  w ysiłkiem  dociągamy.

K iedy rozpoczynaliśm y naszą narodow ą w alkę z w ielo­
w iekow ym  zacofaniem  cyw ilizacyjnym  i sku tkam i n a j­
straszliw szej destrukcji, k iedy ledwo u ratow an i od zag ła­
dy biologicznej ustaw ialiśm y celow niki rozw oju, zazdros­
nym  okiem  patrzy liśm y n a  dym iące piece hutnicze, w ielk ie 
stocznie, cem entow nie, fab ryk i trak to ró w  i naw ozów  sztu­
cznych — one bow iem  były  w yznacznikam i potęgi i bo­
gactw a narodowego', one w łaśn ie były przedm iotem  nasze­
go* pożądania. N ie wolno dopuścić, byśm y do tarłszy  w resz­
cie do celu, rów nie zazdrosnym  okiem  spostrzegli, że P it-  
tsbu rgh  i M anchester p rzestały  już być ta k  zadym ione, 
że w  Tam izie znowu łow ią łososie, Zagłębie R uhry  w y ta ­
pia m niej s ta li niż K orea Południow a, a źródłem  potęgi
1 bogactw a narodow ego sta ły  się inne przem ysły  i inne 
form y produkcji.

D obrze w iem y, j a k 't r u d n o  było przygotow ać społeczeń­
stwo do życia w  w arunkach  cyw ilizacji p rzem ysłow ej,-i 
jak  w iele m am y jeszcze w  te j m ierze do zrobienia. T rzeba 
więc zacząć in tensyw nie pracow ać nad  tym , by w  dziele 
edukacji narodu  możliwie jak  najp lynn ie j przejść do ko le j­
nego etapu, do cyw ilizacji in form acyjnej.

Ludzkość przystąp iła  do nowej g lobalnej gry: n a  razie, 
po cichu, rozdaw ane są karty . N ie wolno-, by nam  za­
b rak ło  ju trzejszych  atu tów ; n ie  wolno, byśm y dopiero pod­
czas gry uczyli się jej reguł.

Pow yższy a r ty k u ł (którego dw ie  p ierw sze części zostały 
opublikow ane w  num erach  1 i 2 INFORM ATYKI) jest , 
fragm entem  książki prof. dr. hab. W ładysław a M. T u r­
skiego,' pt. „Nie sam ą in fo rm atyką”, przygotow anej do 
d ru k u  przez Państw ow y In s ty tu t W ydawniczy.

Powyższy a r ty k u ł (którego dw ie pierw sze części zostały 
opublikow ane w  num erach  1 i 2 INFORM ATYKI) jest 
fragm entem  książki prof. dr. hab. W ładysław a M. T u r ­
skiego, pt. „Nie sam ą in fo rm aty k ą”, przygotow yw anej do 
d ruku  przez Państw ow y In s ty tu t W ydawniczy.
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M ik ro p ro e e s o rf — r@zwójj i zastosow ania

Motto
Few  people have ever lived a t such a tim e of technological 
change. P erhaps only th'ose w ho w ere p resen t w hen  th e  f irs t 

.book w as p rin te d ...*)
PORTIA ISAACSON

(N ational C om puter Conference 1978)

T rudno  'jest w krótkim , bardzo ogólnym  naśw ietlen iu  
tem atu  przedstaw ić, w yczerpująco i m ożliw ie jasno wszy­
stk ie  problem y, k tó re  w iążą się z tem atyką m ikroproce­
sorów , i k tó re  w ym agałyby szerszego om ów ienia. Dlatego 
■niniejszy a r ty k u ł je s t ty lko dość ogólnym rzu tem  oika na> 
te  zagadnienia.

M ikroprocesory  osta tn io  zw róciły uw agę naszego spo­
łeczeństw a dzięki a rtyku łom  w  p rasie  codziennej, jak  ró w ­
nież w pism ach fachow ych, lera in fo rm acja -o nich podob­
n ie  jak  ich w ykorzystan ie jest za ledw ie w  początkow ynr 
stan ie , w  porów naniu  z k ra ja m i wysoko .rozw iniętym i. To 
niedoinform ow anie społeczeństw a, jak  i inform atyków , w y­
m aga choćby złagodzenia, -co jest tym  bardziej istotne, że 
— zdaniem  au to ra  — m ikroprocesory , ten  nowy produkt 
elek tron ik i i in fo rm atyk i, będą m iały decydujący w pływ  
na dalszy rozwój inaszego społeczeństw a. Przy. p isan iu  tego 
a rty k u łu  au to r n a tk n ą ł się na szereg problem ów  te rm in o ­
logicznych, k tórych  n ie  mógł un iknąć, a k tórych  ocenę po­
zostaw ia . czytelnikow i. " ,

i

JAK POWSTAWAŁY MIKROPROCESORY?

P ierw szą cyfrow ą m aszynę e lek tron iczną ENIAC zbudo­
w ano  w  roku  1946, zaś pierw szy m ikroprocesor w  roku 
1971. O ile h is to ria  m aszyny' ENIAC jest dok ładn ie znana, 
to  h isto ria  pow stan ia m ikroprocesorów  jest różnie opisy­
w ana przez różnych autorów .

iW zasadzie p ierw szym  k ro k ie m -w  k ie ru n k u  pow stan ia 
m ikroprocesora był w ynalazek  tran z y sto ra  w  roku  1948. 
N astępnym i krokam i były  p a ten ty  firm y  TEXAS INSTRU- 
MENTS n a  uk łady  scalone i f irm y  FAIRCHIŁD  na te ch ­
nologię p lan arn ą  w ykonyw ania tranzystorów  (rok  1959) roz­
poczynające erę uk ładów  scalonych.

Cena pierw szych m aszyn tranzysto row ych  była w ysoka. 
P ierw sze oznaki spadku cen w iążą się z pow staniem  w  ro ­
ku  1962 m aszyny PD P 8, p rodukow anej przez firm ę D IG I­
TAL EQ UIPM ENT i sp rzedaw anej w  cenie 18 000 dolarów . 
N arodziła się era m in ikom puterów , k tó re  zrobiły  w  P ol­
sce ty le  szum u na przełom ie la t sześćdziesiątych i siedem ­
dziesiątych. Je d n ak  ćw ierć w ieku trzeb a  było  czekać, aby 
bardzo ekskluzyw na techn ika m aszyn cyfrow ych mogła 
„w ejść pod  strzechę”, będąc dzięki m ikroprocesorom  w  za­
sięgu ręk i każdego człowieka.

Rok 1971 zap isał się w  h isto rii m aszyn cyfrow ych w y­
produkow aniem  przez firm ę INTEL czterobitow ego m ik ro ­
procesora (INTEL 4004) na po trzeby  kalku latorów . N ie­
k tó rzy  jednak  p rzy jm u ją  za początek h isto rii m ikroproce­
sorów w ypuszczenie na rynek , rów nież przez tę  firm ę, m i­
kroprocesora INTEL 8008, pierwszego ośm iobitowego p ro ­
cesora m onolitycznego. G eneza w yprodukow ania  tego m i­
kroprocesora jest wg A. O sborne następu jąca : firm a DA- 
TA PO INT z San A ntonio (Texas) p ro duku jąca  in te ligen t­
ne  te rm in a le  i m ałe system y m in ikom puterow e chcąc w y­
konać ^w ielki skok” przez w prow adzen ie na ry n ek  bardzo

■) N ie w ie lu  — j a k  d o tą d  — lu d z i  ż y ło  w  c z a s a c h  t a k i c h  p rz e m ia n  
w  te c h n ic e .  B y ć  m o ż e  ty lk o  w s p ó łc z e ś n i d r u k o w i  p ie rw s z e j  k s ią ż ­
k i..,

prostej i tvm  sam ym  tan ie j m aszyny cyfrow ej, zam ów iła 
w roku  1969 w  firm ach  INTEL i TEXAS INSTRUM ENTS 
procesor w ykonany w postaci jednego uk ładu  scalonego. 
F irm ie  INTEL udało się zbudow ać tak i układ, n ieste ty  
procesor był dziesięć razy  w olniejszy od zamówionego. . 
F irm a DATAPOINT odm ów iła p rzy jęcia zam ów ionego w y­
robu. P roducen t m iał do w yboru  albo w prow adzić swój .- 
w yrób na rynek , albo odstaw ić go na półkę, ponosząc ko- . 
szty jego opracow ania. F irm a INTEL w ybra ła  p ierw sze 
rozw iązanie, nazw ała  ten  uk ład  — INTEL 8008 i zaczęła 
sprzedaż. N arodził się m ikroprocesor.

ETAPY ROZWOJU MIKROPROCESORÓW

Rozwój m ikroprocesorów  potoczył się od le j chw ili szyb­
ko. Zgodnie z praw em  M oore-Noyce’a liczba elem entów  ńa 
jednym  p ła tk u  krzem u podw aja się każdego roku. Je s t to 
dziś najszybciej rozw ija jąca  się dziedzina techniki.
1971 r. — pierw szy m ikroprocesor — INTEL 8008, w yko­
nany  w  technologii PMOS (podstaw ow y cykl p racy  — 20 
ns). Zaw iera on p rostą  listę rozkazów ; dla stw orzenia 
sam odzielnego system u cyfrowego w ym aga do łączenia w ie ­
lu  dodatkow ych uk ładów  scalonych.

; 1972 r. — m ikroprocesor INTEL 8080, w ykonany w  tech­
nologii NMOS, z  cyklem  pracy  2 |.is, o bardz ie j rozbudo­
w anej liście rozkazów  (72 instrukcje) i wymagagący m n ie j­
szej liczby uk ładów  dodatkow ych. .
1974 r.: — uk łady  scalone w ielk iej in teg racji (LSI), tak  
zw ane  m ikroprocesory  segm entowe, w ykonane z układów  
bipolarnych TTL, um ożliw iające zbudow anie procesora z 
k ilku  lub  k ilk u n astu  układów , o szybkości o rząd  w ięk­
szej niż w  procesorach m onolitycznych, zrealizow anych w  
technologii NMOS.
1975 r. — m ikroprocesor 16-bitowy, zbudow any przez f ir ­
mę TEXAS INSTRUM ENTS. M ikroprocesor ten, w ykpna-. 
ny w  technologii NMOS, rea lizu je  operacje m nożenia i 
dzielenia. Częstotliw ość zegara 3 MHz. O budow a dw urzę­
dow a z 64 końców kam i.
1976 r. — m ikroprocesory  segm entow e MOTOROLA 10800 
w ykonane w  techn ice  b ipo larnej ECL, k ilk ak ro tn ie  szybsze 
od uk ładów  TTL.
1977 r. — m ikroprocesory  jednostkow e — m ikrokom putery  
MOSTEK 3870 (cena ok. 10 dolarów  U.S. za sz tukę przy 
‘zakupie 1000 sztuk) oraz INTEL 8048 i 8748 z jednym  źró­
dłem (zasilania oraz pam ięcią RAM i ROM w ew nątrz  
kostk i. INTEL 8748 zaw iera  program ow alną pam ięć E P ­
ROM z m ożliw ością jej zaprogram ow ania przez uży tkow ­
n ik a  i je s t w yjątkow o dogodny dla p ro stych  zastosow ań. 
W reszcie — TMS 9940 firm y  TEXAS, 16-bitowy jednost­
kow y m ikroprocesor z w ew nętrzną pam ięcią ty p u  RAM  o 
pojem ności 128 b a jtó w  i ROM — 2 K bajtów  oraz w ielom a 
udogodnieniam i (technologia NMOS).
1979 r. — MOTOROLA 68000, 16-bitowy m ikroprocesor 
zaw iera jący  około 100 000 e lem entów  półprzew odnikow ych. 
Jego złożoność funkcjona lna  odpow iada złożoności p ro ce­
so ra  m aszyny PD P 11/45. Podobny, lecz o nieco m niejszych ' 
m ożliw ościach, jest m ikroprocesor INTEL 8086.
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Poza w ym ienionym i tu  m ikroprocesoram i w ytw arza się 
cale szeregi układów  pomocniczych, jak : pam ięci, sprzęgi, 
uk łady  pozw alające zm ienić zw ykły  telew izor w  m onitor 
alfanum eryczny, itp. A rch itek tu ra  dzisiejszych m ikroproce­
sorów  je st ty lko w  m ałym  stopniu  określona p rzez  tech­
nologię m ikroprocesorow ą, w w iększej m ierze jest ona o- 
k reślona przez w ym agania zastosow ań, a jeszcze bardziej 
przez dotychczasow ą arch itek tu rę  m aszyn cyfrowych.

G ranice re a liza c ji

R y s. 1. R o zw ó j m o ż liw o ś c i f u n k c jo n a ln y c h  p ó łp rz e w o d n ik o w y c h  
u k ła d ó w  s c a lo n y c h :  a) k a lk u la to r  k o s tk o w y , b) 4K R A M , c) m i ­
k r o p r o c e s o r  lG -b ito w y , d) 16K R A M , e) 64K R A M , f) m ik r o k o m p u ­
t e r  16 -b io w y , p a m ię ć  32K b itó w , g) m ik r o k o m p u te r  3 2 -b ito w y , 
p a m ię ć  1000K b itó w

Obecnie (1979 r.) najbardzie j typow ym  m ikroprocesorem  
jest 8-bitow y procesor zaw ierający  ok. 15 tysięcy ele­
m entów  półprzew odnikow ych (np. tranzystorów ) na jednym  
p ła tk u  krzem u i w ym iarach  5 X 5  mm. M ikroprocesory bę­
dące odpow iednikam i procesorów  m aszyn .serii PD P 11 
zaw iera ją  około 80—100 tys. elem entów  półprzewodnikom 
wych na p ły tce krzem u o w ym iarach  7,5 X 7,5 mm. F irm a 
TEXAS INSTRUMENTS przew iduje, że w  roku 1984 p o ja ­
w i się na ry n k u  32-bitowy m ikroprocesor m onolityczny z 
w ew nętrzną pam ięcią 64 K bitów , o szybkości i złożonoś­
ci m aszyn se rii IBM 370.

SPECYFICZNE PROBLEMY

Rozwój układów  LSI o tak  W ielkiej in tegracji, jak a  jest 
po trzebna d la m ikroprocesorów , stanow i kon tynuację  p ro ­
cesu, k tó ry  został zapoczątkow any pr.zez s tw orzen ie  tr a n ­
zystora. P o jaw ien ie się m ikroprocesorów  spowodowało pe- 
w n e zaburzen ie  w  przem yśle m aszyn cyfrowych. Pow stał 
„nowy przem ysł” (INTEL, MOTOROLA, TEXAS INSTRU­
MENTS i inne), a „stary  przem ysł” (jak  np. IBM, HONEY­
WELL) jakby  staną ł w  swoim  rozw oju. B rak było od te?o 
czasu nowych, am bitnych  przedsięw zięć, podejm ow anych 
przez s ta re  firm y, k tó re  chcą jak  najszybciej w ykorzy­
stać dotychczasow e w yroby  z ery  przedm ikroprocesorow ej. 
Tylko nowe, m ałe firm y, jak  np. CRAY, w ypuściły  n a  ry ­
nek m aszyny szybsze, o lepszych param etrach .

Co pow oduje, że m ikroprocesory  s ta ją  się tak  istotnym  
czynnikiem  dla społeczeństw a? Otóż — koszt m ikroproce­
sorów  ciągle spada i osiągnął już tak i poziom, że ta n ie j 
jest zastosow ać m ikroprocesor niż realizow ać n aw et prosty  
układ  w  postaci zestaw u elem entów . Równocześnie koszt 
te n  jest tak  niski, że pozw ala n a  zakup m ikroprocesorów  
n ie  tylko przedsiębiorstw om , a le  i każdem u, k to  zechce 
'zbudować sobie skom plikow ane naw et urządzenie in fo r­
m atyczne. Budow a takiego urządzenia — oczywiście po 
(zapoznaniu się z zasadam i działan ia i uży tkow an ia  m ik ro ­
procesora —; jest prostsza od zbudow ania odbiorn ika r a ­
diowego.

Sprzęt, jak i w ystępow ał w „science fiction" dnia wczo­
rajszego — już dzisiał s ta ł się rzeczyw istością. Postęp 
technologii pow oduje ciągły spadek kosztów sprzętu, k tó­
rego ceny w ciągu dw óch—trzech la t obniżają się do po­
łowy. Obecnie m inim alny koszt p rzypadający  na bram kę 
dla danego poziomu złożoności sta le się zm ienia. A d la  
każdego stanu istn ieje  w yraźne m inim um . Złożoność zbyt 
duża lub zbyt m ała powoduje, że ogólny koszt na jedną 
bram kę rośnie,

Z ak łada się, że przem ysł będzie używ ał coraz w iększych 
p ły tek  podłożowych do produkcji. Dziś używa p ły tek  3 
calow ych (1 cal — 25,4 mm), ma zaś używ ać 5 calowych, 
p rzy  ciągle m alejących  elem entach  w ytw arzanych  n a  k ry ­
sz ta le  krzem u. Dziś używ a się  połączeń m iędzy /tran zy sto ­
ra m i o szerokości 2,5 do 5 m ikronów . P rzew idu je  się, że 
p rz y  użyciu ulepszonych urządzeń  do produkcji (o w ięk ­
szej rozdzielności), w ykorzystu jących optykę elektronow ą, 
p rom ien ie  u ltra fio le tow e lub rentgenow skie, uzyska się 
rozdzielczość poniżej 1 m ikrona’. F irm a TEXAS zapow ia­
da, że w  roku  1985 będzie produkow ała  m ikroprocesory  o 
słow ie 32-bitowym, z pam ięcią 1 m ilion b itów  na jednym  
kryszta le . Będzie to wymagało* bu d o w an ia  uk ładów  scalo­
nych, zaw ierających  około 5 Xi 10 8 tranzystorów .

Koszt urządzeń rośnie w raz ze w zrostem  liczby sk łado­
wych elem entów  scalonych (kostek). W idać to bardzo do­
brze na przykładzie kalku la to rów , k tó re  bardzo s tan ia ły  
(z 2000 S do 10 §) dopiero w tedy , gdy zastosow ano jedno ­
stkow y m ikroprocesor.

P orów nując koszt budow y urządzeń  steru jących  opartych  
n a  m ikroprocesorach oraz na układach  MSL, można' p rzy ­
jąć, że przy urządzeniach , k tó re  w ym agają 25— 35 ele­
m en tów  układów  średniej in teg racji MSL—TTL koszt re ­
alizacji m ikroprocesorow ej je s t niższy.

S um ując głów ne tren d y  rozwkłjowe w  dziedzinie m ik ro ­
procesorów  m onolitycznych należy wym ienić:
— kom pletne m aszyny cyfrow e z pam ięcią i w ejściem -w yj- 
ściem  w jednej kostce

,— bardziej w ydajne  procesory  o prostym  zasilan iu  (jedno 
napięcie) i dużej szybkości
— opracow ania w ielu różnorodnych procesorów  specjalizo­
w anych.

Is to tny  k ie ru n ek  rozw oju ok reśla ją  też m ikroprocesory  
segjmentowe, pozw alające „składać” różne skom plikow ane 
m aszyny cyfrow e. Poniew aż m ikroprocesory  te  są zbudo­
w an e  w  dużo szybszej technice b ipo larnej — pow sta ją  
z nich znacznie szybsze urządzenia.

Pow yższe zjaw iska prow adzą do zm iany filozofii p ro jek ­
tow an ia  m aszyn i system ów  cyfrow ych. P ro je k ta n t sk łada 
urządzen ie  z gotowych elem entów  oraz dobudow uje do 
niego program y. P rogram ow anie  je s t ła tw o  p rzysw ajalne  
d la  inżyniera ze wziględu n a  logiczne następstw o zdarzeń, 
a dopasow yw anie program ów  n ie  polega na dobieran iu  ele­
m entów  technicznych sprzętu, lecz na tw orzeniu  p ro g ra ­
mu. z dobrze określonych  rozkazów  lub m ikrorozkazów . 
Je s t to  dość ła tw e zadan ie dla p ro jek tan tó w  układów  cy­
frow ych. P ro jek to w an ie  polega na przygotow aniu  p ro g ra ­
mów, a nas tępn ie  zap isan iu  ich do pam ięc i ROM. Koszt 
opracow ania p rzesuw a się ze sp rzę tu  do oprogram ow ania.

Program cfw anie m ikroprocesorów  przew ażnie odbyw a się 
dziś na poziom ie list rozkazów , chociaż p ra w ie  każda z 
w ytw órni m ikroprocesorów  opracow ała w łasny język w y­
sokiego poziomu, zorien tow any system owo. Pozw ala on u- 
żytkow nikow i sterowa-ć operacjam i na poziom ie listy  roz­
kazów, sterow ać program am i i p rzyporządkow aniem  re ­
jestrów  oraz przew idyw ać postać kodu w ynikow ego po 
tran s lac ji. Z aletam i tych języków  są: duża ,moc w yrażeń, 
duża czytelność program ów  dla celów  dokum entac ji i ob­
sługi, d ob re  zestruk tu ra lizow an ie  p rogram u dla celów  w e­
ryfikacji.

R ów nolegle z p rodukcją układów  scalonych w iele firm  
oferu je  gotow e kom putery  zm ontow ane na> jednej p ły tce 
d rukow anej, złożone z elem entów  m ikroprocesorow ych, 
czyli tzw. jednopłytkow e kom putery  (One Board. C om pu­
ter). K om putery  te  dostosow ane są do życzeń zam aw ia ją­
cego', a do ich u ruchom ienia w ystarczy  podłączenie źródła 
zasilan ia  (często ty lko  jednej baterii) o raz  dołączenie o k re ­
ślonych urządzeń  w ejścia-w yjścia. Ko'm putery jednop ły t­
kow e są bardzo w ygodne dla użytkow ników , gdyż p o  zm on­
tow aniu  n ad a ją  sie do natychm iastow ego użytku. Stoso­
w an e  są przew ażnie w urządzeniach służących do  s te ro ­
w an ia  procesam i i m aszynam i, do celów  in strum en tacji, 
w  urządzeniach testu jących  i te lekom unikacyjnych  oraz do 
s te row an ia  te rm inalam i.

M ikroprocesory  z jednej strony  przybliżają uży tkow ni­
ka do sp rzę tu , um ożliw iając m u sam odzielne konstruow a­
n ie  skom plikow anych urządzeń, zaś z d rugiej — oddalą go 
od nieso . odsuw ajac od większości p ro jek tan tó w  opraco­
w yw an ie  uk ładów  logicznych na poziom ie bram ek , a n a ­
w et na poziom ie prostych  m aszyn cyfrowych.

W prow adzenie dużej liczby identycznych e lem entów  na 
ry n ek  będzie prow adziło  do standaryzacji, co pozw oli na 
obniżenie kosztów  oprogram ow ania. Koszt jego' zostanie

12



rozłożony na znacznie w iększą liczbę użytkow ników . T an ie  
m ikrokom putery , gdy ty lko osiągną w ystarcza jącą  moc, 
podw ażą zasadność uży tkow ania dużych system ów  ze zdal­
nym  dostępem . (Koszt tran sm isji inform acji jest na ty le 
w ysoki, że  m oże się n ie  opłacać zdalny dostęp dla potrzeb 
obliczeniowych).

ZASTOSOWANIA MIKROPROCESORÓW

N aw a technika', techn ika m ikroprocesorow a otw orzyła 
now e obszary  zastosow ań techniki in form atycznej p rzy  ró ­
wnoczesnym  powolnym , ale s ta łym  w ypieran iu  starych ro z ­
w iązań w  „zw ykłych”, to znaczy opartych o poprzednie 
technologie, m aszynach cyfrowych.

R y s. 2. Ś w ia to w y  h a n d e l  m ik r o p r o c e s o r a m i

Przem ysł m ikroprocesorow y rozw ija  się gw ałtow nie (rys. 
2) O lbrzym ia ilość w yprodukow anych m ikroprocesorów  
zn a jd u je  zastosow anie w  w ielu  dziedzinach technik i, n a u ­
k i i gospodarki. P rzew idu je  się na przykład , że w  roku  
1980 w ykorzystanych  będzie b lisko m ilion sztuk tych u rzą­
dzeń w  am erykańsk ich  gospodarstw ach domowych.

W w ielu  k ra ja ch , a szczególnie w  USA, rozw inął się 
ruch  „Domowej In fo rm atyk i” (personel com puting, p erso ­
n el Computer). Istn ie je  tam  k ilk ase t specjalnych sklepów, 
w ydaw anych jest przeszło 10 czasopism  0 ' te j tem atyce, 
odbyw ają się zjazdy „Infoam atorów ”. R uch ten  w ym aga 
tan ich  urządzeń  w ejścia-w yjścia , tan ich  pam ięci i w  efek­
cie — w płynie n a  obniżkę cen sprzętu. U spraw nienia, 
w prow adzone przez dom ową inform atykę, będą w ykorzy­
s tyw ane przez profesjonalistów .

Z am iast w yliczać w szystkie dziedziny zastosow ań i kon ­
k re tn e  p rzyk łady  w ykorzystan ia  m ikroprocesorów , co już 
dziś jest p rak tyczn ie  niem ożliw e, ograniczę się jedyn ie  do 
określen ia  obszarów  zastosow ań (in form atyka klasyczna, 
n ieklasyczna i domowa).
Inform atyka, klasyczna:
•  k a lk u la to ry
© m ik ro - i ,m in ikom putery  
® s te row an ie
•  reailizacja uk ładów  kom binacyjnych
•  d u że  m aszyny cyfrowe.
In fo rm atyka  nieklasyczna:
•  system y rów noległe i rozproszone 
© gry. i zabaw y
® instrum entacja .
® p ro tezy  w spom agające
•  now e zastosow anie.
In fo rm atyka  dom owa:
•  rozryw ki

i ®, nauczan ie
® obliczen ia dla domu 
® zarządzan ie  gospodarstw em  dom owym  
® służba in form acyjna.

! WPŁYW NA SPOŁECZEŃSTWO

T echnika m ikroprocesorow a ze względu na o lbrzym ie 
rozpow szechnienie będzie oddziaływ ała lub  będzie m iała 
odbicie p raw ie  w  każdej dziedzinie życia. Oczywiście b ę­
dzie m ia ła  też zasadniczy w pływ  n a  ludzi bezpośrednio 
ją  w ykorzystujących, na inform atyków .

P ow stały  no.we problem y zarów no zw iązane z w ykorzy­
sta n ie m  m ikroprocesorów , jak  i prob lem y n a tu ry  socjolo­
gicznej. Na przyk ład  m ożna się już dziś zastanaw iać, czy 
now a technologia spow oduje pobudzenie, czy „pasyw ację” 
społeczeństw a, podobnie do tego, co spow odow ała t  elew i- 
.zja — ludzie sta li się b ie rnym i odbiorcam i rozryw ki z a ­
m iast ak tyw n ie  w  niej uczestniczyć.

P ro s to ta  w ykorzystan ia m ikroprocesorow ej technik i spo­
w oduje, że nie ty lko specjaliści in fo rm aty k i czy e lek tro ­
n ik i będą w  s tan ie  zapro jek tow ać system y cyfrowe. U- 
m iejętność ta  — oczywiście dla n iezbyt skom plikow anych 
system ów  — stan ie  się zapew ne standardow ą um ieję tno­
ścią inżyniera, podobnie ja k  daw niej — um iejętność posłu ­
giw ania się suw akiem  czy obecnie .— kalku latorem .

Ta łatw ość p ro jek to w an ia  i uży tkow ania m ikroproceso­
rów  spow odow ała pow stan ie  nowego hobby. Z jaw isko  to 
spow oduje o lbrzym ie spopu laryzow anie  m etod i um ie ję t­
ności inform atycznych w  społeczeństw ie. W w yniku tego 
zw iększy się znacznie liczba now ych pom ysłów  i rozw ią­
zań, szczególnie tak ich , k tó re  będą służyć obniżeniu kosz­
tów  urządzeń pery fery jnych . Już  dzisiaj w ykorzystu je  się 
s tan d ard o w e te lew izory  jako  m onitory  alfanum eryczne, a 
n aw et jako grafoskopy. P ow stają  p ro ste  u rządzenia do 
w prow adzan ia danych, np. w  postaci zw ykłej k a r tk i p a ­
p ie ru  z nan iesionym i kreskam i, k tó re  są następn ie  odczy­
tyw ane przez p rosty  uk ład  fotooptyczny prow adzony ręką  
„Infoam atora”. M asowe w ykorzystyw anie tej technik i m o­
że spowodować obniżenie kosztów.

N ależy się spodziew ać w la tach 80 szerokiego w yko­
rzystan ia tej technik i dla celów edukacji, a szczególnie 
d la  indyw idualnego  nauczan ia  program ow anego. T aka  ap a­
ra tu ra , o p a r ta  na p rostych  kasetach  m agnetofonow ych o raz 
w ykorzystu jąca zw ykły telew izor i now e osiągnięcia w 
dziedzinie pam ięci bąbelkow ych czy ładunkow ych CCD, u- 
m ożliw i opracow anie tan ich  system ów  dla celów naucza­
nia. Moim zdaniem  jest to rozw iązanie, k tó re  może mieć 
isto tny  u p ły w  na k sz ta łto w an ie  całego' społeczeństwa.

O sta tn io  wypuszczono na rynek  USA p roste  ap a ra ty  
do tłum aczenia. U m ożliw iają one p ro s te  tłum aczen ie  b a r ­
dzo k ró tk ich  tekstów  z jednego języka na: drugi. O becnie 
p rodukow ane u rządzen ia  dysponują słow nikiem  około 2000 
słów. Przez w ym ianę słow nika zapisanego w  pam ięci ROM 
m ożna w ykorzystyw ać to, zresztą  p rym ityw ne urządzenie, 
do różnych języków . W ym iana języka dokonu je się p rzez 
w ym ianę kostk i z oprogram ow aniem  (tzw. scalone opro­
gram ow anie).

G ry te lew izy jne szeroko rozpow szechnione w  krarjach 
wysoko rozw in ię tych  o p a rte  są rów nież na te j technice. 
C ena urządzeń, k tó re  są p rzystosow ane do zwykłego te -  

. lew izora, dla p rostych gier jest rzędu 20 8 . P ow stają  
różne pseudokalku la to ry  czy to do gry  w  szachy, czy do 
innych gier.

S zerokie w ykorzystan i^  m ikroprocesorów  do „zabaw y” 
nasuw a py tan ie, jak i to  będzie miało w pływ  na ludzi, 
czy n ie  spow oduje podobnych lub  znacznie pow ażniejszych 
efektów  od tych, ja k ie  p rzyniosła te lew izja?

Ju ż  dzisiaj w idać u jem ne efek ty  au tom atyzacji w  k ra ja ch  
zachodnich (w USA w  początkach 1979 r. 65% m aszyn i 
u rządzeń  było zautom atyzow anych). P ow oduje to  f ru s tra ­
cję ludzi, k tó rych  p raca  sprow adza się ty lko do dozoru. 
P ow sta je  też pow ażny, społeczny problem  p rzekw alifiko ­
w an ia  pracow ników . Pirzynosi to  znaczne zaburzen ia na 
ry n k u  pracy .

Na zakończenie chciałbym  zwrócić uw agę na potrzebę 
podjęcia stud iów  socjologicznych, k tó re  w inny zapobiec 
ew entualnym  negatyw nym  skutkom , spow odow anym  przez 
REW OLUCJĘ INFORMATYCZNĄ. N ie w aham  się użyć 
tego te rm inu , gdyż dopiero  obecna technologia um ożliw ia 
szerokie, g lobalne zastosow anie m etod p rze tw arzan ia  in ­
form acji dla każdej działalności człowieka. Rew olucję tę 
m ożna porów nać do rew oluc ji spow odow anej w ynalezie­
n iem  d ru k u  czy w ynalezieniem  i rozpow szechnieniem  m a­
szyny parow ej, siln ika spalinow ego i elektrycznego;
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Banki programów — nowa forma organizacji 
i eksploatacji oprogram owania użytkowego

Zastosow anie kom puterów  w  w ielu dziedzinach gospodar­
ki i nauk i oraz in tensyw ne badania w  dziedzinie s ta ­
tystyki, obliczeń num erycznych i system ów  operacyjnych 
dostarcza ją now ycn m etod, algorytm ow  i program ow . Rów ­
nocześnie rośnie liczoa użytkow ników  w ykorzystujący en w 
p rak tyce rezu lta ty  tych  badań. E fek ty  p racy  specjalistów  
Dędą w coraz w iększej m ierze zależeć od jakości oprogra­
m ow ania, od m ożliwości ła tw ego i szybkiego dostępu do 
potrzebnych m odułów  program ow ych o raz icn spraw nego 
p rzetw arzan ia. P ow stan ie sieci kom puterow ych otworzy 
dostęp do n ieporów nyw alnie w iększych baz program ów .

Ogólny tren d  do rozpow szechniania kom putera  wśród 
szerokiego kręgu użytkow ników  pociąga konieczność tw o­
rzenia system ów , k tórych  eksp loatacja nie w ym aga zna­
jomości zasad funkcjonow ania systemoW  operacyjnych m a­
szyn cyfrowych oraz dużych um iejętności program ow ania. 
W spółczesne system y i pak ie ty  program ów  użytkow ych oraz 
stosow ane w  nich rozw iązania n ie  mogą już zaspokoić ro s­
nących potrzeo użytkow ników . Jako  przykład  mogą tu 
posłużyć pak ie ty  program ow e obliczeń naukow o-tecnnicz- 
nych d la  serii IBM 360, czy też bogata p ale ta  pakietów  
i system ów  program ow ych do obliczeń n u m ery czn y ch »), 
analiz s ta ty s ty czn y ch 2), p rogram ow ania liniowego i opty­
m a liz a c ji3) w  system ie JRIAD I, opracow anych w NRD 
przez K om binat ROBOTRON. S tru k tu ra  tych produktów  
i zasady ich eksp loatacji w ym agają od użytkow ników  nie 
tylko dobrej um iejętności p rogram ow ania , ale rów nież zna­
jom ości system ów  operacyjnych DOS w zględnie OS. Po­
nadto  p roduk ty  te  w  przew ażającej m ierze w spom agają 
tylko jedną k lasę użytkow ników  (klasyfikacja  wg um ie­
jętności program ow ania), d a ją  się z trudnością rozsze­
rzać i łączyć oraz m ożna je  w ykorzystyw ać ty lko w p rze­
tw arzan iu  w sadowym .

W ady obecnych system ów , ja k  i zasygnalizow ane wyżej 
tendencje rozw oju  in form atyki, uzasadniają  konieczność 
tw orzenia now ych środków  do zarządzania, grom adzenia, 
system atycznego opisu oraz dokum entow ania baz p rog ra­
mów, ja k  rów nież m etod i techn ik  ich w ykorzystan ia w 
procesie rozw iązyw ania praktycznych zadań  i problem ów. 
Jedna  z bardziej obiecujących perspek tyw  zw iązana jest 
/. rozw ojem  i rea lizacją koncepcji banków  program ów .

') V O P P  (P P ) N u m e r is c h e  M a th e m a t ik  
!) V O P P  (P P ) S t a t i s t ik  
') V O P S  (P S ) O P S I , P P  D IS K O

M g r Ulż. S te f a n  F R U N E R  u k o ń c z y ł  
W y d z ia ł I n f o r m a ty k i  n a  U n iw e r s y te ­
c ie  T e c h n ic z n y m  w  D re ź n ie  w - 1977 r . 
A k tu a ln ie  j e s t  d o k to r a n te m  n a  ty m  
w y d z ia le .  S p e c ja l iz u je  s ię  w  p r o j e k ­
to w a n iu  z a u to m a ty z o w a n y c h  s y s te ­
m ó w  I n f o rm a ty c z n y c h .

BANKI PROGRAMÓW

Idea banków  program ów  pow stała w  w yniku  p rzenie­
sienia zasad technologii bazy danych na m odularne s tru k ­
tu ry  program ow e. Podobnie jak  bank  danych, którego' za­
danie polega n a  organizacji dostępu i zarządzaniu  bazą 
danych użytkow nika, bank  program ów  pełni analogiczną 
rolę w stosunku do m odułów  program ow ych.

System  z a rz ą d z a n ia  b a z tj program ów  
(S Z B P )

BASTEI

jako  c ze ś ć  
informacyjna 
i ak tu atiza  -  
cyjna SZBP

C z?ść operacyjna SZBP

programy
-  a n a lizy
-  syntezy
- gen erato ry
-  do sterow ania  

dialogiem

M onitor

B aza  program ów I B P ) 

VOPP S ta tis tik
A k tu a liza c ja  B P

R y s. 1. E k s p e ry m e n ta ln y ,  b a n k  ip ro g ra m ó w  i  je g o  e le m e n ty

Z funkcjonalnego p u n k tu  w idzenia bank  program ów  sk ła­
da się z bazy program ów  oraz z system u jej zarządzania 
(rys. 1). Bazę program ów  tw orzy zbiór m odułów  p ro g ra­
m owych, jak ie  użytkow nik  m a do dyspozycji w  celu roz­
w iązyw ania konkretnych  zadań. System  zarządzania bazą 
program ów  złożony jest z program ów  w spom agających p ra ­
cę użytkow ników  z bazą program ów . Służy on zarówno 
syntezie program ów  użytkowych z gotowych m odułów  p ro ­
gram ow ych (wyszukiw anie, dopasow yw anie i łączenie m o­
dułów  w zględnie generow anie program ów  ram ow ych), jak  
i ak tualizacji bazy program ów  oraz zbiorów  system o­
wych.

Jakościow o now ym  rozw iązaniem , odróżniającym  isto tn ie 
b ank  program ów  od konw encjonalnych b iblio tek  p ro g ra­
mów na nośnikach m agnetycznych, jest rea lizacja  opisów 
m odułów  program ow ych. Opisy te  pow inny uw zględniać 
zarówno cechy funkcjonalne, jak  i. w łaściw ości p rogram o- 
w o-techniczne m odułów. Sform alizow ane opisy m odułów 
program ow ych przechow yw ane są w  form ie tab lic  opisu 
program ów  w specja lnych  zbiorach system ow ych. Nie m niej 
w ażnym  elem entem  system u jest opis s tru k tu ry  bazy p ro ­
gram ów , odzw ierciedlający logiczne pow iązania m iędzy m o­
dułam i, możliwości ich kom binow ania w  bardziej kom ­
pleksow e s tru k tu ry  program ow e. Powyższe opisy udostęp­
nione są system ow i zarządzania bazą program ów  jako  źród­
ło in form acji w  procesie w yszukiw ania odpow iednich m o­
dułów  program ow ych oraz ich syntezy w  gotowe program y, 
odpow iadające specyfikacji użytkow nika.

Aby um ożliwić korzystan ie z bazy program ów  użytkow ­
nicy dosta ją  do dyspozycji określone środki program ow o- 
-techniczne: Są tó przew ażnie deskryptyw ne języki opisu 
problem ów, za pomocą których  użytkow nik  fo rm ułu je  swe 
zadanie i p rzekazu je je  system ow i do rozw iązania. P ro ­
gram y robocze system u zarządzania bazą program ów  a n a ­
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lizują specyfikację użytkow nika, ok reśla ją  na je j podsta­
w ie deskryp to ry  charak te ryzu jące  zadany problem , a n a ­
stępnie, korzysta jąc z wyżej w spom nianych opisów bazy 
program ów , w yszukują odpow iednie m oduły program ow e 
pasujące do s tru k tu ry  problem u, ustaw ia ją  je  i łączą w 
praw idłow ej kolejności, uzupełn ia jąc  rozw iązanie nieodzow ­
nym i m odułam i i param etram i. W zależności od rodzaju  
bazy program ów  synteza p rogram u użytkowego może się 
odbywać ńa poziomie tekstu  źródłowego bądź też na pozio­
mie faz program ow ych (s tru k tu ry  dynam iczne).

Opis s tru k tu ry  bazy program ów  i poszczególnych jej 
elem entów , przetw orzony nieco i wzbogacony o dodatkow e 
aspekty, może stanow ić dla użytkow ników  cenne źródło 
inform acji o zakresie i m ożliw ościach system u, zaś dla n ie- 
program istów  — jedyną form ę korzystan ia z banku  p ro g ra­
mów (np. za pom ocą selektyw nego dialogu).

W czasie eksp loatacji b ank  program ów  podlega ustaw icz­
nym zm ianom . Batza program ów  ulega rozszerzaniu, nowe, 
ulepszone m oduły zastępują stare , zm ienia się globalna 
s tru k tu ra  bazy program ów , a z n ią  jednocześnie je j opis. 
W konsekw encji zm ien iają  się rów nież dokum entacja sy­
stem u i języki opisu problem ów.

Odpowiedzialność za s tan  banku program ów  ponosi jego 
adm in istra to r. W celu ak tualizacji system u dysponuje on 
całą gam ą środków  wchodzących w  skład system u za rzą­
dzania bazą program ów .

N iew ątpliw ą za le tą  banków  program ów  jest możliwość 
użycia system u zarządzania bazą danych jako części sk ła­
dowej system u zarządzania bazą program ów  [4], T akie 
w łaśnie rozw iązanie przy ję to  n a  W ydziale In fo rm atyk i U ni­
w ersy te tu  Technicznego w  D reźnie w  eksperym entalnym  
system ie n a  bazie pak ie tu  program ow ego VOPP STA TI­
STIK. Za pomocą system u zarządzania bazą danych 
BASTEI ■*) są grom adzone, ak tualizow ane i udostępniane 
in form acje o s tru k tu rze  bazy program ów , jej elem entach 
i ich w łasnościach (cechach) p a trz  rys. 1. Są one przecho­
w yw ane w reko rdach  odpow iednich zbiorów  b anku  danych. 
Zbiory te  są p rzeszukiw ane w  celu odnalezienia modułów, 
odpow iadających prostej specyfikacji użytkow nika. W w y­
n iku  o trzym uje się ram ow y p rog ram  w  FORTRANIE, a k ty ­
w ujący w yznaczone podprogram y.

Jakko lw iek  podstaw ow e problem y banków  program ów , 
dotyczące ich a rch itek tu ry  oraz zasad  funkcjonow ania, 
zna jdu ją  się w  fazie in tensyw nych  badań  i eksperym entów , 
w lite ra tu rze  zachodniej coraz częściej m ożna znaleźć in ­
form acje o gotowych, oddanych do eksp loatacji p rzy k ła­
dach tak ich  systemów. W term inologii zachodniej noszą one 
nazw ę banków  m etod (ang. m ethod  bank, niem . M ethoden­
bank).

Pow stały one w  w yniku  rosnącej potrzeby system atycz­
nego ujęcia, uporządkow ania oraz dokum entow ania m etod, 
algorytm ów  i program ów , nagrom adzonych z biegiem  czasu 
w  różnych dziedzinach nauki. W. celu um ożliw ienia uży t­
kow nikom  szerokiego i efektyw nego w ykorzystyw ania sy­
stem y te  zostały wyposażone w  różnorodne m echanizm y 
zarówno u ła tw iające  dostęp do m etod w zględnie a lgory t­
mów, ja k  i w spom agające syntezę oraz w ykonanie żąda­
nych program ów .

Zastosow anie banków  m etod w  procesie poszukiw ania 
i konstruow ania  rozw iązań konk retnych  problem ów  dopro­
w adziło do pow stan ia now ej techn ik i p rogram ow ani^ okreś­
lanej m ianem  program ow ania  zorientow anego n a  m etody 
(ang. m ethodoriented program m ing, niem . m ethodenorien-  
th ierte  Program m ierung). Z asadnicza różnica pom iędzy po­
wyższą techniką program ow ania , k tó re j podstaw ow ym  n a­
rzędziem  jest bank  program ów , a program ow aniem  zorien­
tow anym  problem ow o (np. w  języku PL/1) w ydaje się po­
legać na tym , że użytkow nik  banku  program ów , w  odróż­
nieniu  od program isty  posługującego się językiem  algo­
rytm icznym , specyfikuje swój problem  w zględnie zadanie 
w  aspekcie „CO” należy rozw iązać, a nie „JA K ” roz­
wiązać.
W obecnej chw ili zdecydow ana większość banków  m etod, 
zarówno o znaczeniu prak tycznym  jak  i eksperym ental­
nym , w spom aga użytkow ników  w  dziedzinach: s ta tystyk i 
m atem atycznej, ekonom etrii oraz obliczeń num erycznych, 
a w ięc w  dziedzinach obfitu jących n iew ątp liw ie  w  różno­
rodne, w zględnie niezależne, często un iw ersa ln ie  stosow a­
ne m etody i algorytm y. O czekuje się jednak , że banki 
metod, stanow iące zarówno nową form ę dostępu do s ta n ­
dardow ego oprogram ow ania użytkowego, jak  i nowy typ 
jego organizacji, już w  n iedalek ie j przyszłości obejm ą swym  
zasięgiem  szereg dalszych dziedzin. Dla ilu s tra c ji powyższej 
p rob lem atyki, poniżej podano k ilka  w ybranych  system ów  
banków  m etod w raz z ich  k ró tką  charak te ry styką .

•) B A S T E I j e s t  o d p o w ie d n ik ie m  IB M -o w sk ie g o  B O M F U

System METAPLAN [5]

Przeznaczony jest do rozw iązyw ania zadań  w  dziedzinie 
p lanow ania i analizy. B ank m etod podzielony jest na je ­
denaście k las funkcjonalnych  obejm ujących tem atycznie, 
spokrew nione m etody, k tórych spek trum  rozciąga się po­
cząwszy od prostych operacji na m acierzach poprzez r a ­
chunek różniczkow y i całkow y aż do skom plikow anych a l­
gorytm ów  program ow ania liniowego i sta ty styk i m atem a­
tycznej.

W ybór metod odbyw a się za pomocą trzystopniow ej do^ 
kum entacji, przechow yw anej w  części in form acyjnej sy­
stem u. Poszczególne m etody m ają  s ta tus podprogram ów  
FORTRANU. Stosow nie do specyfikacji użytkow nika odpo­
w iednie p rogram y łączone są przez system  ste ru jący  w 
p rogram  ram ow y. Specyfikacji p rogram u użytkowego do­
konuje się poprzez podanie w  odpow iedniej kolejności ciągu 
in strukcji w  języku METAPLAN (naawy w ybranych m e­
tod).

M ETAPLAN w spółpracuje bezpośrednio z bankiem  d a­
nych SESAM. System  im plem entow ano na kom puterze 
SIEMENS 4004. METAPLAN dopuszcza p rze tw arzan ie  za­
równo konw ersacyjne, jak  i wsadowe.

Bank metod MADAS [6]

Służy do szczegółowej analizy danych z dziedziny m ark e­
tingu. System  rea lizu je  autom atyczne sprzężenie z bankiem  
danych DBS 440. MADAS w spom aga użytkow ników  we 
wszystkich fazach procesu rozw iązyw ania problem u w  opar­
ciu o bank  m etod, począwszy od w yboru m etod sta ty stycz­
nych, syntezy program u użytkowego, zaopatrzen ia go w  
odpow iednie p a ram etry  oraz dane aż do jego w ykonania 
oraz in te rp re tac ji o trzym anych wyników.

.U żytkow nik w spółpracuje z system em  na zasadzie d ia­
logu. MADAS dysponuje bogatą dokum entacją poszcze­
gólnych m etod i algorytm ów  oraz pomocą w zakresie in ­
te rp re tac ji w yników  obliczeń.

U żytkow nik może rów nież korzystać z rozw iązań ćw i­
czebnych, pozw alających na zdobycie niezbędnego dośw iad­
czenia i ru ty n y  w  pracy  z system em . Zasadnicze części 
system u MADAS: m onitor, sterow anie dialogiem , algo­
ry tm y  w ejścia i w yjścia — zaprogram ow ano w  COBOLU. 
W łaściwe program y obliczeniowe (metody) zakodow ane są 
w  FORTRANIE w  postaci podprogram ów . MADAS jest 
dostępny w yłącznie na kom puterze TR 440.

Konwersacyjny system poszukiwania metod GAGS [7]

Założeniem  tego system u było w spom aganie użytkow ni­
ków  n ie posiadających um iejętności program ow ania w  dzie­
dzinie sta tystyk i. W arunkiem  realizacji tego założenia było 
rozbicie i odw zorow anie powyższej dziedziny w  postaci 
sieci zw iązków stru k tu ra ln y ch  pom iędzy klasam i p roble­
mów, problem am i, m etodam i, algorytm am i. Poszukiw anie 
odpow iedniej m etody, algorytm u w zględnie ich dokum enta­
cji prow adzi użytkow nik  w  dialogu z system em . W szystkie 
in form acje dostarcza i proponuje system. U żytkow nik de­
cyduje tylko „ tak ” lub „nie”.

Ponadto  dla bardziej doświadczonych użytkow ników  is t­
nieje możliwość użycia zdefiniow anych in strukcji, przy­
spieszających temfx> dialogu. K ażdy użytkow nik m a m ożli­
wość przekazania swych uw ag, kom entarzy  lub wskazówek 
na tem at słabych stron system u, napotkanych  błędów, moż­
liwości dalszego rozszerzenia zbioru metod i funkcji. 
Uwagi te, zapisane w  odpow iednim  zbiorze system owym , 
stanow ią dla adm in is tra to ra  banku m etod podstaw ę do 
analizy i oceny p racy  system u, ja k  rów nież stopnia zaspo­
ka jan ia  potrzeb użytkowników.

System  został zrealizow any w  języku APL na kom puterze 
serii IBM 360.

System BAL [8]

Jako  system  w spom agania program ow ania naukow o-tech­
nicznego przeznaczony jest on dla dwóch k las użytkow ni­
ków: n ieprogram istów  i program istów . U żytkow nikom  n ie- 
program istom  (specjalistom  n au k  technicznych) um ożliw ia 
on ła tw y  dostęp do prostych, często stosow anych a lgo ry t­
mów, natom iast program istom  dostarcza efektyw nych środ ­
ków  i narzędzi do w y tw arzan ia  w łasnych program ów  w  
oparciu o gotow e algorytm y, w chodzące w  skład banku  
algorytm ów .
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S ystem  PROLOG [9]

Je s t to prosty, konw ersacy jny  system  um ożliw iający do­
stęp do biDlioteki program ów  statystycznych użytkownikom  
bez um iejętności p rogram ow ania, jak  rów nież bez głębokiej 
w iedzy w zakresie m etod statystycznych.

ZASTOSOW ANIE ARCHITEKTURY WARSTWOWEJ

Dalszy rozwoj koncepcji banków  program ów , jait rów ­
nież p ierw sze prooy icn  im plem entacji w w arunkacii 
praK tycznycn w ysunęiy n a  p ierw szy p ian  koniecznośc wy­
pracow ania now ycn eieK tywnycn tecnnoiogu ich p ro jek to ­
w ania i eksploatacji. opanow an ie  tatc złozonego system u 
jak. bank program ów  w ym aga stw orzenia racjonalnego m o­
delu jego a rc n u ek iu ry  oraz zasad iunkcjonow ania . Nowe 
in teresu jące  rozw iązanie pow stało  w w ynntu  przejęcia oraz 
adap tac ji do specyjuki DanKow p rogram ow  koncepcji arcm - 
te k tu ry  w arstw ow ej, proponow anej i szeroko dyskutow a­
nej .w odniesieniu uo system ów  zarządzania bazą danycn.

Zasada a rch itek tu ry  w arstw ow ej (znana rów nież pod po­
jęciem  zasaciy m aszyn w u tua inycn ) um ożliw ia deKOinjJO- 
zycję caioKsziaiiu prooleaiatyK i Danków program ow , uo- 
tyczącej zarow no lazy  jego pro jek tow an ia, jak  i eksp loata­
cji, w  p rze jrzyste , w zględnie niezależne zadania. Zastoso­
w an ie powyzszej zasady stanow i isto tny w aru n ek  d la  praK- • 
tycznej rea lizacji podsiaw ow ycn idei Danku program ow , a 
szczególnie idei w spom agania różnych k las użytkow ników  
jednym  i tym  sam ym  systemem.

Dowolny, tradycy jny  system  program ow y m ożna rozw a­
żać w dwocn zasadniczycn płaszczyznacn. K ażda z men 
stanow i określoną w izję system u, odzw ierciedlającą jego 
konkretne  aspekty.

P ierw sza płaszczyzna obejm uje logiczny m odel system u, 
opisujący rozw iązyw alne w  nim  spek trum  proDlemow, ja*, 
rów nież całokształt zw iązków i re iacji m ięozy ich elem en­
tam i. Płaszczyźnie tej, zw anej inaczej poziom em  logicz­
nym  lub zew nętrznym  system u, przyporządkow ane są OKreś- 
lone środki językowe, um ożliw iające użytkow nikow i lo r-  
m ułow anie i specyfikację w łasnych problem ów. Rodzaj i 
ch a rak te r powyższych języków  (proceduralny, deskryptyw - 
ny) zależy od kon k re tn e j dziedziny oraz k las użytkow ni­
ków, dla k tó rych  są one przeznaczone.

D ruga płaszczyzna, zw ana rów nież poziomem fizycznym  
lub w ew nętrznym , obejm uje program ow o-techniczne aspek­
ty rea lizacji system u, dotyczące problem ów  podziału oazy • 
program ow ej n a  m oduły, fo rm y ich im plem entacji, w y- 
ooru stra teg ii ste row ania i organizacji, defin icji zbiorów  
danych  i icn  pow iązania z p rogram am i, itd. E lem enty  tego 
poziomu istn ie ją  rea ln ie , stanow iąc fizyczną treść system u, 
zadaniem  k tó re j je s t „m ateria lizac ja” m odelu logicznego.

P ow iązanie obu płaszczyzn system u dokonu je się za po­
mocą odw zorow ań, transfo rm ujących  poszczególne elem enty 
poziomu logicznego w  odpow iednie konstrukcje  program o­
w o-techniczne poziom u fizycznego. W w iększości odw zo­
row ania te rea lizu ją  odpow iednie transla to ry .

System y program ow e, w  k tó rych  d a ją  się w yróżnić tylko 
wyżej p rzedstaw ione wizje, nazyw am y system am i dw upo­
ziomowymi. S tru k tu ra  dw upoziom ow a sta je  się n iekorzyst­
na z chw ilą, gdy w  system ie n a  poziom ie logicznym po­
jaw ia  się k ilka  m odeli, odpow iadających różnym  wizjom 
system u (kilka k las użytkow ników ), p rzy  jednoczesnym  w y­
stępow aniu  k ilku  baz program ow ych na poeiom ie fizycz­
nym. Liczba koniecznych transfo rm ac ji przy założeniu 
4. k las użytkow ników  oraz 3 baz program ow ych w ynosi 12. 
Oznacza to  potrzebę dw unastu  system ów  transform acyjnych . 
P onadto  dow olna zm iana, polegająca na ak tualizacji jed ­
nej z baz program ow ych, p row adzi do konieczności skory­
gow ania k ilku  system ów  transfo rm acy jnych , a w  kon­
sekw encji do przekszta łcen ia odpow iednich w izji użytkow ­
ników.

Powyższe w ady system ów  dwupoziom owych stanow iły 
pun k t w yjścia do stw orzenia koncepcji a rch itek tu ry  trzypo­
ziomowej (względnie podejścia trzypoziomowego) i jej za­
stosow ania w  odniesieniu do banków  program ów . Cechą 
charak terystyczną tej a rc h ite k tu ry  je st W prowadzenie po­
między poziomem logicznym i fizycznym  nowego poziomu, 
zwanego poziomem pojęciowym  (niem. konzep tue lle  Ebene), 
w  konsekw encji czego zew nętrzne logiczne w izje użytkow ­
ników  zostają oddzielone od program ow o-technicznych as­
pektów  rea lizac ji system u [1]. Poziom pojęciow y jako fo r­
m alny, uogólniony m odel określonej dziedziny problem o­
w ej (np. s ta ty styka m atem atyczna) odzw ierciedla szczegó­

łowo stru k tu rę  p rob lem atyk i te j dziedziny, obejm ując 
w szystkie niezbędne inform acje oraz ich w zajem ne relacje  
i w łasności.

In teresu jący  jest fak t, że poziom pojęciowy istn ia ł już 
przedtem , choć n igdy n ie  został ściśle zdefiniow any i tak  
nazw any. S tanow ił on n iefo rm alną płaszczyznę odniesienia 
w dyskusjach pom iędzy użytkow nikiem  a p rogram istą  na 
tem at tzw. specyfikacji program u.

Nowa jakość poziom u pojęciowego w b anku  program ów  
w yraża się w tym , że opisany on jest w postaci tzw. sche­
m atu  pojęciowego i dostępny system ow i zarządzania bazą 
program ow . Poziom  pojęciow y stanow i cen tra ln ą  w izję sy­
stem u, n a  bazie k tó rej konstruow ane są zarów no zew nętrz­
ne w izje użytkow ników , ja k  i iizyczna rea lizacja  syste­
m u (2J. K onsekw encją tak ie j a rch itek tu ry  jest konieczność 
odw zorow ania w szystkich zew nętrznych w izji system u na 
poziom pojęciowy, wspólny dla w szystkich użytkow ników , 
k tóry  z- kolei p rzekszta łcany  je st w  odpow iednie s tru k tu ry  
program ow o-techniczne poziomu fizycznego.

Posługując się poprzednim  przykładem , w  k tó rym  4 k la ­
sy użytkow ników  korzysta ją  z 3 baz program ow ych, liczba 
koniecznych transfo rm ac ji w  system ie red u k u je  się do 
V (3+4). Ponadto  dow olne zm iany, zarówno n a  poziomie 
fizycznym , jak  i logicznym  system u „w yłapyw ane” są, 
względnie „neu tralizow ane”, przez poziom pojęciow y, co 
pociąga za sobą konieczność ak tualizacji ty lko  jednego sy­
stem u transform acyjnego.

W norm aln ie funkcjonującym  banKu program ów  z arch i­
te k tu rą  w arstw ow ą w yróżnia się trzy  k lasy  adm in istra to ­
rów. A dm in istra to r dziedziny problem ow ej odpow iedzialny 
jest za stw orzenie pojęciow ej w izji system u i opisanie je j 
w lo rm ie  schem atu  pojęciowego.

A dm inistra torzy  użytkow i k o n stru u ją  na bazie dostęp­
nego schem atu  pojęciowego tzw. schem aty zew nętrzne, s ta ­
now iące podstaw ę specjalnych zastosow ań system u. Sche­
m aty  te, jako zew nętrzne, dopasow ane do określonych klas 
użytkow ników  in te rfe jsy  językow e uw zględniają  d la  za­
stosow ań (problemów) tych użytkow ników  ty lko isto tne 
aspekty  system u. A dm in istra to rzy  użytkow i odpow iedzialni 
są ponadto  za zdefin iow anie i rea lizację  odw zorow ań sche­
m atów  zew nętrznych w  schem at pojęciow y, tw orzący 
w spólnie „zew nętrzno-pojęciow ą w arstw ę tran sfo rm acy j­
n ą ”.

Fizycznej im plem entacji system u dokonuje ad m in istra to r 
bazy program ow ej, odw zorow ując poszczególne elem enty 
schem atu pojęciowego w  optym alne s tru k tu ry  p rogram o­
w o-techniczne („pojęciow o-w ew nętrzna w arstw a tra n sfo r­
m acy jna”) i opisując je  w  postaci tzw. schem atów  w e­
w nętrznych. W szyscy adm in istra to rzy  m ają  ponadto  za za­
danie ak tua lizac ję  sw ych schem atów  oraz zapew nienie ich 
logicznej spójności.

U żytkow nik system u fo rm u łu je  swe zadanie korzysta jąc  
ze specja lnych  środków  i k onstrukcji udostępnianych mu 
w  określonym  d la niego schem acie zew nętrznym , Z adanie 
to w  w yniku tran sfo rm ac ji w  poziom pojęciow y o trzym uje 
rozw iązanie logiczne, k tó re  z kolei po odw zorow aniu w  
poziom fizyczny uzyskuje swą rea lizację program ow o-tech- 
niczną (rys. 2) [3],
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Chociaż w iele problem ów  arch itek tu ry  w arstw ow ej, jark 
na przykład  określenie i opis poziomu pojęciowego, czy 
też in te rfe jsów  „użytkow nik—system ” zna jdu je  się jeszcze 
w  fazie eksperym entów , można już obecnie powiedzieć, że 
zastosow anie a rc h itek tu ry  w arstw ow ej w  bankach  p ro g ra ­
mów pow ażnie przyczyni się do rozw oju tych system ów 
oraz ich technologii.
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Z a rzą d za n ie  pam ięc ią  z

Do najisto tn iejszych  elem entów  każdego system u liczącego 
należą urządzenia pam ięci oraz oprogram ow anie zarządza­
jące w ykorzystaniem  tych urządzeń przez procesy oblicze­
niowe i zbiory danych. Jedną z ciekawszych m etod, możli­
wych do zastosow ania przy konstrukcji takiego oprogra­
m ow ania, je s t m etoda segm entacji pamięci.

PODZIAŁ INFORMACJI MIĘDZY DWA POZIOMY 
PAMIĘCI

W ykonyw anie program u w ym aga jego obecności w  p a­
mięci operacyjnej. M otyw acje ekonom iczne pow odują, że 
pam ięć operacy jna w iększości system ów  liczących jest ogra­
niczona i przy pracy w ieloprogram ow ej nie jest na ogól 
w  stanie pom ieścić wszystkich program ów  aktyw nych w 
danym  momencie.

Um ieszczenie całego program u w  pam ięci operacyjnej za­
pew niłoby m aksym alną m ożliwą prędkość w ykonyw ania 
in strukc ji przez jednostkę cen tralną , jednakże nie jest w a­
runk iem  koniecznym  realizacji program u. K onieczne jest 
jedynie, aby każda in stru k c ja  znajdow ała się w  pam ięci 
'operacyjnej bezpośrednio przed je j w ykonaniem . Całość p ro ­
g ram u może natom iast znajdow ać się w pam ięci pom ocni­
czej (np. dyskowej).

Sprow adzanie program u „Instrukc ja  po in stru k c ji”, choć 
zapew niłoby popraw ność działania, byłoby wysoce nieefek­
tywne. P rzesy łan ie inform acji do pam ięci operacyjnej jest 
bowiem czasochłonne, a czas oczekiwania na sprow adzenie 
bloku inform acji nie rośnie p roporcjonalnie do wielkości 
bloku. Ten argum ent przem aw ia na rzecz przesyłania w ięk­
szych bloków. (Dla uściślenia: w  typow ym  system ie średni 
czas oczekiw ania na sprow adzenie b loku o w ielkości 1 K 
słów jest rzędu I 04 czasu w ykonyw ania in strukc ji a ry tm e­
tycznej [8]; z tego w ięcej niż połowa przypada na sk ładnik  
stały , niezależny od w ielkości przesyłanego bloku. Ten 
sk ładnik  stały  jest czasem poszukiw ania bloku n a  dysku).

Szeroko stosow ane jest więc rozw iązanie pośrednie, po­
legające na sprow adzaniu program u do pam ięci fragm en­
tam i, zgodnie z ak tualnym  przepływ em  sterow ania przez 
orogram  (rozwiązanie to znane jest jako „pam ięć w irtu a ln a”). 
Dzięki sekw encyjnej natu rze  program ów  możemy z dużym  
nraw dopodobieństw em  sądzić, że przy stosunkow o dużych 
blokach konieczność przesy łan ia bedzie zjaw iskiem  rzadkim  
w stosunku do liczby w ykonanych instrukcji.

Z astosow anie pam ięci w irtua lne j przyniosło law inę prac 
badających  sposób przepływ u sterow ania przez rzeczyw iste 
program y w celu usta len ia najw łaściw szych k ry teriów  po­
działu program ów  na bloki i podejm ow ani decyzji oa p rze­
słaniach. W yniki tych badań  zostały sform ułow ane w  postaci 
„p raw  lokalności odw ołań” [4]:
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segmentacją

— w każdym  odcinku czasu program  odw ołuje się n ierów ­
nom iernie do swych fragm entów
— korelacja między rozkładem  odw ołań w  blisk iej przeszło­
ści i b lisk iej przyszłości jest w ysoka; m aleje natom iast do 
zera, gdy dystans czasowy w zrasta
— częstotliwość odw ołań do danego bloku zm ienia się po­
woli, tzn. jest quasi-stacjonarna.

P rędkość działania system u liczącego jest w istotnym  
stopniu zależna od prędkości dostępu do pam ięci. Czas 
w ykonyw ania program u zaw iera w  sobie sum ę czasów 
^ostępu do w szystkich niezbędnych jednostek  inform acji. 
S tąd m inim alizacja średniego czasu dostępu w decydujący 
.sposób przyczynia się do w zrostu prędkości działan ia sy­
stemu.

O , , ■

Ze w zględu n a  znaczną różnicę w  czasie dostępu między 
pam ięciam i operacyjną a pomocniczą, zagadnienie m in im a­
lizacji średniego czasu dostępu możemy w yrazić w te rm i­
nach dystrybucji rozkazów  i danych p rogram u m iędzy oba 
rodzaje pam ięci: celem nadrzędnym  stra teg ii przydziału p a ­
mięci m a być uzyskanie najw iększej możliwej prędkości 
w ykonyw ania program ów , dzięki lokow aniu w  pam ięci ope­
racy jnej tych partii rozkazów i danych, do k tórych  p raw ­
dopodobieństwo odwołań jest najw iększe. Cel ten  im plikuje 
m.in. m aksym alne ograniczenie częstotliwości transm isji 
m iędzy dw om a poziomam i pam ięci, ze w zględu na je j czaso­
chłonność.

Istn ie je  ścisła współzależność między stra teg ią  zarządza­
nia pam ięcią a dążeniem  do m aksym alnego w ykorzystania 
jednostk i cen tralnej. Ten drugi cel nakazuje zwiększenie 
stopnia współbieżności w ykonyw ania procesów; dla strategii 
przydziału pam ięci oznacza to konieczność u trzym yw ania 
w  pam ięci operacyjnej fragmentów-' jak  najw iększej liczby 
zadań, a więc zm niejszenie średniej w ielkości obszaru przy­
dzielonego jednem u zadaniu. Cel ten  w  o czy w isty  sposób 
ko lidu je z dążeniem  do ograniczenia częstotliwości przesłań. 
Jednym  z k ry teriów  oceny algorytm u zarządzania pam ięcią 
jest więc sposób pogodzenia w spom nianych sprzeczności.

ISTOTA SEGMENTACJI

Segm entacja jest jedną z m etod podziału p rogram u i d a ­
nych na bloki będące jednostkam i przesyłania m iędzy p a­
m ięciam i operacyjną a pomocniczą. K om pletny program  
w raz z danym i jest zbiorem  w spółzależnych segmentów.

Term in „segm entacja” używ any jest w odniesieniu do 
takiego sposobu podziału, k tóry  odzw ierciedla logiczną 
s tru k tu rę  program u i dopuszcza bloki różnych w ielkości, 
w  przeciw ieństw ie do „stronicow ania”, k tó re  polega na po­
dziale p rogram u i danych na bloki jednakow ego rozm iaru , 
bez uw zględnienia ich zaw artości.



Jed n ą  z p raktycznych m etod podziału program u na seg­
m enty  [1] jest uznanie za osobny segm ent:
— sekw encji rozkazów  każdej jednostk i program ow ej (pro­
cedury) w raz z zadeklarow anym i w niej zm iennym i p ro ­
stym i
— k a ż d e j ' tab licy  zadeklarow anej w  program ie
— każdego bufora w ejścia/w yjścia używanego przez p ro ­
gram .

W ybrane elem enty typów  pierwszego i drugiego są często 
łączone w  jeden  segm ent (szczególnie dotyczy to sekwencji 
rozkazów  i tablic zajm ujących niew ielkie obszary pam ięci, 
rzędu k ilku  lub k ilkunastu  słów).

Sposób zarządzania pam ięcią z użyciem segm entacji jest 
w  skrócie następujący :
Całość rozkazów  i danych w szystkich aktyw nych p rog ra­
mów umieszczona zostaje w  pam ięci pomocniczej. Kopie 
ak tua ln ie  potrzebnych segm entów  przenoszone są do p a­
mięci operacyjnej (każdy segm ent m usi być umieszczony 
w spójnym  obszarze pamięci). Segm enty już przetworzone,, 
k tórych zaw artość uległa zm ianie skutkiem  w ykonanych 
na nich operacji, przenoszone są w  odw rotnym  kierunku , 
aby zastąpić segm enty zdezaktualizow ane. Segm enty prze­
tw orzone zw aln ia ją  pam ięć operacyjną, aby umożliwić in ­
nym  segm entom  zajęcie ich miejsca.

ADRESOWANIE W SYSTEMACH Z SEGMENTACJĄ

P rzestrzeń  adresow a program u w system ie stosującym  
segm entację jest dw uw ym iarow a. A dres obiektu x  to para 

gdzie:
s — iden ty fikac ja  segm entu zaw ierającego ten obiekt 
x ,  — ad res obiektu względem początku segm entu s.

P roces podziału program u n a  segm enty zaw iera w  sobie 
odw zorow anie jednow ym iarow ej n a tu ra ln e j przestrzeni 
adresow ej w  dw uw ym iarow ą segm entową przestrzeń  ad re ­
sową. To odw zorow anie w  p rak tyce w ykonyw ane jest przez 
kom pilator lub program istę. Segm entow anie przez kom pi­
la to r przynosi na ogół lepsze efekty  — argum enty  w yli­
czone są w  pracy  [12],

O dw zorowanie segm entow anej przestrzeni adresow ej w 
p rzestrzeń  .pam ięci operacyjnej w ym aga dynam icznej relo- 
kac ji adresów  (obliczania adresów  efektyw nych podczas 
w ykonyw ania program u). Odcinek pam ięci operacyjnej, w 
k tórym  umieszczony zostanie rozpatryw any segm ent, nie 
je s t bowiem  znany  w  m om encie podziału na segmenty. 
W ybór tego odcinka dokonyw any jest bezpośrednio przed 
um ieszczeniem  segm entu w pam ięci operacyjnej, a w pły­
w ają  nań dw a czynniki: ak tu a ln y  stan  zajętości pam ięci 
oraz obrany  algorytm  um ieszczania segmentów.

T ranslacja  adresu  w irtualnego na adres fizyczny prow a­
dzona jest z pomocą tablicy  segm entów, k tórej każdy ele­
m ent zaw iera adres początku odpowiedniego segm entu. 
A dres efektyw ny obiektu  x  w yraża się form ułą P(s) +  x s, 
gdzie:
P(s) — adres początku segm entu s zaw ierającego obiekt x , 
zw any adresem  bazowym
x j — adres obiektu x  względem początku segm entu s.

Taki schem at odw ołań do obiektów  m usi prowadzić do 
zm niejszenia prędkości w ykonyw ania in strukcji w stosunku 
do analogicznego system u klasycznego, stosującego adresację 
liniową. P rzy zastosow aniu bowiem adresacji liniow ej w 
obrębie całego program u dostęp do obiektu znajdującego się 
w  pam ięci operacyjnej w ym aga ty lko jednego odczytu z tej 
pam ięci; segm entacja zwiększa czas dostępu o czas pobrania 
odpowiedniego adresu. K om plikacja procesu adresow ania 
je st ceną, ja k ą  płacim y za zwiększenie stopnia w ykorzy­
stan ia pam ięci i jednostk i centralnej.

Efektyw ność obliczania adresów  jest problem em  niezw y­
kłej wagi dla ogólnej w ydajności system u. Należy pam iętać, 
że w ykonanie każdej in strukcji m aszynow ej zaw iera w  so­
bie proces w yznaczania adresu  argum entu  (argum entów). 
W edług n iektórych au torów  (np. .{2]) efektyw ność obliczania 
adresów  jest w arunkiem  decydującym  o efektyw ności ca­
łego system u liczącego.

Umieszczenie tab licy  segm entów  w  pam ięci operacyjnej 
prow adzi do znacznej degradacji prędkości działania syste­
m u (ponad dw ukro tnej, gdyż dostęp do obiektu w ym aga 
dwóch odczytów pam ięci oraz sum ow ania). Można tem u za­
pobiec przez um ieszczenie tablicy segm entów  w szybszej 
pam ięci. P rak tycznie stosowane są w tym  celu re jestry  
jednostk i cen tralnej lub niew ielka pam ięć asocjacyjna.

D odaw anie adresów  może być — przy spełnieniu znacz­
nych dodatkow ych w ym agań — zastąpione konkatenacją , 
k tó ra  w  większości m aszyn cyfrow ych w ykonyw ana jest 
znacznie szybciej niż sum ow anie. ¿Te dodatkow e w ym aga­
n ia  to: . . •'

— wielkości w szystkich segm entów  m uszą być n a tu ra lnym i 
potęgam i dw ójki (można to osiągnąć w  sposób sztuczny, 
pow iększając każdy segm ent do wielkości najbliższej potęgi 
dwójki)
— w szystkie segm enty muszą być um ieszczane w  pam ięci 
począwszy od adresu  będącego w ielokrotnością wielkości 
segm entu.

Z astosow anie 16-elem entowej pam ięci asocjacyjnej do 
przechow yw ania tablicy  segm entów  lub je j najczęściej uży­
w anych elem entów  oraz zastąpienie sum ow ania adresów  
konkatenacją  pow odują, zdaniem  au to rów  [4], jedynie k ilk u ­
procentow y w zrost czasu dostępu do obiektów  w  stosunku 
do klasycznego adresow ania. W cytow anym  przypadku 
w zrost ten  w yniósł 3,5%.

SPROWADZANIE, UMIESZCZANIE I WYMIANA 
SEGMENTÓW

S tra teg ia  przesyłania bloków  m iędzy dw om a poziomam i 
pam ięci zaw iera w  sobie trzy  zagadnienia bardziej szcze­
gółowe:
— sprow adzanie (kiedy przesłać segm ent z pam ięci pom oc­
niczej do operacyjnej)
— um ieszczanie (w którym  z w olnych obszarów  pam ięci 
operacyjnej umieścić sprow adzany blok)
— w ym iana (które segm enty i kiedy usuw ać z pam ięci 
operacyjnej).

Szeroko stosowane jest sprow adzanie na żądanie, tzn. w 
m om encie zapotrzebow ania na segm ent i stw ierdzenia jego 
b raku  w  pam ięci operacyjnej. W cześniejsze sprow adzanie 
segm entów  w  większości przypadków  nie dałoby lepszych 
w yników  ze w zględu na ogrom ne trudności z przew idy­
w aniem  przyszłego zachow ania program u. W śród znawców 
zagadnienia panu je  całkow ita zgodność, że sprow adzanie na 
żądanie jest jedynym  w łaściw ym  sposobem.

K luczow ą rolę odgryw a algorytm  um ieszczania segm en­
tów. Um ieszczanie jest skom plikow anym  procesem , z n a ­
stępujących dwóch przyczyn:
— żądania przesłania segm entów  w ydaw ane są w nie d a ­
jących się przewidzieć m om entach
— segm enty  m ają  różne wielkości.

Od stra teg ii um ieszczania uzależniona jest częstotliwość 
przesłania segm entów  oraz stopień w ykorzystan ia pam ięci 
operacyjnej. W ybór te j strateg ii w  konkretnym  przypadku 
pow inien być poprzedzony dokładna analizą system u liczą­
cego przy rozw ażeniu następujących czynników:
— względnego znaczenia w ykorzystan ia pam ięci, wśród m iar 
efektyw ności system u (znaczenie to jest zw ykle tym  większe, 
im m niejsza fizycznie jest pam ięć)
— danych o częstotliwości- żądań um ieszczania nowych seg­
m entów  i czasach aktyw ności segm entów
— wielkości segmentów.

N iew ątpliw ie najkorzystn ie jsza sy tuacja odnośnie do p u n ­
któw  drugiego i trzeciego byłaby w tedy, gdybyśm y znali 
rozk łady  praw dopodobieństw  w ym ienionych zm iennych. 
W p rak tyce dysponujem y zw ykle bardziej ograniczonym  
zbiorem  danych, np. jedynie średnią bądź średnią i w a­
riancją.

Znanych jest k ilka algorytm ów  um ieszczania. Są one na 
ogół dość szczegółowo przebadane m etodam i sym ulacyjnym i 
i częściowo analitycznym i. N iektóre z nich były stosowane 
w nraktyce. Oto najbardzie j znane algory tm y [2 , 3, 5, 7, 
8 , 9]:
•  m etoda pierw szej zgodności (ang. First Fit) — spośród 
w olnych obszarów  pam ięci o w ystarczającej w ielkości’ w y­
b ierany  jest ten , którego adres jest najm niejszy
•  m etoda najlepszej zgodności (ang. Best Fit) — spośród 
w olnych obszarów  w ybierany jest ten, którego w ielkość 
w  najm niejszym  stopniu przewyższa rozm iar segm entu
•  m etoda b liźn ią t (ang. B uddy System )  — pam ięć jest 
przydzielana jedynie w  blokach o w ielkościach będących 
potęgam i dw ójki: schem at tak i zapew nia bardzo efektyw ną 
tran slac ję  adresów
•  m etoda Fibonacciego 'fang. Fibonacci System ) — pam ięć 
jest przydzielana jedynie w  blokach o w ielkościach będą- 
c.ych liczbam i F ibonaccieso; dla przypom nienia, ciąg F ibo­
nacciego definiow any jest następu jącą  fo rm ułą ręk u ren - 
cyjną:

F a =  0, F i  =  1. Fj =  F(_i  -f- F,-„2 d la i  >  2

A lgorytm  w y m ia n y . segm entów  nie odgryw a tak  istotnej 
roli jak  algorytm  um ieszczania — badania w skazują, że 
w ybór m etody w ym iany nie w yw iera dużego w pływ u na 
efektyw ność system u liczącego stosującego segm entację.
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ZALETY I WADY SEGMENTACJI

Z alety segm entacji:
•  zapew nia lepsze niż technik i klasyczne w ykorzystanie 

am ięci operacyjnej
pozw ala na zwiększenie poziomu w ieloprogram ówości, 

a  w ięc zapew nia lepsze w ykorzystanie zasobów sprzętow ych 
system u (w szczególności jednostk i centralnej)
•  u ła tw ia  stru k tu ra lizac ję  program u (podział h a  segm enty 
odzw ierciedla logiczną budow ę program u i może przyczy­
nić się- do w zrostu jego czytelności).
•  d a je  możliwość ła tw ej ochrony inform acji
•  um ożliw ia w ielu procesom obliczeniowym  dzielenie 
w spólnych sekw encji rozkazów.
P ro jek tu jąc  tak ą  możliwość, piszem y sekw encję rozkazów 
program u w  postaci segm entu współużywalnego (ang. 
reentrant), k tó ry  podczas w ykonyw ania będzie wspólny dla 
w szystkich korzystających z niego procesów. K ażdy z p ro ­
cesów będzie korzystał ze swoich segm entów  „pryw atnych", 
zaw ierających dane. Rozw iązanie tak ie  w ykazuje zalety w 
przypadku dużych, często w ykonyw anych program ów  (np. 
kom pilatorów ) skutkiem  zm niejszenia globalnego zapotrze­
bow ania na pam ięć operacyjną.

W ady segm entacji:
•  narzu ty  czaspwe i p rzestrzenne na odw zorow anie ad re ­
sów  (czasowe — dostęp do tablicy  segm entów  i sum owanie, 
p rzestrzenne — obszar pam ięci zaję ty  przez tablicę seg­
m entów);
narzu ty  czasowe mogą być niew ielkie, gdy zastosujem y spe­
cjalny sprzęt (pamięć asocjacyjną) lub  efektyw ny algorytm  
translac ji adresów  (np. m etodę bliźniąt)
•  konieczność stosow ania kontro li stanu  system u w  celu 
zapobieżenia m igotaniu;
m igotanie (ang. thrash ing ) je s t to  zjaw isko polegające na 
dużym  wzroście częstotliwości przesyłania segm entów  i spad­
ku udziału efektyw ności pracy w  całości działania system u 
liczącego; przyczyną m igotania jest zbyt m ały obszar p a ­
m ięci operacyjnej w  dyspozycji jednego program u.
•  fragm en tac ja  pam ięci.
Segm entacja, mimo znacznego postępu w  stosunku do k la ­
sycznego schem atu „całość program u i danych w  pam ięci 
operacy jne j”, n ada l nie zapew nia pełnego w ykorzystania 
pam ięci. S tra ty  pam ięci są skutkiem  dw u zjaw isk: frag - 
m entacji zew nętrznej i w ew nętrznej. P ierw sze z tych z ja ­
w isk polega na pojaw ieniu  się obszarów  niew ykorzystanych 
m iędzy obszaram i zajętym i przez segm enty i daje  o sobie 
znać w  sytuacji, gdy nie ma wolnego obszaru zdolnego 
pomieścić nowy segm ent, choć sum aryczna wielkość w ol­
nych obszarów  jest na to w ystarczająca. D rugie zjaw isko 
(fragm entacja w ew nętrzna) pojaw ia się jedynie w syste­
m ach, k tó re  dopuszcza ja  tylko ustalone a p rio ri w ielkości 
segm entów  (np. m etody bliźn ią t i Fibonacciego) i w  związku 
z tym  pow odują konieczność sztucznego pow iększania seg­
m entów . Pam ięć przydzielona takiem u segm entowi p rze­
wyższa więc jego rzeczyw iste zapotrzebowanie.
Na wielkość fragm en tac ji pam ięci możemy w pływ ać przez 
w ybór algory tm u um ieszczenia segmentów. D alej algorytm y 
te zostaną porów nane ze względu na k ry te riu m  pow odo­
w anej fragm entacji.
F ragm en tacji zew nętrznej możemy dodatkow o zapobiegać 
przez scalanie (ang. cóm pacting), tzn. relokację n iektórych 
lub  w szystkich segm entów  tak , aby pojaw ił się w ystarcza­
jący spójny obszar pam ięci. W łaściwy efekt osiągniem y 
oczywiście tylko w tedy, gdy sum a w ielkości w olnych obsza­
rów  jest co najm niej rów na wielkości nowego segm entu. 
Scalanie jest czynnością bardzo kosztow ną. B rinch H ansen 
12] dokonuje analizy  teore tycznej system u stosującego cał­
kow ite scalanie (tzn. relokację wszystkich segmentów) w 
sy tuacji nadm iernej fragm entacji zew nętrznej. P rzy jm ując 
pew ne przykładow e w artości param etrów  au to r oblicza, że 
29% czasu działania system u będzie przeznaczone na czyn­
ność scalania.

WYKORZYSTANIE PAMIĘCI PRZY ROŻNYCH 
ALGORYTMACH UMIESZCZANIA

/
Ze w zględu na k ry teriu m  stopnia w ykorzystania pam ięci 

om aw iane algorytm y um ieszczania dzielą się na dwie grupy 
o w yraźnie różnych w artościach tego w spółczynnika. M etody 
pierw szej zgodności i najlepszej zgodności należa do grupy 
o lepszym w ykorzystan iu  pam ięci. W przypadku  metod 
b liźn ią t i F ibonacciego stopień w ykorzystania je s t znacznie 
niższy.

D okładniejsze w nioski sform ułu jem y na oodstaw ie danvch 
zaczerpniętych z lite ra tu ry  (głównie T9] i [10]) oraz w  opar­
ciu o w łasne badan ia  sym ulacyjne au to ra , w vkonane 'p rzy  
użyciu p rogram u napisaneeo w  jeżyku SIM ULA i u rucho ­
mionego na kom puterze CDC CYBER. .

Najlepsze w ykorzystanie pam ięci zapew nia algorytm  
pierw szej zgodności (przez w ykorzystanie rozum iem y p ro ­
cent pam ięci zajętej rzeczywiście przez program y i dane 
procesów, uw zględniam y więc oba rodzaje fragm entacji; 
nie w ykonujem y natom iast scalania segmentów). W aha się 
ono najczęściej w  granicach 85—90%. Dla algorytm u n a j­
lepszej zgodności uzyskiw ane w artości są niew iele niższe 
(zwykle 80—85%). Istn ie ją  przy tym  tak ie  sekw encje żądań 
alokacji segm entów, d la  k tórych  algorytm  ten  jest lepszy. 
W szczególności, jeżeli rozkład praw dopodobieństw a w iel­
kości segm entów  odznacza się m ałą w ariancją , możemy 
spodziewać się lepszego w ykorzystania pam ięci przy użyciu 
m etody najlepszej zgodności. Je st to zw iązane z faktem , 
że algorytm  najlepszej zgodności pow oduje m niejszą w a­
rianc ję  wielkości obszarów  w olnych; przy  zastosow aniu m e­
tody pierw szej zgodności istn ieje  natom iast tendencja do 
pow staw ania obszarów  bardzo m ałych i bardzo dużych.

W ykorzystanie pam ięci p rzy  użyciu algorytm ów  bliźniąt 
i Fibonacciego jest znacznie niższe — w aha się zazwyczaj 
w  przedziale 60—70%. W przypadku m etody bliźn ią t w ięk­
sza część s tra t spow odow ana jest fragm entac ją  w ew nętrzną, 
natom iast przy zastosow aniu m etody Fibonacciego w pływ  
obu rodzajów  fragm entac ji jest zbliżony.

Sam a fragm entac ja  w ew nętrzna przyczynia się do s tra ty  
około 25—33% pam ięci w  przypadku m etody bliźniąt, a 
18—24% w przypadku m etody Fibonacciego. W artości tak ie 
uzyskano zarówno na podstaw ie eksperym entów  sym ulacyj­
nych, jak  i m etodam i teoretycznym i (patrz [7], [9]).

F ragm entacja  zew nętrzna jest dla algory tm u b liźniąt 
znacznie m niejsza niż dla pozostałych m etod. Jed n ak  s tra ty  
spowodowane dużą fragm entac ją  w ew nętrzną znacznie p rze­
w yższają zyski w ynikające ze zm niejszenia fragm entac ji 
zew nętrznej. Ta p raw da nie była rozum iana w  pierw szym  
okresie badań nad algorytm em  bliźniąt. Podkreślano znacz­
ne zm niejszenie fragm entac ji zew nętrznej w  stosunku do 
algorytm ów  pierw szej zgodności i najlepszej zgodności, n a ­
tom iast nie dostrzegano negatyw nych aspektów  zjaw iska 
fragm entacji w ew nętrznej. Dopiero znakom ita, obiektyw na 
praca R andełla [10] przyniosła w łaściw ą ocenę algorytm u 
bliźniąt. Jego niew ątp liw ą zaletą są bardzo m ałe narzu ty  
czasowe na adresow anie, natom iast z p u nk tu  w idzenia w y­
korzystan ia pam ięci nie jest on algorytm em  dobrym .

A ktualny  stan  badań  nie pozwala na sform ułow anie ści­
słych tw ierdzeń czy zaleceń, porów nujących algorytm y 
um ieszczania w  sposób syntetyczny. W p rak tyce w ybór 
strateg ii pow inien być poprzedzony analizą spodziewanego 
strum ien ia obliczeniowego podkąlem  rozkładu praw dopodo­
b ieństw  zm iennych losowych charak teryzujących  segm enty 
oraz precyzyjnym  sform ułow aniem  kry terium  optym alizacji. 
nr>. przypisanie różnych w ag kry teriom  w ykorzystania p a ­
mięci i narzu tu  czasowego może prow adzić do różnych 
wniosków.

D okładne badania efektyw ności zarządzania pam ięcią 
z seem entacja przyniosłyby z pewnością w iele ciekawych 
w yników . Problem em  w ym acajacym  specjalnej uw agi jest 
dobór reprezentatyw nego strum ien ia wejściowego. B adania 
tak ie  w  naszych w arunkach  można prowadzić tylko m etodą 
sym ulacyjną, w  oparciu o odpowiednio zapro jek tow any p ro­
gram . P rogram  sym ulacyjny au to ra  w ym agałby w  tym  celu 
znacznych m odyfikacji i rozszerzeń.
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Kandydat nauk technicznych 
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Współpraca w ramach Jednolitego Systemu EMC. 
Rezultaty i perspektywy

Dziesięć la t tem u (w 1969 r. — przyp. red.) k ra je  człon­
kowskie RW PG podpisały w ielostronną umowę o w spół­
p racy  w dziedzinie in form atyki. Pow ołano K om isję M ię­
dzyrządow ą, w  skład k tórej weszli p rzedstaw icie le LRB, 
WRL, NRD, PRL, ZSRR i CSRS, a nas tępn ie  p rzedstaw i­
ciele Kuby i SRR. Zadaniem  kom isji s ta ła  się o rganiza­
c ja  w spółpracy k rajów -sygnatariuszy  um ow y w  dziedzi­
n ie  p ro jek tow an ia  emc, p lanow ania produkcji sprzętu i 
oprogram ow ania o raz  w ykorzystan ia kom puterów  w  gospo­
d a rc e  narodow ej.

J a k ie  są rezu lta ty  m inionego dziesięciolecia?
Przede w szystkim  należy podkreślić, że opracow ano 

W spólną politykę rozw oju in form atyki, uzgodniono tem a­
tykę i zakres p rac naukow o-badaw czych i konstrukcyjnych. 
Pow stał Jedno lity  System  Elektronicznych M aszyn C yfro­
w ych (JS  EMC) III  generacji, opracow ano dla niego zestaw  
•wzajemnie pow iązanych norm . S kłada się on z 32 doku­
m entów , na podstaw ie k tórych k ra je -sy g n ata riu sze  um owy 
opracow ały  w łasne norm y państw ow e i resortow e. G w a­
ra n tu je  to pełną kom patybilność w szystkich urządzeń JS  
EMC, um ożliw ia szeroką specjalizację i kooperację w  dzie­
dzin ie p rodukcji i dostaw  urządzeń in form atyki. W ystar­
czy powiedzieć, że w  la tach  1971—1978 w ym iana tow arow a 
obejm ująca urządzenia techniki obliczeniowej m iędzy k ra- 
jam i-sygnatariuszam i um owy w zrosła dw udziestokrotnie.

P a m ię ć  n a  d y s k a c h  w y m ie n n y c h  EC  5066 o  p o je m n o ś c i  100 M b a j-  
tó w  (ZSR K )

W szystkie u rządzenia JS  EMC są w ykonyw ane w  po­
stac i znorm alizow anych bloków, podzespołów  i elem entów. 
Z norm alizow ane są in te rfe jsy  w ejścia-w yjścia , rozkazy ste ­
ru ją c e  bezpośrednie i s te ru jące  urządzeniam i p ery fery jn y ­
m i oraz bloki zasilające. Można je  więc s ta le  ulepszać, 
w budow yw ać w  istn iejące już m odele kom puterów , zapo­
biegając w ten  sposób ich m oralnem u zużyciu. Z norm alizo­
w an e  są rów nież m etody badań, dokum entacja techniczna, 
w ym agania ergonom iczne, p a ram etry  niezawodnościow e i 
term inologia. W szystko to  upraszcza i przyspiesza w prow a­
dzenie do eksp loatacji kom puterów  eksportow anych m ię­
dzy k rajam i-sygnatariuszam i umowy. - Poniew aż w  nor­
m ach JS  EMC uw zględniono norm y ISO i IEC, sprzęt 
kom puterow y JS  m ożna rów nież eksportow ać do k ra jó w  
trzecich  — zwłaszcza że zain teresow anie kom puteram i 
Jednolitego  System u sta le  w zrasta , a p ierw sze ich egzem­
p la rz e  p racu ją  już w  F inlandii, Belgii, w e F ran cji i w  In ­
diach.

W spółdziałanie k ra jów —sygnatariuszy um owy odbywa 
się w  sposób w ysoce zorganizow any. P rzy K om isji M iędzy­
rządow ej działa  C entrum  K oordynacyjne, R ada Ekonom i­
czna, R ada G łównych K onstruk to rów  M aszyn Cyfrowych, 
R ada ds. W ykorzystania U rządzeń T echniki O bliczeniowej, 
R ada ds. K om pleksow ej Obsługi Technicznej oraz różne 
grupy  robocze. Dzięki p racy  tych zespołów szybko opraco­
w u je  się i w draża now e konstrukcje.

W  ciągu zaledw ie czterech la t od pow ołania Kom isji 
M iędzyrządow ej pow stało 6 kom puterów  JS  EMC i około 
120 urządzeń  peryfery jnych . W ciągu następnych  dwóch 
la t zm odernizow ano kom putery  p ierw szej serii: szybkość 
ich w zrosła trzykrotnie, ulepszono s tru k tu ry  logiczne proce­
sorów i kanałów , zastosowano' uk łady  scalone pam ięci. W y­
raźn ie  polepszył się jeden  z najw ażniejszych p aram etró w  
jakościow ych — stosunek szybkości do kosztów. M asowa 
p rodukcja  kom puterów  trzeciej generacji pozwoliła k rajom  
socjalistycznym  prak tyczn ie  zrezygnow ać z im portu  tych 
urządzeń z k ra jów  kapitalistycznych.

W la tach 1977—1978 k ra je—sygnatariusze umowy przy­
stąp iły  do produkcji kom puterów  JS  EMC drugiej serii: 
EC 1015 (WRL), EC 1025 (CSRS), EC 1035 (LRB, ZSRR), 
EC 1045 (PRL, ZSRR), EC 1055 (NRD), EC 1060 i EC 1065 
(ZSRR). K om putery  te  m ają znacznie w iększą w ydajność, 
np. EC 1065 osiąga szybkość 4,5 m in  o p erac ji na sekun ­
dę. W szystkie now e m odele wyposażone są 'w  pam ięć w ir­
tu a ln ą , a kom putery  o średniej i dużej m ocy obliczenio­
w ej mogą działać w  try b ie  m ultip leksorow ym  blokowym . 
K om putery  te  w  pełni odpow iadają w ym aganiom  s ta ­
w ianym  dzisiaj w  św iecie kom puterom  III  generacji. J e ­
żeli zaś chodzi o w skaźnik „wydajność-koszrty”, to jest on
2—3 razy  lepszy niż w  przypadku  zm odernizow anych kom ­
pu terów  pierw szej serii.

K om putery  drugiej serii są obecnie p rodukow ane se ry j­
nie. Dlatego opracow uje się już m odele trzeciej serii, p rze­
znaczone do w drażania w  la tach  1982—1983. Są to  kom pu­
tery , k tórych  pam ięci dyskow e będą m iały pojem ność 
30—200 M bajtów , a w  przyszłości 400 M bajtów . K ażdy 
kom puter będzie w yposażony w  4— 6 tak ich  pam ięci. P o­
jem ność pam ięci operacyjnej m odelu  trzeciej serii w zro­
śnie do 2—5 M bajtów . W połączeniu ze zwiększoną szyb­
kością polepszy to  w skaźnik „w ydajność-koszty” 7 razy, 
natom iast niezawodność w zrośnie 5-kro tn ie.

N iezależnie od dużych kom puterów  JS  EMC, k ra je -sy g ­
n a tariu sze  um ow y opracow ują i p ro d u k u ją  system y m in i­
kom puterow e (SM EMC). Są one przeznaczone przede 
w szystkim  do zau tom atyzow anych system ów  sterow ania 
(ASU) ciągłym i i ciągłodyskretnym i procesam i technologi­
cznym i, zautom atyzow anym i lin iam i produkcyjnym i, o b ra ­
b iarkam i i zm echanizow anym i m agazynam i. SM EMC 
znajdą rów nież zastosow anie w  au tom atyzacji eksperym en­
tów- w  badaniach  naukow ych, sterow aniu  skom plikow aną 
a p a ra tu rą  naukow ą i stanow iskam i badaw czym i, au tom a­
tyzacji kon tro li złożonych wyrobów , ponadto  jako  urządze­
nia sa te lita rn e  i te rm inale  dużych system ów  obliczenio­
w ych lub sterujących.

K ra jo -sygnatariu sze  um owy s ta ra ją  się m aksym aln ie 
w ykorzystać w szystk ie za le ty  w ynikające z socjalistycznego 
podziału  p racy  poprzez rozwój specjalizacji i kooperacji. 
K om isja M iędzyrządow a postaw iła sobie za cel zapew nie­
n ie  ren tow nej skali p rodukcji m aszyn cyfrowych, urządzeń 
i elem entów . Pozw ala to  organizow ać przedsiębiorstw a o 
optym alnej w ielkości, szybko m odernizow ać istn ie jące  już 
zakłady i budow ać now e oraz stosować w  n ich  n a jn o ­
wocześniejsze m aszyny i technologie.
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K o m p u te r  II  s e r i i  EC  1035 (Z S R R , LR B)

Kanały

pamięci multiplekserowe selektorowe

przepustowość
[K bajt/sl

przepustowość 
i K baj t/s]

liczba

Uwaga: ')  IM  —  seria pierwsza zmodernizowana
: ) K om pu ter je s t wyposażony w pam ięć w irtualną
’) K om pu ter je s t wyposażony w pam ięć w irtualną oraz kanał inultipleksorowy blokowy

P odstawowe param etry techniczne komputerów JS EMC I I II serii

Model

EC 1010 
EC 1012 
EC 1015 
EC 1020 
EC 1021 
EC 1022 
ISC 1025 
EC 1030 
EC 1032 
EC 1033 
EC 1035 
EC 1040 

1045 
1050

Producent

W ill,
W E I
W RL
ZSRR, LRB 
CSRS 
ZSRR  
CSRS
ZSR R , P R L
P R L
Z SIU t
ZSRR , LUB 
N RD
ZSRR , P R L
ZSRR
XRI>

Seria
Szybkość
[tys.op./s]

I 3
IM ') o
i r 12— 16
I 10— 20 :
I 20
IM 80— 90
I I 60
I 60
IM 200
IM 200
II 140
I 400

500
I 500
I I 600
I I 1300
I I 4500

Pojemność 
operacyjnej 

[Kbajt]

G4 
128 
1003) 
256 
564 
512 
256 
512 
512 
512 
5123) 

1 024 
3 372J)
1 024
2 0483) 
8 1923)

16 3243)

300
300
250
500
800 '
800
400
800
800

1250
1300
1300
1500
1500
1500

Dla przykładu , w  LRB zbudow ano 12 zakładów  produ ­
k u jących  sprzęt JS  i SM EMC oraz elem enty elektroniczne. 
P ow stała  now a gałąź przem ysłu dająca rocznie produkcję 
o w artości setek  m ilionów  rubli. Poziomem w yposażenia 
technicznego i skali p rodukcji w iele bułgarskich fab ryk  
w  tej- dziedzinie n ie  u stępu je  zakładom  F rancji, Japonii, 
W łoch i RFN. Do tak ich  zklicza się np. zakład  „S tara  Za- 
gora”, k tó ry  p ro d u k u je  pam ięci dyskow e w  pełni odpo­
w iada jące  zaleceniom  ISO.

P rodukcja  urządzeń in fo rm atyk i na W ęgrzech wzrosła 
w  la tach  1971—1977 16-krotnie. K ra j ten w yspecjalizow ał 
się głów nie w  produkcji m ałych kom puterów  JS  EMC o- 
raz urządzeń i system ów  teleprzetw arzan ia .

Ponad 15 tys. pam ięci taśm ow ych w yeksportow ała w  la ­
tach 1971—1976 do k rajów —sygnatariuszy umowy Nie­
m iecka R epublika D em okratyczna. Zgodnie z p lanam i spe­
cjalizacji NRD produku je  rów nież ‘jednostki cen tra lne  EC 
1040 i EC 1055 oraz w iele urządzeń  pery fery jnych  rozsze­
rza jących  zakres zastosow ań kom puterów  JS  EMC.

\ .

Przem ysł polski w ytw arza zarów no jednostk i cen tralne , 
jak  i urządzenia peryfery jne, a zwłaszcza alfanum eryczne 
d ru k ark i m ozaikowe o szybkości 250 zn/s oraz pam ięci k a ­
setowe dla SM EMC. O skali rozw oju przem ysłu kom pute­
rowego w  PRL świadczy chociażby to, że jeden  tylko za­
k ład  M ERA-BŁONIE 16-krotnie zwiększył swój eksport 
w  la tach  1970—1975.

Ja k  w idać z -tych przykładów , k ra je -sy g n ata riu sze  umo­
w y specja lizu ją  się w  produkcji w yrobów  głów nie w edług 
k ry te riu m  przedm iotow ego, co nie w yklucza, rzecz jasna, 
specjalizacji w  dziedzinie podzespołów — np. złączy (NRD)/ 
głowic m agnetycznych (LRB, PRL), k law ia tu r a lfan u m e­
rycznych  (CSRS) itd.

W coraz w iększym  stopniu w  pracach K om isji M iędzy­
rządow ej i je j organów  uw zględnia się p roblem y zastoso­
w an ia in form atyki. W p lanie w spółpracy zn a jd u je  się już 
ponad 140 zastosow ań JS  i SM EMC. O pracow ania są 
prow adzone w  dwóch k ierunkach: pow stają pak iety  p ro ­
gram ów  użytkow ych (PPU) do obliczeń naukow ych i in-

S y s te m  s te r o w a n ia  p ro d u k c ja .  E C  8G07 (C SR S)
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żynieryjnych oraz system ów  zarządzania. B ułgaria p ro ­
w adzi opracow ania PPU do obliczeń konstrukcji dźw iga­
rów, ram  i mostów. Na W ęgrzech o>pracowuje się p ro g ra ­
m y ew idencji, analizy  system ow ej i efektyw ności pracy 
kom puterów  oraz ośrodków obliczeniowych. ZSRR jest 
koordynatorem  opracow ania PPU  do operatyw nego zarzą­
dzania p rodukcją  podstaw ow ą zakładów  budow y maszyn. 
W CSRS pow sta ją  PPU  przeznaczone do technicznego przy­
gotow ania produkcji.

P rogram y użytkow e do au tom atyzacji opracow ań kon­
strukcy jnych  i technologicznych pow sta ją  w  137 ośrodkach 
krajów -sygnatariuszy  umowy, w  tym  — w  43 ośrodkach 
radzieckich. P rogram y są przeznaczone do rozw iązyw ania 
zadań z dziedziny w ym iany ciepła, m ateriałoznaw stw a o- 
raz  konstrukcji podzespołów i elem entów  m aszyn. Około 
20 pak ietów  to  program y dla b iu r p ro jektow ych budow ni­
ctw a m iejskiego, przem ysłow ego i energetycznego. O praco­
w u je  się ponad 40 program ów  dla b iu r konstrukcy jnych  i 
technologicznych, budow y przyrządów , przem ysłu e lek tro­
nicznego i radiotechnicznego. W śród nowych opracow ań 
zn a jd u ją  się PPU  przeznaczone do analizy  i optym alizacji 
param etrycznej liniowych i nieliniow ych układów  elek­
tronicznych, obliczania przekładni zębatych, opracow yw ania 
elektrycznych układów  sterow ania urządzeniam i technolo­
gicznymi, p ro jek tow an ia silników  ^synchronicznych ' i in ­
nych. PPU  opracow ane w  Zw iązku R adzieckim  u ła tw ia ją  
np. p ro jek tow an ie  i zabezpieczenie technologiczne p ro d u k ­
c ji bloków  elektronicznych i hybrydow ych układów  cien­
kow arstw ow ych, u rządzeń kontro li i regu lacji przem ysło­
w ej oraz dw u- i w ielow arstw ow ych obwodów d rukow a­
nych.

P ow stała  W spólna B iblio teka P ak ie tów  P rogram ów  U- 
żytkowych k rajów -sygnatariuszy  umowy. P ak ie ty  te  są 
w ykorzystyw ane przez tysiące użytkow ników . P racochłon­
ność w drożenia gotowych PPU  w  dziedzinie obliczeń in ­
żynieryjnych jest 6— 12 razy m niejsza od w kładu  p racy  na 
indyw idualne opracow anie, a w  przypadku pak ietów  dla 
system ów  —, trzy k ro tn ie  m niejsza. W rezu ltac ie  efek ty  eko­
nom iczne w drożeń PPU  W spólnej B iblioteki są szacow ane 
na około 200 m in rubli.

K o m p u te r  I I  s e r i i  EC  1055 (N KD)

W trak c ie  rea lizacji jednolitego p lanu  w spółpracy w  
zakresie  zastosow ań in fo rm atyk i k ra je  członkow skie Ko­
m isji M iędzyrządowej opracow ały PPU  dla typow ych pod­
system ów  zarządzania w  zakładach przem ysłow ych, m.in. 
„Zarządzanie podstaw ow ym i środkam i p rodukcji” opraco­
w ano w  WRL. „System  zarządzania bankiem  in fo rm acji” 

t opracow ali naukow cy NRD. Podsystem  „Zarządzanie ja ­
kością p rodukcji” zapro jek tow ano w  SRR, a „Zarządza­
nie p racą  i p łacam i” — w  CSRS.

D r u k a r k a  m o z a ik o w a  EC 7186 (PR L )

P rogram y użytkow e opracow yw ane dła m inikom puterów  
SM EMC obejm ują tak ie  zagadnienia, ja k  p raca  w  czasie 
rzeczyw istym  oraz w dialogu „człowiek — m aszyna”, za ­
pew niają te lep rze tw arzan ie , obróbkę inform acji g raficz­
nych, sta tystycznych  i dyspozytorskich oraz w ykorzystan ie 
do procesów  nauczania. P rzew idu je  się opracow anie tra n s ­
la to rów  skrośnych pozw alających m in im alnym  kosztem  o- 
p racow yw ać oprogram ow anie d la  SM EMC na kom pute­
rach  Jednolitego System u.

D ośw iadczenie w ykazało, że zastosow anie PPU  skraca
3—5 razy poszczególne etapy pro jek tow ania maszyn, a 5— 
—'10 razy  okres opracow yw ania procesów technologicznych. 
M ożliwe jest rów nież zm niejszenie kapitałochłonności w  
budow nictw ie o 20—30 °/o i polepszenie o 10—25 °/o w skaź­
n ików  ekonom icznych pro jek tow ania.

K ra je -sy g n a ta riu sze  um ow y n ieu s tan n ie  zw iększają tem po 
opracow yw ania now ych PPU. U sta len ia  K om isji M iędzy­
rządow ej przew idują opracow anie do 1980 r. k ilkuset 
PPU , co spowoduje, że zaw artość W spólnej B iblioteki P a ­
kietów  P rogram ów  U żytkow ych przekroczy 5 m in ro zk a­
zów.

W celu popraw y w skaźników  eksploatacji w k ra jach  
RW PG utw orzono k ra jo w e  o rgan izac je kom pleksow ej ob­
sługi kom puterów . P ro je k tu ją  one ośrodki obliczeniowe, 
zaopatru ją  je  w  sprzęt kom puterow y, dokonują instalacji, 
testow ania i przeglądów . D ziałalność służb serw isow ych 
reg u lu je  dokum entacja  norm atyw no-techniczna, opracow a­
na przez K om isję M iędzyrządową.

W k ra jach  RW PG pow stały rów nież ośrodki szkolenia 
inform atycznego. G rupa robocza ds. szkolenia opracow uje 
w łaśnie m ateria ły , k tó re  um ożliw ią un ifikacię nrocesu 
szkolenia personelu  obsługującego kom putery  JS. W w yż­
szych uczelniach k ra jów  RW PG obow iązują już jednolite 
p rogram y kształcenia specja listów -inform atyków . W ielona­
rodow e zespołv au to rsk ie  opracow ują podręczniki i pom o­
ce naukow e. Pozw ala to na efek tyw ne w ykorzystan ie m a­
szyn cyfrowych, zapew nia jednolite  zasady pro jek tow ania 
nowego sp rzę tu  i g w aran tu je  w ysoki poziom kształcenia.

Sukces pierw szego program u w spółpracy m iędzynarodo­
w ej um ożliw ił opracow anie przez sygnatariuszy  um owy 
drugiego program u specjalizacji i kooperacji w  dziedzinie 
p ro jek tow an ia, w y tw arzan ia  i w ykorzystan ia kom puterów . 
P rogram  ten  obejm uje okres do 1990 r. Nowe kom putery  i 
u rządzenia pery fery jn e  będa jeszcze bardziej n iezaw odne i 
w ydajne. Z najdą w  nich zastosow anie' najnow sze tendencje  
rozw oju techniki obliczeniow ej, w  tym  optoelektronika, 
holografia i w iele innych.

W dniach 23— 24 kwietnia br. odbędzie się w Kołobrzegu konferencja naukowa nt. 

ZASTOSOWANIA INFORMATYKI W ROLNICTWIE 
Zgłoszenia uczestnictwa przyjmuje Towarzystwo Naukowej Organizacji i Kierownictwa, 
Oddział Zielona Góra, ul. Lubuska, Wieża Braniborska.

22



7L K R A J U

Komputerowa iluz fa  radom skiego

P rogram y rozw oju polskiej in fo rm a­
tyki, acz n ie  hurraoptym istyczne, u - 
trzym ane są raczej w  pogodnym  du ­
chu, w skazu ją postęp. P ełne op tym iz­
mu są najczęściej i nasze  a rtyku ły . 
Aby jednak  wycieczki w  przyszłość 
n ie  oderw ały  nas od rzeczyw istości — 
m ały obrazek. M iejsce — Zakłady Me­
talow e im. Gen. W altera „Predom - 
-Łucznik” w Radomiiu.

P rzem ysł m aszynow y — ze względu 
na złożoność procesów  produkcyjnych, 
a w  konsekw encji ogrom ną ilość p rze­
tw arzanych  in fo rm ac ji — ma uzasad­
niony p r io ry te t p rzy  rozdziale sprzętu 
kom puterow ego. Dzięki zastosow aniu 
in fo rm atyk i m ożna tu  osiągnąć szcze­
gólnie duże efek ty  ekonom iczne. Tym 
większe, im bardziej m asow a i skom ­
plikow ana. p rodukcja .

Zakłady im. Gen. W altera, podlega­
jące Z jednoczeniu Zm echanizowanego 
Sprzętu  Domowego „PREDOM”, są 
najw iększym  przedsiębiorstw em  p rze­
m ysłowym  w  w ojew ództw ie radom ­
skim  i jednym  z najw iększych w  k ra ­
ju. W tw orzących go p ięciu  zak ła­
dach p rac u je  ł'ącznie ok. 13 tys. p ra ­
cowników.

W 1980 r. ok. 48% całej produkcji 
Zakładów  (wartości, ok. 3,5 m ld zł) 
będzie sk ierow ana na eksport (głów­
n ie  do k ra jó w  kap italistycznych)/ n a ­
tom iast ok. 40°/o przeznaczone zostanie 
na zaopatrzen ie rynku  w ew nętrznego. 
Podstaw ą produkcji są ta k ie  w yroby, 
jak : dom ow e m aszyny do szycia m ar­
ki SINGER i ŁUCZNIK (500 tys.), 
m aszyny do pisania (90 tys.) oraz 
kuchn ie  gazowe i e lek tryczne (120 tys.).

Powyższe rozm iarv  produkcji, a ta k ­
że .złożoność w yrobów  — uśw iadam ia­
ją, jak  tru d n e  m usi być zarządzanie 
tym  ogrom nym  kom binatem  bez moż­
liwości szybkiego p rze tw arzan ia  d a ­
nych.

Aby sp rostać rosnącym  potrzebom  
p rze tw arzan ia, już w  1959 r . u tw orzo­
no w  „W alterze” stację  m aszyn liczą- 
co-analitycznych ARITM A, k tó ra  w 
ciągu następnych  dziesięciu la t była 
rozbudow yw ana i m odernizow ana. 
O statn i nabytek  stanow iły dw ie  m ałe  
m aszyny cyfrow e A -l00 p rodukcji te j 
sam ej firm y, rep rezen tu jące  rozw iąza­
n ia  konstrukcy jne kom puterów  z 
przełom u I i II generacji. M ożliwości 
obliczeniow e tego rodzaju  sprzętu  są 
jednak  abso lu tn ie n iew ystarczające ' w 
zestaw ieniu z obecną ska lą  produkcji.

Od 1972 r. Z akłady przygotow ują 
się do zastosow ania własnego „p raw ­
dziwego” kom putera: stację  MLA
przem ianow ano na Zakładow y Ośro­
dek P rzetw arzan ia  Inform acji, a 
Branżow em u Ośrodkowi Inform atyki 

t w e W rocław iu zlecono opracow anie 
nowoczesnego w ielodziedzinowego sy­
stem u inform atycznego (koszt do tych­
czasowych p rac pro jek tow ych  — 13 
min zł). W oparciu o decyzję zakupu 
i p rzydział kom putera R-32, rozpoczę­
to budow ę Zakładow ego C entrum  Ob­
liczeniowego (koszt ok. 25 m in zł). 
U tworzono i przeszkolono w łasną g ru ­
pę projektow o-program ow ą. Pozwoliło 
to przygotow ać do w drożenia n a  R-32 
już ponad 20 pro jek tów  EPD oraz 
rozpocząć w  ośrodku branżow ym  eks­
p loatację  pow tarzalnego system u K A ­
DRY.

Ze względu n a  w ielozakładow ą 
s tru k tu rę  „W altera” p ro jek tu je  się za­
stosow anie zdalnego p rze tw arzan ia  d a ­
nych.

Ale to  ty lko plany. Zakończenie 
prac projektow ych o raz budow y o- 
środka obliczeniowego, a także  p rze­
suw ana' z roku n a  rok rea lizacja za­
kupu kom putera — przypad ły  na o- 
k res w yjątkow o n iesprzy ja jący  dzia-

„Waltera"

łalnośei inw estycyjhej. W kilku  o s ta t­
nich la tach  p rio ry te t w  Zakładach 
m iało u rucham ian ie  p rodukcji licen­
cyjnych m aszyn do szycia i p isania, 
co n ieu stan n ie  oddalało inw estycje in ­
form atyczne.

Zakup o raz  in sta lacja  kom putera 
R-32 z urządzeniam i tow arzyszącym i 
w ym aga nakładów  finansow ych rzę­
du 85 m in  zł. n a to m iast „W alter” na , 
w szystk ie sw oje inw estycje  otrzym ał 
w bieżącym  roku jedyn ie 17 min. 
Oznacza to, że zaaw ansow any już w 
ok. 75% budynek Zakładow ego C en­
tru m  Obliczeniowego n iep rędko  zo­
stan ie  w ypełniony sprzętem  kom pu­
terow ym , n ie m ówiąc o tym , że w y­
k on an e  już p ro jek ty  rozw iązań in fo r­
m atycznych mogą ulec dezak tualiza­
cji, a  z trudem  w yszkoleni p racow ni­
cy — odejść do innych ośrodków.

N iezależnie od zam rożenia inw esty ­
cji inform atycznych, coraz w iększym  
problem em  s ta je  się kon tynuacja  do­
tychczasow ych p rac obliczeniow ych na 
m aszynach A-100, ¡które w sku tek  b a r ­
dzo in tensyw nej eksp loatacji p rze k ro ­
czyły już p rak ty czn ie  m om ent k w ali­
fiku jący  je  do złom ow ania. F irm a 
ARITM A zakończyła już produkcję 
tych m aszyn. B raku je  w ięc części za­
m iennych, a rem ontów  n ie m a kto 
Drzeorowadzać. P o trzebne części trz e ­
ba dorab iać w e w łasnym  zakresie , a 
gdy jest to  niem ożliw e — przek łada 
się je  z jednej m aszyny do drugiej.

S ku tk i praw dopodobnej aw arii są 
szczególnie groźne, gdy w ziąć pod u- 
wage. że na tym  sprzęcie sporządza 
się listy  p łac  dla wielotv.siecznej za­
łogi. Żadne obiektyw ne trudności nie 
moim tłum aczyć tu  n aw e t małego 
opóźnienia..

N aw iasem  mówiąc — pracochłon­
ność obliczeń urosła już obecnie do 
tak ich  rozm iarów , że oow rót do m e- , 
tod ręcznych w ym acałby  dodatkow ego 
za trudn ien ia  w  pionie finansow o-księ­
gowym ok. 300 pracow ników . S y tu ­
acja jest tym  bardziei drastyczna, że 
Z akłady nie m »aa korzystać z pom o­
cy innvch ośrodków  ob l:ezeniowvch 
w  ew entualnym  udostępnien i” wr>'- 
neeo czasu kom puterów . bowiem  do 

| przygotow ania danych ..W alter” sto ­
su je  n ietypow e, 90-kolum now e karty .

Poniew aż w ątp liw e jest. aby w n a j­
bliższym  czasie nastap iły  zm iany 
w spom nianych decyzji inw estycy j­
nych, Z akłady  pow inny chvba poszu­
kać rozw iązania zastępczego. R ozsąd­
nym  w yjściem  byłoby zapew ne (pro­
ponujem y je  tak że  innym . bedąćvm  
w  podobnej sy tuacji zakładom ) n a ­
w iązanie k o n tak tu  z p rzedsięb io r­
stw em , dysponującym  w  b :eżacym ro ­
ku  środkam i n a  zakuo  kom putera, 
lecz nie m ającym  ta k  zaaw ansow anej 
j^k  „W alter” budow v pomieszczeń. 
T aka sym bioza jest być m oże iedvna 
szansa zaspokojenia na.i.oiLnieis^oh 
potrzeb w ielu użytkow ników . (Z.G.)

Z a k ła d o w e  C e n t ru m  O b lic z e n io w e  „ W a l te r a ”  w  b u d o w ie :  łą c z n a  p o w ie r z c h n ia  u ż y tk o w a  
2160 m !, w  ty m  s a la  k o m p u te r o w a  o  p o w . o k .  360 m*. p rz e w id z ia n a  d la  d w ó c h  m a s z y n  
R-32 o ra z  u rz ą d z e ń  t r a n s m is j i  d a n y c h
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DOLMED — nowe oblicze diagnostyki
O palącej potrzebie uspraw nien ia 

procesu staw ian ia  diagnoz lekarsk ich  
mówiło się w  Polsce od daw na. S to­
sow ana z reguły m etoda badań  roz­
proszonych w czasie i przestrzen i jest 
bowiem  wysoce nieekonom iczna. A b­
sorbuje ona w nadm iarze -zarówno 
czas pacjentów , ja k  a personelu  m edy­
cznego (przede w szystkim  lekarzy). A 
pam iętajm y, że w  przypadku ¡pacjen­
tów  jest to z reguły  czas p rodukcy j­
ny.

Ustalono swego czasu, że na p rze­
prow adzenie badań  podstaw ow ych p a­
cjen t m usi poświęcić ok. 50 godzin ro ­
boczych. G ospodarce narodow ej p rzy ­
nosi to każdorazow ą s tra tę  rzędu 25 
tys. zł. Nie uw zględnia się w tej k a l­
ku lacji s tra t z ty tu łu  dodatkowego ob­
ciążania kom unikacji, zakłóceń w p ro ­
cesie produkcyjnym , w reszcie m arn o ­
w ania czasu w ysokokw alifikow anego 
personelu m edycznego na zgoła pro­
ste  czynności, m ożliwe do w ykonania 
przez personel pomocniczy.. N ie u- 
w zględnia się także licznych, nie zaw ­
sze bezpośrednich im plikacji (zatłoczo­
ne poczekalnie, konflik ty  m iędzy p a ­
cjen tam i a obsługą dotyczące te rm i­
nów badań  itp.).

v

A lterna tyw ą, reduku jącą  powyższe 
zjaw iska jest cen tralizacja procesu 
grom adzenia danych o pacjencie, a 
w ięc dokonyw anie w yw iadów  i an a­
liz w  jednym  punkcie i w bezpośred­
nim  następstw ie czasu. T aka organ iza­
cja m usi się opierać na zasadzie kom ­
pleksowości w szystkich badań i m o­
żliwości przechodzenia bez w iększych 
przerw  do kolejnych stanow isk. O- 
sta tn im  ogniw em  łańcucha m a być 
dośw iadczony in tern ista , k tó ry  —  dys- 
pohując w szystkim i zgrom adzonym i, a 
naw et zin terp retow anym i w ynikam i 
badań  — staw ia diagnozę.

E lem entem  w arunku jącym  urzeczy­
w istn ienie tak iej organizacji je s t oczy­
wiście w łaściw y sprzęt diagnostyczny, 
w yposażony we w łasne procesory lub 
skom unikow any z procesorem  kom pu­
tera. Model ten  jest nie tylko znany, 
ale i od dość daw na stosow any w  k ra ­
jach wysoko rozw iniętych. P arę  firm  
specjalistycznych prezentow ało już 
w ielokrotnie tego rodzaju  sprzęt d iag­
nostyczny na T argach  Poznańskich, a 
więc sekretów  nie było. Czekano tylko 
na in icjatyw ę.

P ierw szy podjął ją  W rocław , roz­
poczynając prace nad utw orzeniem  
Dolnośląskiego C entrum  D iagnostyki 
M edycznej — DOLMED.

Miało to m iejsce w połowie la t sie­
dem dziesiątych — w ystarczająco d a­
wno, aby  spór o osoby in ic ja to rów  był 
n ie łatw y  do rozstrzygnięcia. W iadomo 
wszakże, że sw oje narodziny  zaw dzię­
czał DOLMED przede w szystk im  W y­
działowi Zdrow ia RN W rocław ia, k tó ­
rym  kierow ała podówczas posłanka do 
Sejm u, d y rek to rk a  Specjalistycznego 
Zespołu Chorób G ruźlicy i P łuc d r 
Ja n in a  P asław ska-P rus. W iadomo, że 
w alnie przyczynił się do zaowocowa­
nia pom ysłu zastępca d y rek to ra  Za­
kładów  MERA-ELW RO — m gr inż. 
Bogusław  Lisow ski, k tó ry  w skazał w 
im ieniu  sw ojej in sty tuc ji na w ażki a r ­
gum ent w postaci m ożliwości w yko­
rzystan ia  dośw iadczeń z eksp loatacji 
im portow anego sprzętu  w DOLM E- 
DZIE dla praw idłow ego określen ia za­
łożeń przyszłej p rodukcji krajow ego 
sprzętu diagnostyki m edycznej. W re­
szcie wiadom o, że DOLMED był „ocz­
k iem  w głow ie” I S ek reta rza  KW 
PZPR  we W rocław iu L udw ika Droż­
dża.

Mimo, iż od chwili rozpoczęcia dzia­
łalności m inęły trzy  la ta, D olnośląskie 
C entrum  D iagnostyki M edycznej-DOL- 
MED, nadal in trygu je  mieszkańców 
stolicy Dolnego Śląska. Zasięg popu­
larności je s t znacznie większy — o 
DOLMEDZIE głośno je st w całej P o l­
sce. Zw yczajną koleją rzeczy — im 
większa popularność, zwłaszcza na o- 
brzeżach k ra ju , tym  m niejsza dok ład­
ność posiadanej w iedzy o istocie tego 
co się napraw dę w DOLMEDZIE dzie­
je.

Z dala od W rocław ia także w  sto li­
cy mówi się o w rocław skim  Ośrodku, 
rzeczy niepraw dopodobne. A le także 
na m iejscu, w kręgach zw yczajnych 
śmiertelników-, in form acja jak ą  uzy­
sku je  się na tem at DOLMEDU, okazu­
je się być potem  niedokładna.

Mówi się więc rozm aicie. Od po­
glądu, że w DOLMEDZIE, kom puter 
leczy przypadłości zdrow otne, do b a r­
dziej, praw dopodobnego, że sam  staw ia 
diagnozy.

Tym czasem , rzeczywistość okazuje 
się być zgoła inna. Co w ięcej (roz­
czaruje to zapew ne n a  sam ym  w stę ­
pie kibiców inform atyki), jeżeli naw et 
uznać przypadek  DOLMEDU za ku ­
riozalny w naszej rzeczyw istości — to 
najm niej za sp raw ą sam ej in fo rm aty ­
ki. Co z kolei bynajm nie j n ie  oznacza 
aby DOLMED n ie  m ógł być przed­
m iotem  zainteresow ania ' branżowego 
p ism a inform atyków . Albowiem  jest 
tam  kom puter i bez niego cała zap la­
now ana organizacja O środka ^w zięła­
by w łeb”.

A w łaśnie organizacja procesu s ta ­
w iania diagnoz lekarsk ich  jest ele­
m entem  w yróżniającym  O środek w ro­
cław ski spośród innych, zorganizow a­
nych w tym  sam ym  celu.

C z y tn ik  o p ty c z n y  IB M  
d z it on  -w szystk ie  s ta n o w is k a

U -s ta n o w is k o w a  s e k c ja  w y w ia d u  le k a r s k ie g o ,  g d z ie  p a c j e n t  o d p o ­
w ia d a  p o d o b n o  „ s z c z e rz e j  n iż  w  ro z m o w ie  z l e k a r z e m ”
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W y b u d o w a n y  w  re k o rd o w y m  te m p ie  („ c z y s ty ”  cza s  b u d o w y  — z a le d w ie  12 m ie s ię c y )  w g  
p r o j e k tu  a r c h i te k tó w  — m a łż e ń s tw a  T a rn a w s k ic h ,  b u d y n e k  D o ln o ś lą s k ie g o  C e n tru m  B a ­
d a ń  D ia g n o s ty c z n y c h  m ie ś c i  w  te j  e f e k to w n e j  s y lw e c ie  o  k u b a tu r z e  30 ty s .  m* X 7000 m* 
p o w ie rz c h n i  u ż y tk o w e j  o s ta n d a r d z ie  ś w ia to w y m

Środków  na budow ę dostarczyły  w 
pierw szym  rzędzie zakłady przem ysło­
we Dolnego Ś ląska. W 1975 roku  op ra­
cowano pro jek t, zaś w g rudn iu  1976 
r. s ta ły  już fundam enty . W lu tym  
1977 do nieukończonego jeszcze b u ­
dynku zaczęto w prow adzać a p a ra tu ­
rę, 30 kw ietn ia  tego roku przekazano 
C entrum  do eksploatacji, zaś 10 czerw ­
ca 1977 r. z udziałem  I S ekretarza KC 
PZPR  E dw arda G ierka dokonano u ro ­
czystego o tw arcia obiektu.

Do końca 1979 roku  DOLMED po­
staw ił diagnozy dla przeszło 50 tys. 
osób. Pobyt pacjen ta w C entrum  trw a 
ok. 3 godzin zam iast w spom nianych 
sta tystycznych  pięćdziesięciu, a do ty­
chczasowe efekty  w drożenia nowej 
m etody ocenia się kw otą ok. 120 m in 
zł. Koszt całej inw estycji zam knął się 
kw otą ok. 230 min zł, w  (tym zakup 
im portow anej a p a ra tu ry  pochłonął ok. 
1600 tys. §.

D odajm y, że eksp loatacja O środka 
n ie kosztuje aż tak  wiele. Z a tru d n ie ­
nie je s t u trzym ane na poziomie ZOZ 
średniej wielkości. P racu je  tu  15 
lekarzy, 50 osób średniego personelu 
medycznego, 45 inżynierów  i techn i­
ków, a także 20 sprzątaczek. Zasługą 
tej osta tn ie j grupy je s t u trzym yw anie 
w nętrza C entrum  w w yjątkow ej czy­
stości. D rugą dostrzegalną, cechą DOL- 
MEDU jest bezprzykładna uprzejm ość, 
a także punk tualność obsługi pac jen­
tów. P unk tualność i dokładność pracy 
są oczywiście bezpośrednią konsek­
w encją stosow ania in form atyki.

System , na k tórym  op iera  się cała 
organizacja prac diagnostycznych 
DOLMEDU, został zakupiony w  am e­
rykańskie j firm ie SEARLE MEDI DA­
TA Inc. C entralnym  urządzeniem  te ­
chnicznym  system u jest powszechnie 
znany m in ikom puter PD P 11/35 z p a ­
m ięcią operacy jną 32 K  słów 16-bi- 
towych, w spom aganą przez pam ięć po ­
m ocniczą na szybkim  dysku o pojem ­
ności 256 K słów. Zbiory danych ro ­
boczych w prow adzane są do dyskow ej 
pam ięci zew nętrznej o pojem ności 2,34 
MB i dublow ane na jednostce taśm y 
m agnetycznej. Zestaw  w yposażony jest 
w m onitor ek ranow y i d ru k ark ę  m o­
zaikową. A p ara tu ra  m edyczna połą­
czona jest z m in ikom puterem  w tryb ie 
on — lub off-line.

Prześledźm y poszczególne fazy o r­
ganizacji pracy  w  DOLMEDZIE, ce­
lowo pom ijając obsługę system u.

P acjen ta przebranego  iw stró j sto ­
sow ny do  badań  „w ita” na pierw szym  
pię trze  czy tn ik  optyczny (IBM), który 
zakłada m u w  tryb ie  on-line k arto te ­
kę na w spom nianym  szybkim  dysku, 
a następnie „przydziela” żeton iden­
tyfikacy jny , k tó ry  tow arzyszy danej 
osobie do końca badań.

P ac jen t zajm uje m iejsce na jednym  
z jedenastu  stanow isk  służących do 
przeprow adzania w yw iadu lekarsk ie­
go. W yśw ietlony na ek ran ie m onitora

W y n ik i b a d a ń  w p r o w a d z a n e  s ą  p rz e z  l a b o r a n tk i  z k l a w ia tu r  o d ­
p o w ie d n ic h  u r z ą d z e ń .  T u t a j  — o d c z y t z  b a d a ń  s p i r o m e tr y c z n y c h

W s z e c h s tro n n e  b a d a n ia  o k u l is ty c z n e  u s ta l a ją  d ia g n o z ę , k tó r a  j e s t  
ró w n ie ż  w p r o w a d z a n a  d o  p a m ię c i  d y s k o w e j
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tekst proponuje m u k ró tk i trening, 
sew uje py tan ia. Z podanych w arian ­
tów  gotowych odpowiedzi trzeba wy­
brać w łaściw y przyciskając odpow ie­
dnie klawisze. Odpowiedzi na zestaw y 
py tań  (m assim um  aiit) p ro iiii za re je ­
strow anych  .na m ikroiiszach) są in te r­
pretow ane przez kom puter, przy czym 
m epraw iuiow e (sprzeczne) odpowiedzi 
pow oaują pojaw ienie się na ekran ie 

. odpow ieunim  kom unikatow . O dpow ie­
dzi pacjen ta, podobnie ja<v w szystkie 
inne n u o rm ac je  dotyczące jego osoby, 
są rejestrow ane i przechow yw ane do 
czasu zakończenia . Dadan na szybkim  
dysku. Fotem  inform acje te p rzeka­
zywane są w zagregow anej postaci na 
m aty  d y s* , w ym ienny i przekazyw ane 
ao archiw um .

P acjen t przechodzi następnie do se­
kcji analiz, w yniki k tórycn  re je s tro ­
w ane są także w pam ięci dyskowej. 
Podobnie postępuje się z w ynikam i b a­
dan  w zroku i słuchu, k tó re  po z in te r­
p retow an iu  przez lekarzy, zostają 
przez nich w prow adzone w  form ie 
diagnozy poprzez k la w ia tu rę  u rządze­
n ia końcow ego do w spom nianej p a ­
m ięci dyskow ej.

N atom iast elek trokard iog ram  o p ra ­
cow yw any je st przez m in ikom puter w  
try b ie  on-Jine. W ykres graficzny  w y­
konanego b ad a n ia  EKG zosta je  w czy­
ta n y  do pam ięci dyskow ej, a  n as tęp ­
n ie  autom atycznie zin terpretow any 
w oparciu  o specja lny  program . P o­
zostałe w yn ik i b a d a ń  (an tropom etria , 
sp irom etria , ren tgen , ginekologia) są 
w prow adzone do pam ięci z  k la w ia­
tu ry .

In te rn is ta , k tó ry  staw ia  ostateczną 
diagnozę, o trzym uje  n a jp ie rw  w ydruk  
(sporządzony w  trzech egzem plarzach, 
w  k tó rych  gw iazdką zaznaczone są 
w yn ik i n ie  u trzym ujące się w  normie). 
Po dwóch godzinach w spom niany in ­
te rn is ta  jest w ięc w  p osiadan iu  kom ­
p le tu  an a liz  już z in terp retow anych  
p rzez specjalistów  lub  przez kom pu­
ter.

P ac jen t o trzym uje  w y d ru k o w a n ą : 
diagnozę i pow raca do sw ej p racy , n a ­
tom iast w yn ik i jego b adań  p rzek aza­
ne zos ta ją  na kasec ie  dyskow ej do a r ­
chiwum . Będą c n e  w ykorzystane do 
późniejszego ¿rep rodukow an ia  lu b  w  
celu  porów nan ia w yników , posłużą też 
jako m a te ria ł sta ty styczny  w  m edycz­
nych  i dem ograficznych badaniach  
naukow ych. Z n iek tó rych  badań  m oże 
tak że  korzystać- przem ysł (np. odzie­
żowy) celem  .ustalenia typow ych sy l­
w etek an tropom etrycznych  p rzecię tne­
go obyw ate la  -Wrocławia.

J a k  p rzy ją ł się system  DOLMEDU 
w  św iecie m edycznym ? Otóż z . opinii 
lekarzy  za trudn ionych  w  C en trum  
w ynika, że raczej n ieu fn ie , n iechętnie. 
Przyczyny: . konserw atyzm , obaw a 
p rzed  p ra c ą  w  ostrym  reżim ie o rgan i­
zacyjnym , b rak  zaufan ia  do kom pu­
terów .

P ró b u je  się  tem u zaradzić choćby 
przez w prow adzenie w  DOLMEDZIE 
ćwiczeń d la  studentów  V ro k u  w ro ­
cław skiej AM, czy też  p rzez szkolenie 
lekarzy. S p raw a je s t w ażna, g d y ż .n ie  
pó  to  oszczędza się  czas p ac je n ta  przy  
s taw ian iu  diagnozy, aby narażać go 
jednocześnie n a  kłopoty z  lekarzem  w  
jego zak ładzie  p racy  lub  w  lecznictw ie 
o tw artym .
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W DOLMEDZIE bada się  dziennie 
se tkę pacjentów . I n ie  je s t to b y n a j­
m niej ośrodek e lita rn y . Oczywiście w 
początkach działalności p rio ry te t m ieli 
pracow nicy insty tucji, partycypujących  
w  budow ie C entrum , potem  zaś p re ­
ferow ano zorganizow ane grupy z d u ­
żych jednostek  (studenci, MO, szkoły). 
E ksperym entalne prace DOLMEDU 
m ają  bow iem  posłużyć za podstaw ę do 
zapro jek tow an ia  i zorganizow ania w 
przyszłości ■ innych tego ty p u  placów ek 
w k ra ju  (jesienią b.r. p rasa  codzien­
na rozpow szechniła przedw czesną in ­
fo rm ację o pow stan iu  -czterech k o le j­
nych C entrów  B adań D iagnostycz­
nych), m ają  też pom óc k ra jow em u 
producentow i sprzętu  inform atycznego 
do uruchom ien ia  produkcji sgrzętu dla 
podobnych system ów  (ELWRO?).

O środki tego ty p u  po p ro s tu  są  n ie ­
zbędne. W skazują tna to  b ad an ia  DOL­
MEDU, który, w  dużaj części staw ia 
diagnozy ludziom  zdrow ym  lub u w a­
żającym  się  za zdrow ych. W ynikło z 

■ nich np., że ok. 18% osób cierpi na. 
pow ażne w ady w zroku, 30% kobiet 
cierpi aia schorzenia ginekologiczne, 
parok ro tn ie  też po in te rp re tac ji w yn i­
ku EKG w zyw ano z  C e n tru m 'k a re tk ę  
pogotowia.

Jednego  DOLMEDU jednak  za m a ­
ło. ,,W iększej liczby pacjentów , a ta k ­
że szerszego zak resu  badań  n ie  je s te ś­
m y w  s ta n ie  obsłużyć” — usłyszałem  
od odpow iedzialnych p rzedstaw icie li 
C entrum . Problem em  jest p rzede 
w szystkim  b rak  sprzętu . System  zo­
sta ł z re sz tą  zapro jek tow any  (w  p o ro ­
zum ieniu  z użytkow nikiem ) na skalę 
placów ki dośw iadczalnej i jego dalsza 
rozbudow a n ie jest m ożliw a.

Co w ięcej, is tn ie je  zagrożenie c iąg ­
łości pracy  system u, poniew aż jego 
podstaw ow y sk ładnik  — m inikom pu­
te r  PDP ¡niestety n ie  m a  „d u b lera”. 
Szczęściem jest to  sp rzę t nap raw dę 
niezaw odny: w  okresie 2,5 .lat p racy  
dw uzm ianow ej, na przeznaczonej d la  
pac jen tów  p ierw szej zm ianie zanoto­
wano jedynie k ilkugodzinne p rzerw y  
w norm alnej pracy. W tak ich  p rzy ­
padkach d an e  oczywiście grom adzi się 
na nośnikach przedm aszynow ych, a 
w ynik i p rzekazuje pac jen tom  później.

Szansę na w zm ocnienie po tencja łu  
usługowego u p a tru je  się w  produkcji 
rodzim ego oprogram ow ania sp ec ja li­
stycznego, bo ze  sprzętem  kłopotów  
być n ie  powitnno. Zarów no R-32, jak  
i m in ikom putery  JS  (SM3 lub SM4) 
m ogłyby z pow odzeniem  zastapić PD P 
11/35. '

O dpow iednie b ad a n ia  w  tym  za k re ­
sie p row adzi specja lna  g rupa in fo r­
m atyków  C entrum .

Należy sądzić, że zgrom adzone przez 
DOLMED dośw iadczenia zostaną ry ­
chło spożytkow ane przez krajow ego 
p roducen ta  . sprzętu  kom puterowego. 
W ykazana efektyw ność działan ia o- 
środków  typu  DOLMED ¡rozstrzyga — 
jak  sądzę — dotychczasow e w ą tp li­
w ości

X

Tekst: Krystyn BERNATOWICZ 
Zdjęcia: Jerzy GUMOWSKI

K rakow skie  

europejskich

XV konferencja (szkoleniowa), po­
święcona tem atom  mieszczącym się w 
zakresie badań  europejskiego p ro g ra ­
m u Diebolda, odbyła się w  dniach 14 
— 15 stycznia br. w K rakow ie. Polska 
— jak  w iadom o — reprezentow ana 
jest w  tych pracach  badaw czych przez 
Z jednoczenie Inform atyki, ono też p a ­
tronow ało  krakow skiej konferencji. 
Bezpośrednim i zaś o rganizatoram i by­
ły: C entrum  P ro jek tow an ia i Zastoso­
w ań In fo rm atyk i oraz ZETO K raków .

O rganizatorzy dołożyli niezbędnych' 
s ta rań , aby przebieg konferencji m oż­
na  było uznać za wzorowy. W isto­
cie — zgrabnie skonstruow ano jej pro^ 
gram . M iast fru strow ać się  przeglądem  
osiągnięć innych, bardziej zaaw anso­
w anych w  inform atyce k ra jó w ,, roz­
poczęto od przedstaw ien ia naszych ro ­
dzim ych spraw . Prof. Janusz Gościński 
m ówił o problem ach organizacji i za­
rządzania w  zw iązku z zastosowaniem  
inform atyki, prof. A ndrzej Jan ick i z re ­
ferow ał natom iast zam ierzenia w za­
k resie p rodukcji krajow ego sprzętu 
kom puterowego.

K w in tesencją  re fe ra tu  prof. J. Go- 
ścińskiego była następu jąca  hipoteza: 
U podstaw  konw ergencji system ów  za­
rządzania i system ów  in form atycznych  
leży ogólna teoria system ów , jako zbiór  
zasad dedukcyjnych , pojęć podstaw o­
w ych, aksjom atów  i reguł logicznego  
wnioskow ania, odpowiadająca w ym a ­
ganiom  interpretacji z ja w isk  i proce­
sów  przebiegających w  w arunkach  n ie­
pew ności i złożoności n iem ożliw ej do 
zdekom ponow ania. A utor staw iając tę 
a tra k cy jn ą  hipotezę (była zresztą przed­
m iotem  ożywionej dyskusji) zastrzegł 
się, że bardzo trudno  byłoby obecnie 
podjąć się jej w eryfikacji.

R e re ra t prof. A. Jan ick iego  — poza 
tym , że w zbudził w słuchaczach uczu­
cie słusznej dum y z możliwości pol­
skiego przem ysłu kom puterow ego — 
w yw ołał rów nie słuszną .nostalgię, 
zw łaszcza u tych k tórzy  już wcześniej 
{choćby na w rocław skiej KKI) pozna­
li ak tua lne  możliwości zakupu  .pro­
duktów  MERA.

O problem ach św iatow ej in fo rm aty ­
k i trak tow ały  następne refera ty :
•  d r W olfganga F assbendera, dy rek to ­
ra  Europejskiego P rogram u B adaw cze­
go Diebolda, n t. w łaściw ego z punktu  
w idzenia użytkow nika opracow ania 
pakietów  program ow ych; w ystąpienie, 
to m iało ch a rak te r metodycznego zap i­
su s tan u  oczekiwań użytkow nika i 
odpow iedniego sposobu spełnienia po­
trzeb;
® doc. Ja n a  Golińskiego, k tóry  re la ­
cjonow ał — na podstaw ie przebiegu 43 
konferencji europejskiej (Barcelona, 
październ ik  1979) — problem y nieza-
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wodności oprogram ow ania; dokonał on 
przeglądu m etod program ow ania, do­
chodząc w  tym  do następującej kon­
kluzji: Nie m a obecnie tak ie j m etody, 
która pozw oliłaby rozwiązać dow olny  
problem  pro jektow y. M etody mogą je ­
dynie w spierać pro jektan ta , k tó ry  speł­
nia rolę inicjatora. Pomagają one w  
rozw iązyw aniu  n ie typow ych  aspektów  
problem u. Pam iętać jednak należy, że 
narzucanie m etody spo tyka  się z  n ie ­
chęcią i oporami pro jektan tów . Nie 
wolno też zapom inać o zachowaniu  
rów nowagi m iędzy m etodą a m ożli­
w ościam i sprzętu;

•  dr. Tom asza P aw laka, k tó ry  op iera­
jąc się n a  w nioskach 42 konferencji 
EPB D iebolda (Bruksela, m arzec 1979) 
przedstaw ił prob lem  w spółistnienia 
p rzetw arzan ia scentralizow anego i roz­
proszonego, konsta tu jąc, że rozw ój od­
byw a się zarówno w  k ieru n ku  prze­
tw arzania scentralizowanego, ja k  i  roz­
proszonego, p rzy czym  w  w ielu  p rzy ­
padkach obydw a te rozwiązania będą 
w ystępow ać łącznie.

Z ebran i w  liczbie ok. 50 osób (przed­
staw iciele sieci Zjednoczenia In fo rm a­
tyk i i zaproszeni goście) z dużą sa ty ­
sfakcją  stw ierdzili, że inform atykom  
k ra jów  gospodarczo rozw iniętych rów ­
n ież nie b rak u je  kłopotów . D yskusja 
zaś dowiodła, że m am y sporo niezłych 
pomysłów, lecz n iestety  — nieco m niej 
m ożliwości w  realizacjach  niż zagra­
niczni koledzy.

N a zakończenie, w ram ach  obrad 
G rupy D oradczej do sp raw  w spółpra­
cy z EPB Diebolda, postanow iono, że 
w najbliższej przyszłości zostanie pod­
w ojona liczba spotkań, a jedno z nich 
będzie zorganizow ane dla audy to rium  
poszerzonego o przedstaw icieli uży t­
kow ników  inform atyki. U stalono ta k ­
że, że najb liższa sesja  D iebolda dla u- 
czestników  „profesjonalnych” odbędzie 
się w  przyszłym  roku  w  Gdyni.

W ydaje się, że spo tkan ia  tego typu  
są pożyteczne, chociaż nadal istn ieje 
n ieadekw atność poziomu i tem pa roz­
w oju polskiej i św iatow ej in form atyki. 
S tanow ią one, poza w ydaw nictw am i 
i publikacjam i w  prasie  specjalistycz­
nej; jedyną okazję śledzenia jakościo­
w ych zm ian, jak ie  n as tęp u ją  w in ­
form atyce k rajów  przodujących.

P rak tyczne korzyści, jak ie  Polsce 
1 przynosi uczestnictw o w program ie 
D iebolda, a zw łaszcza udział naszych 
przedstaw icieli w m iędzynarodow ych 
spotkaniach, nie są tak ie  m ałe, jak  
sądzą ci, k tó rym  w ydaje się, że bez 
najnowocześniejszego sprzętu  kom pu­
terow ego i olbrzym ich inw estycji — 
nie m ożna osiągnąć istotnego postępu 
w  rozw oju in fo rm atyk i krajow ej (K.B.)

P ra ca  zawodowa, oprócz g ra ty fik a ­
cji finansow ych, pow inna gw aran to ­
wać w łaściw ą spraw ied liw ą ocenę. D u­
że znaczenie dla pracow ników  m a też 
ranga w ykonyw anego zawodu.

Zawód in fo rm atyka jest zawodem 
m łodym . Ranga tego zawodu je st b a r­
dzo isto tna dla pracow ników  za tru d ­
nionych- w Zjednoczeniu Inform atyki. 
Kownie isto tna je st ocena ich pracy.

System  w yróżnień pozam aterialnych, 
funkcjonu jący  dotychczas w ZI, obej­
m uje przede w szystkim  rep e rtu a r  w y- 
różnien przew idzianych w K odeksie 
P racy. W yróżnienia te stosuje się na 
szczeblu przedsiębiorstw a. Najczęściej 
są to nagrody i dyplom y uznania (np. 
za w zorow ą pracę), a także lis ty  g ra ­
tu lacy jne (np. dla w yróżniających się 
stażystów) oraz lis ty  pochw alne z n a j­
rozm aitszych okazji.

N astępnym  elem entem  system u w y­
różnień były dotąd odznaczenia pań ­
stw owe. P ra k ty k a  w ykazała jednak, że 
w system ie tym  brakow ało  ogniwa 
pośredniego — m iędzy w yróżnieniam i 
na szczeblu p rzedsięb iorstw a i n a j­
wyższym i w yróżnieniam i, jak im i są 
odznaczenia państw ow e. Zaproponow a­
no więc ustanow ienie odznaki branżo­
wej. In ic ja tyw a zyskała uznanie K on­
ferencji P rzedstaw icieli Sam orządu 
Robotniczego i K olegium  Zjednoczenia 
In form atyki. E fektem  podjętych dzia­
łań  było ustanow ienie odznaki „Za­
służony dla ZETO” przez m in istra  
N auki, Szkolnictw a Wyższego i Te­
chnik i (na mocy Zarządzenia n r  46 z 
dnia 3 g rudn ia  1979 r.).

Tak więc odznaka branżow a „Za­
służony dla ZETO” sta ła  się owym 
ogniw em  pośrednim  w system ie w y­
różnień  ZI.

Zgodnie z zasadam i przyznaw ania 
odznaki liczba pracow ników  w yróż­
nionych odznaką nie może p rzek ra­
czać jednego procentu  zatrudnionych 
w  ciągu jednego roku.

O dznaką „Zasłużony dla ZETO” m o­
gą być w yróżnieni pracow nicy ZI, 
k tórzy  przepracow ali co najm niej 5 
la t w jednostkach  Zjednoczenia i by­
li w yróżnieni za wzorową p racę (np. 
dyplom em  uznania).

Szczegółowe w arunk i, jak ie  muszą 
spełniać pracow nicy w yróżniani od­
znaką „Zasłużony dla ZETO”, określa  
§ 4 Z arządzenia n r  46. P racow ników  
tak ich  pow inny cechować m.in.: b a r­
dzo dobre w yniki pracy, sta ranność w 
w ypełnianiu  obowiązków, postaw a 
tw órcza i działalność rac jonaliza to r­
ska (szczególnie isto tny  czynnik rea li­
zacji program u ZI na la ta  19U0—1985, 
zwłaszcza że przew iduje się bardzo 
n iew ielki ilościowy w zrost kadry), 
p rzestrzeganie dyscypliny pracy, tro ­

ska o należyty  stan  m a ją tk u  ZETO i 
p rzestrzeganie przepisów  bhp. P racow ­
nicy w yróżniani odznaką m uszą ta k ­
że sta le podnosić sw oje kw alifikacje 
zawodowe (należy pam iętać, że w in ­
form atyce kw alifikacje te dezak tuali­
zują się znacznie szybciej niż w in ­
nych dziedzinach gospodarki narodo­
wej).

O dznaka „Zasłużony dla ZETO” n a ­
daw ana je st pracow nikom  danego 
p rzedsiębiorstw a na w niosek jego k ie­
row nictw a społeczno-politycznego. Od­
znaka jest w yrazem  uznania za szcze­
gólny w kład w  rozwój przedsiębior­
stw a i Zjednoczenia oraz za cało­
kształt działalności zaw odowo-społe- 
cznej.

W regulam in ie odznaki przew iduje 
się możliwość w yróżniania osób, k tóre 
już odeszły lub odchodzą na em ery­
turę, a k tórych  działalność w okresie 
za trudn ien ia  w ZETO stanow iła liczą­
cy się w kład w rozwój przedsiębior­
stw a (Zjednoczenia). O dznaka może 
być także przyznaw ana honorowo in ­
nym  osobom, nie zatrudnionym  w ZI, 
k tóre sw oją działalnością zawodową 
i społeczną w ybitn ie przyczyniły  się 
do rozw oju ZETO.

O dznaka „Zasłużony dla ZETO” n a ­
daw ana je st przez Naczelnego D yrek­
tora Zjednoczenia In fo rm atyk i z o- 
kazji rocznic pow stania podległych 
przedsiębiorstw , Św ięta O drodzenia i 
Ś w ięta P racy. P ierw sze odznaki zo­
s ta ły  wręczone w grudniu  1979 r. z 
okazji 15-lecia ZETO W rocław. Uho­
norow ano nią w ieloletnich zasiużo- 
nych pracow ników  przedsiębiorstw a.

Szczegóły zw iązane z procedurą 
przyznaw ania odznaki ok reśla ją  Za­
rządzenie n r  46 regulam in  odznaki.

F orm a odznaki „Zasłużony dla ZE­
TO” (model i m in ia tu rka) została w y­
b ran a  w  w yniku konkursu , w k tórym  
wzięli udział pracow nicy 26 jedno­
stek  Zjednoczenia Inform atyki. Spo­
śród 41 zgłoszonych pro jek tów  Sąd 
K onkursow y w ybra ł do realizacji p ro ­
jek t Jerzego M ichalewskiego, p racow ­
nika ZETO W rocław.

Pracow nicy ZI w yróżnieni „Zasłu­
żony dla ZETO” m ają  pierw szeństw o 
w kandydow aniu  do orderów  i odzna­
czeń państw ow ych, m ają  p ierw szeń­
stwo w aw ansow aniu  i korzystaniu  ze 
św iadczeń socjalnych.

U stanow ienie odznaki św iadczy o u- 
znaniu znaczącej roli Z jednoczenia In ­
form atyk i w krajow ym  środow isku in ­
form atycznym . „Zasłużony dla ZETO” 
przyczyni się do podniesienia prestiżu  
in fo rm atyka zatrudnionego w Z jedno­
czeniu i całej organizacji ZETO.
M gr Ire n a  M ALERCZYK-DAŃDA i 
m gr Zdzisław  GŁUSZAK 
Zjednoczenie In fo rm atyk i
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W dniach 26—30 listopada ub.r. od­
by ła  się kolejna m iędzynarodow a kon­
ferencja COMPCONTROL’ 79 nt. za­
stosow ań in fo rm atyk i w  przem yśle 
m aszynow ym 1). Tym  razem  specja liś­
ci i osoby za in teresow ane au tom aty ­
zacją p rzedsiębiorstw  przem ysłow ych 
spo tka li się n a  W ęgrzech, w  mieście 
Sopron.

O rganizatorem  . ubiegłorocznej kon­
ferencji z ram ien ia gospodarzy była 
Sekcja- A utom atyzacji W ęgierskiego 
N aukow o-Technicznego S tow arzyszenia 
Budowy M aszyn (GTE). Ze strony 
polskiej o rgan izac ją zajm ow ał się Ze­
spół In fo rm atyk i Sekcji O rganizacji 
Przem ysłu Z arządu Głównego SIM P.

T ak jak  na poprzedniej konferencji, 
COMPCONTROL’ 77 (w W arszawie), 
obrady  prow adzone były w  sekcjach. 
Nowością iia tom iast było u tw orzenie 
now ej sekcji, k tó ra  zaję ła  się zagad­
nieniam i zw iązanym i z te lep rze tw a- 
rzaniem .

S e k c ja  1: z a s to s o w a n ie  i n f o r m a ty k i  w
d z ie d z in ie  o r g a n iz a c j i  i z a r z ą d z a n ia

— p r o je k to w a n ie  i  w d ra ż a n ie  s y s te m ó w  
in f o r m a ty c z n y c h  w  p rz e d s ię b io r s tw a c h
— p r o je k to w a n ie  i w d r a ż a n ie  o b ie k to w y c h  
s y s te m ó w  in f o r m a ty c z n y c h  w  p rz e d s ię b io r ­
s tw a c h  b u d o w y  m a s z y n  ( z in te g ro w a n e  s y ­
s te m y  z a r z ą d z a n ia ,  w s p o m a g a n e  k o m p u te ­
re m  s y s te m y  s te r o w a n ia ,  p la n o w a n ie  e k o ­
n o m ic z n e  i p la n o w a n ie  p r o d u k c j i ,  p la n o ­
w a n ie  o p e ra ty w n e )

— s z k o le n ie  u ż y tk o w n ik ó w  s y s te m ó w  in ­
f o r m a ty c z n y c h  (s z c z e g ó ln ie  k a d r y  k ie r o w ­
n ic z e j) , s o c jo lo g ic z n e  u w a r u n k o w a n ia  w d r a ­
ż a n ia  s y s te m ó w  in fo r m a ty c z n y c h
— u k ła d  „ c z io w ie k -m a s z y n a ”
— z a s to s o w a n ie  p a k ie tó w  p ro g r a m o w y c h  
( b a n k  d a n y c h ,  p a k ie ty  p ro g r a m o w e  d la  
o rg a n iz a c j i  i z a r z ą d z a n ia  p r z e d s ię b io r ­
s tw e m , s p e c ja ln e  s y s te m y  z a r z ą d z a n ia  
p rz e d s ię b io r s tw e m  b u d o w y  m a sz y n )

— p r o b le m y  o r g a n iz a c y jn e  i te c h n ic z n e  
z b ie ra n ia  d a n y c h  d la  s y s te m ó w  in f o r m a ­
ty c z n y c h
— s y s te m y  in f o r m a ty c z n e  a te c h n ic z n o -  
- o r g a n iz a c y jn e  p rz y g o to w a n ie  p r o d u k c j i  
S e k c ja  2: z a s to s o w a n ie  in f o r m a ty k i  w  
d z ie d z in ie  p ra c  in ż y n ie r s k ic h

— k o n s t r u o w a n ie  w y ro b ó w  w s p o m a g a n e  
k o m p u te r e m  (a n a liz a  w y trz y m a ło ś c i ,  k in e ­
m a ty k i  i d y n r m i k i  k o n s t r u k c j i  z a  p o m o c ą  
m o d e li  m a te m a ty c z n y c h ,  o p ty m a liz o w a n ie  
k o n s t r u k c j i ,  p r o je k to w a n ie  g ra f ic z n e ,  o r ­
g a n iz a c ja  p ro c e s u  k o n s t r u o w a n ia  z a  p o ­
m o c ą  k o m p u te r a )

— te c h n o lo g ia  w y ro b ó w  w s p o m a g a n a  k o m ­
p u te r e m  (k o n w e n c jo n a ln e  p ro c c s y  te c h n o ­
lo g ic z n e , p ro g r a m o w a n ie  o b r a b i a r e k  i l in ii  
s te r o w a n y c h  n u m e ry c z n ie )
— a u to m a ty z a c ja  k o n t r o l i  ja k o ic i

') K o n fe re n c je  te g o  ty p u  n a le ż y  z a l ic z y ć  
do  s ta ły c h  s p o tk a ń  In f o r m a ty k ó w  z k r a ­
jó w  s o c ja l is ty c z n y c h .  S p o tk a n ia  t a k ie  o d ­
b y w a ją  s ię  co  d w a  la t a  w  p a ń s tw a c h  b ę ­
d ą c y c h  c z ło n k a m i S ta łe g o  K o m ite tu  P r z y ­
g o to w a w c z e g o  K o n f e r e n c j i  C O M P C O N T R O L . 
S ie d z ib ą  K o m ite tu  j e s t  B u d a p e s z t

— z in te g ro w a n e  s y s te m y  in fo r m a ty c z n e  
te c h n ic z n e g o  p rz y  g o to w a  n ia  p r o d u k c j i  ( in ­
t e g r a c ja  k o n s t r u k c y jn e g o  i te c h n o lo g ic z n e ­
go  p rz y g o to w a n ia  p ro d u k c j i )
S e k c ja  3: z a s to s o w a n ie  s ie c i  k o m p u te r o ­
w y c h  o ra z  z d e c e n tr a l iz o w a n e  p r z e tw a r z a ­
n ie
— p o d s ta w y  te o r e ty c z n e
— z d e c e n t r a l iz o w a n e  b a n k i  d a n y c h
— s y i je m y  z  w ie lo d ó s tę p e m  ( te rm in a le )  -w 
o tg a n iz a c j i  i  z a r z ą d z a n iu  z a k ła d e m  b u d o w y  
m a sz y n

— z a s to s o w a n ie  s ie c i  w ie lc k o m p u te r o w y c h

— h ie r a r c h ic z n e  s ie c i  w ie io k o m p u te ro w e

— d o ś w ia d c z e n ia  d o ty c z ą c e  In s ta lo w a n ia  i 
u r u c n a m ia n ia  s ie c i  w u e io K o m p u te io w y c n  i 
sy& tem ow  z  w ie le a o s tę p e m .

O rganizacja obrad  przew idyw ała  
w ygłaszanie re fera tó w  giowny.cn, tz.w. 
w prow adzających (program owych), o- 
raz re ie ra to w  „poster" (od ang; te r ­
m inu  „a poster” — p lakat). R eferaty  
program ow e zostały przygotow ane 
przez  zaproszonych, znanych specja­
listów  — inform atyków  z rożnych 
krajów . S tronę polską reprezentow ali: 
d r  inż. J. Bursche, doc. inż. M. Zgo- 
rzelsk i i doc. d r  A. Targow ski, au to ­
rzy  trzech refera tów  w ygłoszonych w 
każdej sekcji.

R efe ra ty  „poster” były now ą fo r­
m ą p rezen tacji dorobku  au torów . R e­
feren t m iał do  dyspozycji specja lny  
boks, p rzypom inający stoisko w ysta­
w ow e (9 mz pow ierzchni, 1,80 m  w y­
sokości). Czas w ystąp ien ia — 2 ’go­
d z in y  — był przeznaczony n a  bez­
pośredni k o n tak t z osobam i za in te re ­
sow anym i tem atem  (referow ano p rzy­
gotow any tek st w całości lub  jego 
streszczenie, w ykorzystu jąc  plansze, 
przezrocza itp. środki przekazu).

P rog ram  konferencji o raz  liczba 
. zgłoszonych re fe ra tó w  w skazuje, że /  

p rob lem atyka sekcji 2 — zastosow a­
nia in fo rm atyk i w  p racach  inżyn ier­
skich (8 re fera tó w  głów nych -i 52 r e ­
fe ra ty  ,¿poster”) — zdom inow ała inne 
zagadnienia.

U zupełnieniem  obrad p lenarnych , w 
trak c ie  k tórych  wygłoszono re fe ra ty  
główne, były dyskusje „okrągłego sto­
łu ” oraz w ystaw a sprzętu  in fo rm a­
tycznego producentów  - w ęgierskich 
oraz firm  HEW LETT-PACKARD i 
CALCOMP.

K ró tka , liczbowa ch a rak te ry sty k a  
k onferencji COMPCONTROL’ 79: 750- 
uczestników , w  ty m  250 z k ra jó w  so- ' 
cjaJjistycznych oraz z W. B rytanii, 
F rancji, W łoch, USA, RFN itp.; 17 
re fe ra tó w  głównych, w  tym  3 z Pol­
ski, oraz 120 re fera tó w  „poster”, w  
tym  27 z Polski; 4 jęayfci obrad: a n ­
gielski, rosy jsk i, n iem iecki i w ęgier­
ski.

W arto om ówić udział strony  . p o l ­
skiej w  konferencji.

K łopoty  organ izacy jne poprzedzają­
ce tak  w ie lką  im prezę, ja k ą  okazała 
się konferencja  COMPCONTROL’ 79 
(zm iana te rm inu  i m iejsca kon feren ­

cji, n iew yw iązyw anie się z poprzed­
nio podjętych zobow iązań wooec poi- 
SKiLego kom ite tu  organizacyjnego, dez- 
in io rm ow anie  po tencja lnych  uczestni- 
k o w ), spow odow ały, ze do Sopron z je ­
chali jedynie najbardzie j w ytrw ali, 
odpowiednio odporni na kolejne „n ie­
spodzianki”, ja k ie  zgotow ali im  o rg a­
nizatorzy. Była to jednak  liczna g ru ­
pa z 30 re fe ra tam i (3 re fe ra ty  główne 
i 27 re fe ra tó w  „poster”: 9 — w  sek ­
cji 1, lu  — w  sekcji 2 i 8 — w  sek­
cji 3). Oto tem aty k a  re fe ra tó w  głów­
nych: „S terow anie p ro d u k cją  za po­
m ocą k o m p u te ra” (J. Bursche), „A uto­
m atyzacja  projektow ania- w  przem yśle 
m aszynow ym ” (M. Zgorzelski), „P ro ­
jek to w an ie  i  uży tkow anie sieci kom ­
puterow ych” (K. M ałecki, A. T argow ­
ski). R efe ra ty  „poster” m ożna sk lasy ­
fikow ać w  nas tępu jące  grupy  tem a­
tyczne, odnosząc je  do  sch arak te ry zo ­
w anej na w stęp ie  p ro b lem aty k i obrad  
poszczególnych sekcji: p ro jek to w an ie  
i w drażan ie  ob iektow ych system ów  in ­
form atycznych  w  przedsięb iorstw ach  
budow y m aszyn (3 refera ty ), zastoso­
w an ie pak ie tów  program ow ych (4 re ­
fera ty ), prob lem y organ izacy jne i 
techniczne zb ieran ia  danych  dla sy­
stem ów  inform atycznych (1 refera t), 
system y in fo rm atyczne a techniczne 
p rzygotow anie p rodukcji (1 refera t), 
konstruow anie  w yrobów  w spom agane 
kom puterem  (10 refera tów ), podstaw y 
teo re tyczne zdecentralizow anego p rze ­
tw arz an ia  (2 re fe ra ty ), zdecentralizo­
w ane  bank i danych (2 refera ty ), sy­
stem y z w ielodostępem  (4 refera ty ).

N iem ały  przedstaw iono  dorobek. - 
Należy też podkreślić  ak tyw ny  udział 
polskich p rzedstaw ic ie li w e w szystkich 
isto tnych  zagadnien iach , om aw ianych 
przez uczestników  konferencji.

Po zakończeniu  obrad  (30 listopa^ 
da) odbyło się posiedzenie M iędzyna­
rodow ego K om ite tu  P rzygotow aw cze­
go K onferencji COMPCONTROL, w  
k tó rym  ze strony  po lsk iej uczestniczy­
li: doc. J. W łoczewski, d r  J . B ursche, 
m gr inż. J. P rzygoda.

Dokonane podsum ow anie konferencji 
COMPCONTROL’ 79 w ykazało, że p ro ­
ponow ana tem aty k a  konferencji była 
w yczerpana jedynie w  50—60%. O d­
czuw ało się te ż  b ra k  w iększego zain­
te resow an ia  p rob lem am i zw iązanym i z 
przygotow aniem  i  w drażan iem  syste­
mów inform atycznych  o raz tem atyką 
in te rsekcy jną. Pozytyw nie* oceniono 
podział re fe ra tó w  na re fe ra ty  głów ne 
(p lenarne), o raz  re fe ra ty  „poster”. 
P ra k ty k a  ta  będzie kon tynuow ana na 
następnych konferencjach. (K olejna 
konferencja COMPCONTROL odbędzie 
się w  B ułgarii w 1981 r.). P rzew id u je  
się rów nież w spółpracę narodow ych 
kom itetów  organ izacy jnych  kon feren ­
cji COMPCONTROL z Polski, Węgjier, 
B ułgarii, Czechosłowacji, i ZSRR z 
tak im i organizacjam i, jak : IF IP , JFAC, 
IMECO w  w ytypow anych  tem atach  z 
dziedziny zastosow ań in fo rm atyk i w  
zak ładach  przem ysłow ych.

Witold C. DOROSIŃSKI
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Z E  Ś W B A T A

Problem y rozw oju  systemu A S G S

C en tra ln y  U rząd S tatystyczny  CSU 
ZSRR przechodzi obecnie na sprzęt 
kom puterow y EC-1022, EC-1033, EC- 
-1040 i EC-1050. N adal jednak  będą 
eksp loatow ane kom putery  M IŃSK 32 
li d la tego  przygotow uje się środki kon­
w ersji um ożliw iające jednoczesną eks­
p loa tac ję  M IŃSK 32 i m aszyn RIAD.

!W najbliższych la tach  przew iduje- 
. się dalsze doskonalen ie sprzętu . W 

bśrodkach obliczeniowych będą w d ra ­
żan e  kom putery  z pam ięcią operacy j­
n ą  od 512 KB do 8 MB o szybkości 
'od 160 itys. do 4 m in operacji na se­
kundę, czyli o p a ram etrach  znacznie 
przew yższających poziom obecnie eks­
p loatow anego  sprzętu  (EC-1035, EC- 
-1045, EC-1060 i EC-1065).

P odjęte  zostaną rów nież p race  nad 
w drażaniem  system ów  zbieran ia d a ­
nych i przygotow ania in form acji na 
taśm ie m agnetycznej, zm ierzające do 
całkow itego przejścia na bezperfora- 
cyjne przygotow anie danych. Na szcze­
blu rejonów  zostaną zainstalow ane 
elektroniczne m aszyny księgujące ty ­
pu PW K M-5010 i inne.

System  CSU ZSRR, zwłaszcza na 
szczeblu rejonów , w ykonuje obecnie 
p race  usługow e na zasadzie um ów dla 
91 tys. p rzedsiębiorstw , kołchozów, 
sowchozów, cen tra lnych  księgowości, 
baz tran sp o rtu  itp.

W perspek tyw ie  p rzew idu je się d a l­
szą au tom atyzację  procesów  wymaany 
in form acji w ykorzystu jąc zarów no is t­
n ie jące już  środki łączności, jak  i te- 
leprzetw arzan ie kom puterow e przy u- 
życiu łączy telefonicznych niekom uto- 
w anych i kom utow anych (system 
STOSI). System  ten p ro jek tu je  obec­
n ie  CSU ZSRR wspólnie z CSU 
Estońskiej SRR i b ia łorusk iej filii 
W GPII. System  ten  ma służyć au to ­
m atyzacji w zaiem nvch pow iązań  m ię­
dzy A S G S ł) i A S P R 2) ii rozwojowi 
gałęziow ych autom atycznych system ów  
zarządzan ia (OASU).

Z autom atyzow any system  w ym iany 
in fo rm acji w  ram ach  ASGS m a być 
realizow any w dw u etapach. W p ierw ­
szym  m a nastąp ić p rzejście na eks­
p loa tac ję  a p a ra tu ry  o średniej szyb­
kości tran sm isji danych DFE-550 i 
łączy telefonicznych. O pracow ano już 
¡minim alny zestaw  system u STOSI, 
obejm ujący  pow iązanie łączam i m in i­
kom puterow ym i Głównego C entrum  
Obliczeniowego (GWC) CSU ZSRR z 
R epublikańskim i C entram i O bliczenio­
w ym i (RWC) CSU B iałoruskiej oraz 
Estońskiej SRR. W etap ie tym  będą 
w drażane w szystkie podstaw ow e tryby  
te lep rze tw arzan ia  in form acji s ta ty s ty ­
cznych. U czestnikom  STOSI zam ierza 
się zaoferować następu jące  usługi:
© w ym iana in form acji w tryb ie  p ra ­
cy kom puter — kom puter przy  prze­
sy łan iu  pakietów
•  w ym iana in form acji pom iędzy b a­
bam i danych w ośrodkach obliczenio­
w ych

') A w  to m  a  t i  z i ro w a  n n  a  j  a S is t ie m a  G o s u d a r -  
s tw ie n n o j  S ta t i s t i k i  — Z a u to m a ty z o w a n y  
S y s te m  S ta ty s ty k i  P a ń s tw o w e j  

:) A -w to m a tiz iiro w a n n a ja  S is t ie m a  P ia n o ­
w y c h  R a s z c z o to w  — Z a u to m a ty z o w a n y  S y ­
s te m  O b lic z e ń  P la n is ty c z n y c h

® zdalny dostęp sta tystyków  i ekono­
mistów' pracujących  w urzędach s ta ­
tystycznych i ich cen trach  obliczenio­
w ych — z m onitorów  ekranow ych i 
punktów  abonenckich do baz danych 
© zarządzanie procesam i teleprzetw a- 
rzania (przekazyw anie inform acji do 
poszczególnych ośrodków obliczenio­
w ych system u CSU ZSRR).

W drugim  etapie tw orzenia syste­
m u zautom atyzow anej w ym iany in fo r­
m acji p lanu je  się szerokie w ykorzy­
stan ie  środków  te leprzetw arzan ia Je d ­
nolitego System u o raz w łączenie do sy­
stem u STOSI ośrodków  na szczeblu 
obwodowym.

W celu obniżenia kosztów dzierża­
w y łączy niekom utow anych powstał 
p ro jek t połączenia republikańsk ich  
centrów  obliczeniowych RSFRR, U k ra­
ińskiej, Łotew skiej, K azachskiej, Uz­
beckiej i G ruzińskiej z GWC CSU 
ZSRR. Pozostałe dziewięć rep u b lik ań ­
skich ośrodków  obliczeniowych ma u- 
■zyskać to połączenie za pośrednic­
tw em  wyżej w ym ienionych centrów  
republikańsich . P ro jek tow ane łąoza 
n iekom utow ane um ożliw ią transm isję 
z szybkością co najm n ie j 2400 bitów/s.

P ro jek tu je  się, aby RWC w ym ie­
n ia ły  inform acje z ośrodkam i szczeb­
la obwodowego przy użyciu łączy 
kom utow anych z szybkością 600/1200 
bitów/s. Łączność na niższych szczeb­
lach  będzie realizow ana te legraficzny­
m i łączam i kom utow anym i, a w n ie­
k tórych  przypadkach rów nież telefo­
nicznym i — z szybkością 200, 600/1200 
bitów/s.

O ptym alnym  w arian tem  rozw iązania 
problem u te lep rze tw arzan ia in fo rm a­
cji sta tystycznej będzie łączność do 
najbliższych centrów  za pośrednic­
tw em  jednolitych łącz transm isji da­
nych  ogólnopaństwowego system u 
tran sm isji danych (OGSPD).

W bieżącej pięciolatce tw orzy się 
eksperym entalne ośrodki obliczeniowe 
ogólnego użytku (WC KP) w  M ińsku, 
Tallinnie, Tule i Tomsku. Ośrodki te 
m a ją  m.in. następu jące  zadania:
® św iadczenie abonenckich usług ob­
liczeniow ych dla przedsiębiorstw , o r­
ganizacji i urzędów  (użytkow ników  
WC KP), w tym  rów nież rep u b lik ań ­
skich  i obwodowych zautom atyzow a­
nych  system ów  zarządzania 
© obsługa abonentów  w zakresie zau­
tom atyzow anych baz danych (ABD) 
® obsługa przedsiębiorstw  i insty tucji 
n ie  posiadających sprzętu  in form atycz­
nego w  ram ach  tzw. zautom atyzow a­
nych system ów  prze tw arzan ia  in fo r­
m acji (ASOI)
© organizow anie i doskonalenie proce­
su  technologicznego zbierania i prze­
tw arzan ia  danych w ram ach  w spól­
n e j eksploatacji kom puterów  i te le ­
p rzetw arzan ia.

Bazę sprzętow ą dla WC K P stano­
w ią dw um aszynow e kom pleksy obli­
czeniowe WK-1033 (zbudow ane w  o- 
parc iu  o kom putery  EC-1033) oraz u- 
rzadzenia do teleprzetw arzan ia . W K- 
-1033 obejm uie podw ójny zestaw  dy ­
sków  (29 MB) i liczne urzadzenia pe­
ry fe ry jn e , w tym  urządzenia do p rzy­
gotow ania danych (tzw. ACPU) oraz 
m onito ry  ekranow e. W skład urządzeń 
te lep rze tw arzan ia  w chodzą m u ltip lek ­

sery  M PD -l, MPD-1A, MPD-2, zespo­
łowe i indyw idualne stacje abonen­
ckie (A P -1, AP-2, AP-4, AP-61, A P- 
-63, AP-64), system y m onitorów  ek ra ­
now ych EC 7906 i EC 7920. Poza tym  
przew iduje się szerokie w ykorzysta­
nie sieci teleksowej.

Obecnie w eksperym entalnych  WC 
K P urucham ia się sprzęt i w draża 
oprogram ow anie. W Tallinnie. Tom sku 
'i Tule oparto się na odpow iednio w y­
generow anym  system ie operacyjnym  
OS-4.1. U ruchom ienie tych ośrodków 
p lanow ane jest na 1979 r., natom iast 
ośrodka w M ińsku na 1980 r.

W dalszej przyszłości kontynuow ane 
będą prace nad pow iązaniem  syste­
mów ASGS i ASPR. W zajem ne od­
działyw anie tych system ów  m usi u- 
w zględniać potrzeby G ospłanu ZSRR, 
zwłaszcza dotyczące organizacji dostę­
pu do banku danych.

W czerwcu ub.r. rada  naukow o-tech­
niczna CSU ZSRR ds. p ro jek tow an ia 
i budowy ASGS rozpatrzyła problem  
podstaw owych k ierunków  rozw oju te ­
go system u w  XI pięciolatce. O bejm u­
ją  one dalsze doskonalenie teorii i 
p rak ty k i sta tystyk i, szerokie w draża­
nie technologii p rzetw arzan ia in fo r­
m acji sta tystycznej w w arunkach  ABD 
oraz opracow anie oprogram ow ania 
s tomowego.
Na podstawie artykułu W. Promna w  
czasopiśmie „Wicstnik Statistiki” Nr 
8/1979

Małe systemy — 
nowa koncepcja ICL

W iosną 1980 r. firm a ICL, zam ierza 
rozpocząć bardziej ofensyw ne działa­
n ia  na ry n k u  am erykańskim  w ycho­
dząc z nową serią  m ałych kom pute­
rów  stanow iącą odpowiedź na serię 
IBM-4300. Nowa seria  — o roboczej 
nazw ie M -l — jest częścią nowego 
k ie ru n k u  rozw oju w yrobów, a być m o­
że naw et nowej koncepcji firm y. W 
oparciu  o nowy sprzęt ICL próbuje 
zrealizow ać swoje w ieloletnie m arze­
nia polegające na zdobyciu . pozycji 
przodującej firm y  europejskiej.

Seria M -l obejm uje trzy  nowe m o­
dele nazyw ane w ew nętrznie 29 AA, 
29 BB i 29 CC. Model 29 AA m a za­
stąp ić dotychczas produkow any kom ­
p u te r  2903, lecz ma być od niego ta ń ­
szy, natom iast model 29 BB — kom ­
pu te r 2904. W arto w spom nieć, że kom ­
p u te ry  2903 i 2904 zaczęto już sp rze­
daw ać — choć na razie  z n iew ielkim  
pow odzeniem  — we w schodnich s ta ­
nach  USA.

Na podstaw ie ocen firm y  ICL, m o­
del 29 CC m a być dw ukro tn ie  w y d a j­
n ie jszy  od kom putera  2904. W ciągu 
najbliższych 4—5 la t firm a zam ierza 
w yprodukow ać ok. 4000 egzem plarzy 
tego modelu.
Na podstawie czasopisma „Datama­
tion”, Nr 8/1979 oprać. (T.J.)
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Kontrakty  z ZETO O  cenniku usług inform atycznych

W ygląda na to, że U niw ersalny S y­
stem  Z arządzania Bazą D anych RO­
DAN, opracow any przez ZETO-OBR I 
(obecnie C entrum  P ro jek tow an ia  i Za­
stosow ań In fo rm atyk i — CPiZI), robi 
karierą. Mimo iż jeszcze za wcześnie 
oceniać nam  system  od strony  uży t­
kow ej, to już można w skazać na dwie 
jego podstaw ow e zalety. Po pierwsze, 
jest jedynym  tego typu - system em  o- 
siągalnym  za złote obiegowe, a po d ru ­
gie — oferu je  go firm a, k tó rej w ypa­
da. w ierzyć, że zapew ni tak  rozwój 
system u, jak  i jego serw is użytkow y 
na najbliższe lata.

K ieru jąc się ową w iarą  oraz konie­
cznością możliwie nowoczesnego tech­
nologicznie w ykorzystania pierw szych 
i następnych kom puterów  R-32 Cen­
tru m  ETOB zaw arło u- schyłku 1979 
r. umowę z CPiZI na dostaw ę system u 
RODAN dla trzech na razie ośrod­
ków  ETOB, na zasadzie tzw. użytkow ­
n ika  grupowego. Umowa przew iduje 
pełną odpłatność za „fizyczne” zaanga­
żow anie dostaw cy w dostarczanie sy­
stem u ośrodkom  ETOB, za szkolenie, 
konsu ltacje  itp. Ponadto  C entrum  
ETOB płaci dostaw cy 10%. kosztów 
opracow ania system u przy pierw szym  
zakupie oraz 4% przy  zakupach dla 
kolejnych ośrodków . P rzedm iotem  
tran sak c ji jest tzw. II  w ersja  (wielo­
zadaniowa) system u. _

Od początku ETOB najw iększą w a­
gę przyk ładał do szkolenia w syste­
mie. Przeszkolono w ięc 26 osób, a 
CPiZI zaświadczyło na piśmie, że tak  
dobrze przygotow anej grupy  łudzi je ­
szcze na kursach  w stępnych nie było. 
Szkoleniem  w RODANIE .s ta ram y  się 
obejm ow ać nie ty lko w ybraną kadrę  
z tych ośrodków , k tó re  m ają lub 
w krótce będą m iały  kom putery  R-32, 
lecz także p ro jek tan tów  i p rogram i­
stów  z inych ośrodków, m ających  o- 
bow iązek dostosow ania opracow anych 
przez s ieb ie-system ów  użytkow ych do 
ich eksp loatacji na kom puterach  tej 
serii.

Inna tran sak c ja  z ZETO dotyczy 
zakupu dla sieci ETOB sy m u h to ró w  
program ów  dla ODRY 1300, w  celu ich 
stosow ania na kom puterach  R-32. S y­
m u la to r tak i opracow ało ZETO G dy­
n ia  — jak  dotąd  tylko w w ersji sy ­
m ulu jącej ODRY w k o n fitu ra c h  ta ś­
m ow ej. P rzew idu je się. że zakupów  
dokonają bezoośrednio zain teresow ane 
ośrodki ETOB. po dokładnej analizie " 
ich przydatności do w łasnych  celów. 
Należy jednak  sądzić, że sym ulator 
będzie stosow any w  nader ograniczo­
nym  zakresie, bow iem  system  gospo­
dark i m ateria łow ej na RIADA już 
m am y. a w  p rzypadku*system ów , w 
których w ykorzystanie procesora do­
m inu je  nad zajetością urządzeń pery ­
fery jnych  (zwłaszcza' d ru k arek ^  sy ­
m ulacja jest mało ekonom icznym  roz­
w iązaniem  eksp loatacy jnym . Z zain­
teresow aniem  iednak  oczekuiem y na 
sym ulato r ODRY w w ersji dyskowei.

(wład)

N aczelny D yrek tor Zjednoczenia In ­
form atyki, dw iem a kolejnym i decyzja­
mi, w prow adził w  1979 roku nowe ce­
ny za usługi in form atyczne w sieci 
ZETO, inform ując o tym  10 organiza­
cji pozazetow skich, k tóre dotąd Cen­
n ik  l-U/75 stosowały.

Dla C entrum  ETOB nie było to za­
skoczeniem , bowiem  nieco wcześniej 
zostaliśm y zaproszeni do zaopiniow a­
nia p ro jek tu  tego cennika. Poniew aż 
jednak  nasze postu la ty  zostały u- 
w zględnione w stopniu  raczej sym bo­
licznym, więc pow stała nieco k łopotli­
w a sy tuacja, w arta  — jak  sądzę — 
podania do szerszej wiadom ości, bo 
nie tylko ETOB-u ona dotyczy.

Form aln ie rzecz biorąc, nadal is t­
n ie je  jedyny przez P aństw ow ą K om i­
sję  Cen zatw ierdzony cennik  usług 
inform atycznych o sym bolu l-U/75. W 
1979 r. — w dwóch ra tach , m a rk u ­
jących raczej m odyfikacje — fak tycz­
nie w prow adziło ZETO zasadniczo in ­
ny  cennik, n ie  p róbując go naw et o- 
znaczyć. Je s t to zapew ne działanie 
mieszczące się w  upraw nien iach  dy­
rek to ra  Zjednoczenia Info rm atyk i, je ­
śli jednak  sku tk i tak ie j decyzji do ty ­
czyłyby w yłącznie kierow anej przezeń 
organizacji.

W 1976 roku  C entrum  ETOB ■— po 
dokonaniu niezbędnych analiz  —■ w y­
stąpiło  za pośrednictw em  swego m in i­
ste rs tw a do PK C  o zgodę na stosow a­
nie Cennika l-U/75 rów nież w sieci 
ETOB, zachow ując sobie praw o do u - 
zupełnień i in te rp re tac ji. U zyskaliśm y 
zgodę i praw o. Zgodę jednak , a nie 
obowiązek stosow ania tego w szystk ie­
go, co pod hasłem  l-U/75 au to rzy  cen­
nika zechcą dla siebie dalej do n ie­
go w prow adzać.

Nowy cennik  ZETO charak te ryzu je  
się przede w szystkim  isto tpą  tendencją 
konstruk tyw ną. W sferze pro jek tow o- 
-program ow ej w yraźn ie  obniża ceny 
za program ow anie, słusznie m obilizu­
jąc program istów  do stosow ania b a r ­
dziej w ydajnych  techn ik  i m etod. P o­
zwala zarabiać nieco w ięcej na tzw. 
analizie" system ow ej, k tó rą  dotychczas 
na ogół zbytnio upraszczano, ze szko­
dą dla użytkow ej efektyw ności sy ­
stem ów  inform atycznych. W ypadkow e 
obniżenie cen za działalność p ro jek to - 
w o-program ow ą, szacow ane na ok. 
20%. w ydaje się m ądre , rea lne  i po­
trzebne.

W sferze usług eksploatacyjnych, po 
raz p ierw szy ZETO tak  jednoznacznie 
opowiedziało się za p referenc ją  w yce­
n ian ia  usług rzeczowych, zm ierzając 
ku odstępow aniu od opłat za czas p ra ­
cy kom puterów . Je s t to k ie runek  n a­
der słuszny, bow iem  dotychczasow a 
konw encja cennika w ręcz prem iow ała 
nieudolność rozw iązań program ow ych 
i złą technologię prze tw arzan ia , w edle 
zasady: im gorzej, tym  m niej u ży t­
kow ników  i m niej kłopotów  za te sa­
me pieniądze.

Sieć ETOB od trzech  la t z tą  zasa­
dą zerw ała. W ięcej niż połowa usług

jest rozliczana rzeczowo, bez względu 
na to jak i kom puter jest stosowany. 
Pom ysły cennikow e ZETO — gdyby 
je  dosłownie trak tow ać — oznaczały­
by podrożenie najbardzie j m asow ych 
usług o ok. 30%, przy  niew iele zna­
czących w  sprzedaży, raczej sp ek tak u ­
la rnych  obniżkach cen za godziny ko­
rzystan ia  z kom puterów . W ypadkowo 
zatem  biorąc, now y cennik okazuje 
się w części eksp loatacy jnej droższy 
od poprzedniego. A szerokie stosow a­
nie, od początku, bon ifika t podw aża 
zaufanie do cennika w ogóle. Był to 
pierw szy i podstaw ow y powód nie- 
.uznania przez C entrum  ETOB tego 
cennika.

D ruga przyczyna jest zw iązana z 
błędną — naszym  zdaniem  — koncep­
cją ekonom ii i po lityki cen za w yna­
jem  czasu kom puterów  oraz za tw o­
rzenie i dzierżaw ę nośników  danych. 
I tak  np., zam iast ew entualnej ko rek­
ty, radykaln ie  p róbuje się obniżać ce­
nę sprzedażną godziny p racy  drogich 
i jeszcze słabo oprogram ow anych m a- 

•szyn R 32 (z 4600 na 3300 zł.). Pogłę­
bia to n iezain teresow anie ośrodków  o- 
bliczeniow ych stosow aniem  tęj form y 
usługi, k tó ra  i przy poprzedniej cenie 
była deficytow a. W ystarczy, że ryczał­
tow anie op ła t rzeczowych s tw arza  
przejściow y deficyt na tych  kom pute­
rach, ałe d a je  ośrodkom  szansę po­
p raw y  rentow ności przez doskonalenie 
technologii p rzetw arzan ia. Z astrzeże­
nia o przeciw działanie postępow i w 
technologii i gospodarności budzi też 
s tru k tu ra  cen za dzierżaw ę i tw orze­
nie nośników  danych oraz za w ieloza- 
daniowość przetw arzan ia.

P ierw sza w ersja  cennika pow odow a­
ła w iele w ątpliw ości n a tu ry  in te rp re ­
tacy jnej. Tam  jednak  niejasności sfo r­
m ułow ań m ożna było tłum aczyć ase­
k u rac ją  au to rów  przy  b rak u  dośw iad­
czeń prak tycznych. Szkoda więc, że 
now y cennik  je st w yraźnie gorszy pod 
tym  w zględem . „Koszty zużycia opro ­
gram ow ania zastosow ań”, „dochód 
p rze tw arzan ia”, „przetw arzan ie syste­
m ów ” oraz ogólny b ra k  dyscypliny i 
konsekw encji term inologicznej — to 
przykład  żargonu, w  jak im  zredagow a-, 
no cennik.

Państw ow a K om isja Cen — po za­
poznaniu się ze sp raw ą — jest sk łon­
na doprow adzić do w ydania jednoli­
tego dla k ra ju  i obow iązującego od 
1981 r. cennika usług in form atycz­
nych. Oczywiście, z w ykorzystaniem  
dorobku ZETO w tej dziedzinie. P o­
niew aż jednak  dyrekcja  Z jednoczenia 
In fo rm atyk i oraz D epartam en t In fo r­
m atyk i M inisterstw a N auki, Szkolni­
ctw a Wyższego i Techniki, zgodnie o- 
św iadczyły, że pow iedziały sw e o sta t­
nie słowo w te j spraw ie, w ięc pozo-, 
s ta łe  organizacje in form atyczne pow in 
ny  się w  n ią odpow iednio zaangażo­
wać. I to w łaśnie stanow i zasadniczą 
m otyw ację opublikow ania niniejszej 
inform acji.

W incenty ŁADA
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Bronisława Kościelska

S a m o k ry ty c z n e  r e f le k s je  m a ło  k o m u  n a p r a w d ę  z a s z k o d z i ły .  A  
d o  t a k i c h  w ła ś n ie  r e f le k s j i  c h c ia łb y m  s k ło n ić  r ó ż n o r a k ic h  tw ó r ­
có w  f o r m a ln e j  — ż e b y  n ie  p o w ie d z ie ć  w e r b a ln e j  — n o m e n k la tu r y  
o k r e ś la j ą c e j  z a w ó d  in f o r m a ty k a .  W  n in ie js z y m  p o r t r e c ie  p r z e d ­
s ta w ia n a  j e s t  b o w ie m  o s o b a , k tó r a  n ie  l e g i ty m u je  s ię  w p ra w d z ie  
d y p lo m e m  w y d z ia łu  in f o r m a ty k i  a n t  in n e g o  in f o r m a ty k o p o d o b -  
n e g o  k ie r u n k u ,  a le  m a  p e łn e  p r a w o  d o  p r z e k o n a n ia ,  ż e  od  ta k ic h  
J a k  o n a  w  g łó w n e j- m ie rz e  z a le ż y  s k u te c z n o ś ć  g o s p o d a r c z y c h  z a ­
s to s o w a ń  i n f o r m a ty k i  w  k r a ju .

B ro n is ła w a  K o ś c ie ls k a  m o g ła b y  ju ż  z a ż y w a ć  d o b ro d z ie js tw  p r z y ­
sp ie s z o n e j e m e r y tu r y ,  a le  n ie  c h c e . N ie  w y k o r z y s t a  w  ty m  c e lu  
n a w e t  le g i ty m a c j i  Z w ią z k u  P a t r i o tó w  P o ls k ic h ,  p rz e z  s a m ą  W a n ­
d ę  W a s ile w s k ą  p o d p is a n e j .  J a k  to  b o w ie m  p o g o d z ić  c h o ć b y  
z  s z ó s ty m  z  k o le i  w y b o re m  n a  s e k r e ta r z a  P O P ?  N ie  c h o d z i j e d ­
n a k  o to ,  ż e  b o h a te r k a  p o r t r e t u  j e s t  g łó w n ie  z a g o r z a łą  a k ty w i-  
s tk ą ,  w  n a jb a r d z ie j  ro z p o w s z e c h n io n y m  z n a c z e n iu ' te g o  s ło w a . 
B a r d z ie j  n a to m ia s t  o  to ,  ż e  c h c e  i  m o ż e  m ie ć  je sz c z e  d u ż o  d o  p o ­
w ie d z e n ia  w  c a łk ie m  in f o r m a ty c z n e j  d z ia ła ln o ś c i .

U ro d z iła  s ię  B . K o ś c ie ls k a  k o ło  L w o w a .  B y ła  c z te r y  l a t a  
W K a z a c h s ta n ie  i  d w a  n a  U k r a in ie .  W  1946 r o k u  w r a c a  d o  P o ls k i.  
P r a c u je  n a p ie r w  w  k o p a ln i ,  a  p o te m  — w  G liw ic k im  P r z e d s ię ­
b io r s tw ie  R o b ó t  G ó rn ic z y c h , j a k o  z a s tę p c a  g łó w n e g o  k s ię g o w e g o . 
N a s tę p n ie  m a łż e ń s tw o ,  z  k o n s e k w e n c ją  p rz e n ie s ie n ia  s ię  d o  Ł o d z i 
i  w e jś c ia  w  b u d o w n ic tw o  — n a jp ie r w  p rz e m y s ło w e  ( ja k o  g łó w n a  
k s ię g o w a ) ,  p o te m  m ie s z k a n io w e  ( ja k o  k ie ro w n ic z k a  d z ia łu  k s ię ­
g o w o śc i m a te r ia ło w e j ) .  T a m  p o z n a je  j ą  m g r  L e o n a r d  T u r e k ,  tw ó r ­
ca  i  b l is k o  d z ie s ię c io le tn i  d y r e k to r  łó d z k ie g o  B iu ra  R o z lic z e ń  
B u d o w n ic tw a  (p ó ź n ie js z y  E T O B ) i  n a m a w ia  d o  p r a c y  w  B iu rz e , 
n ie o m a l  od  p o c z ą tk u  je g o  is tn ie n ia .  O d r a z u  s t a j e  s ię  B . K o ś c ie l­
s k a  g łó w n y m  a m b a s a d o re m  B R B  u  u ż y tk o w n ik ó w , p o n ie w a ż  ic h  
p r o b le m y  z a u to p s j i  d o b rz e  ro z u m ia ła .

N a sz e j ro z m o w ie  p r z y s łu c h u je  s ię  — c a łk ie m  z re sz tą  p r z y p a d ­
k o w o  — b e z p o ś re d n i  p rz e ło ż o n y  b o h a te r k i  p o r t r e t u ,  d y r .  G rz e g o rz  
J a n ic k i .  P y t a m  go  z a te m , n a  c z y m  w  je g o  o c e n ie  p o le g 3  p r z y ­
s ło w io w a  n ie m a l  s k u te c z n o ś ć  d z ia ła n ia  p a n i  B . K o ś c ie ls k ie j ,  od  l a t  
k ie ro w n ic z k i  D z ia łu  R o z p o w s z e c h n ia n ia  S y s te m ó w , w e  w s p ó łp ra c y  
z u ż y tk o w n ik a m i!
— O n a  p o  p r o s tu  w ie  d o s k o n a le  co  i j a k  o n i  ro b ią  o ra z  -U) c z y m  
E T O B  m o ż e  im  n a p r a w d ę  p o m ó c .  N ie  p y ta  c ze g o  c h c ą , le c z  k tó r ą  
z  p r o p o n o w a n y c h  m e to d  w y b ie r a ją ,  p o d p o w ia d a ją c  co  n a le ż y  
i  n ie  d o p u s z c z a ją c  d o  d y s k u s j i  o o p o r tu n i s t y c z n y m  c h a r a k te r z e .  
Na_ k a ż d ą  w ą tp l iw o ś ć  m a  k la r o w n ą  i  p r z e k o n y w a ją c ą  .o d p o w ied ź . 
T r u d n o  s ię  ta k i e j  a r g u m e n ta c j i  p r z e c iw s ta w ić .

— T y p o w e  są  je d n a k  — d o d a je  B . K o ś c ie ls k a  — i  in n e  o k o lic z ­
n o ś c i, p o le g a ją c e  z w ła s z c z a  n a  o d r u c h a c h  o b r o n n y c h  lu d z i ,  k tó r y c h  
in fo r m a ty z a c ja  a lb o  e l im in u je  z  d o ty c h c z a s  w y k o n y w a n y c h  j u n k c j i ,  
a lb o  z m u s z a  d o  o p a n o w y w a n ia  n o w y c h  u m ie ję tn o ś c i .  W m a te r u i -  
ló w c e  m a m  n a jw ię k s z e  d o ś w ia d c z e n ie  i n a jm n ie j  w ą tp liw o ś c i.  W e­
d łu g  m o ic h  o s z a c o w a ń , o k .  45’li lu d z i  r o b ią c y c h  to  k ie d y ś  r ę c z n ie  
s ta ło  s ię  n ie p o tr z e b n y m i  i m o ż n a  b y ło  w y k o r z y s ta ć  ic h  g d z ie  in ­
d z ie j ,  z  w ię k s z y m  n a  o g ó ł p o ż y t k i e m .  M im o  to  s e r w is  in fo r m a ­
c y j n y  d la  p r z e d s ię b io r s tw  — a  n a u ;e i  d la  z je d n o c z e ń  — s ta l  si< 
le p s z y  i  b o g a ts z y ,  c za s a m i n a w e t  p o n a d  r z e c z y w is te  p o tr z e b y .
— W y d a w a ć  s ię  w ię c  p o w in n o ,  ż e  i  w  in n y c h  d z ie d z in a c h  —. 
z w ła s z c z a  w  k s ię g o w o ś c i  —  n a le ż y  o c z e k iw a ć  p o d o b n y c h  s k u t k ó w .

I  to  w ła ś n ie  w y w o łu je  u  u ż y tk o w n ik a  n a jw ię c e j  o b a w  i o p o ró w . 
A g d y  s ię  je sz c z e  u w z g lę d n i ,  że w  s łu ż b a c h ,*  o k t ó r y c h  m o w a , 
p rz e w a ż a ją  p a n ie  b i z  r a c jo n a ln y c h  m o ty w a c j i  u z n a ją c e  a  p r io r i ,  
ż e  n o w o ś c i n a u c z y ć  s ię  n ie  p o t r a f i ą  — b ę d z ie m y  m ie li  o b ra z  s y ­
tu a c j i ,  w s k a z u ją c y  n a  to ,  ile  z a leż y  od  u m ie ję tn o ś c i  i a u to r y t e tu  
s łu ż b  ro z p o w s z e c h n ia n ia  s y s te m ó w .

P r z y k ła d  B ro n is ła w y  K o ś c ie ls k ie j  w y d a je  s ię  to  p o tw ie rd z a ć .  
Z d a rz y ło  s ię  n a w e t ,  że p rz y  p ie rw s z e j  w iz y c ie  w  p rz e d s ię b io r ­
s tw ie  b u d o w la n y m  z a b r a k ło  d la  n ie j  k rz e s ła  p rz y  s to le ,  a  w k r ó tc e  
p o te m  k w ia ty  w  p o d z ię c e  d o s ta ła .

P r z e b y ła  n a sz a  b o h a te r k a  — w r a z  z łó d z k im  E T O B -em  — p e łn y  
p ro c e s  ro z w o ju  te j  d z ie d z in y  w  b u d o w n ic tw ie .  N a jp ie rw ,  od  
1953 r .  j a k o  k s ię g o w a , k o r z y s ta ł a  z u s łu g  B R B  w  K ra k o w ie .  P o ­
te m  — od  1967 r .  — p r z y p a d ła  j e j  ro la  ś w ia d c z e n ia  ty c h  u s łu g  n a  
łó d z k im  te re n ie .  Z a c z ę ło  s ię  od 6 z e s ta w ó w  M L A , m ia ł  b y ć  Z A M - 
-41, a le  m u s ie li  z a d o w o lić  s ię  O D R Ą  1103, a  p o te m  M IŃ S K A M I 32, 
p rz y  c z y m  3 z e s ta w y  ty c h  o s ta tn ic h  d o  d z iś  z  z a d o w o le n ie m  e k s ­
p lo a tu ją .  U tw o rz o n o  d w a  o d d z ia ły  f i l ia ln e :  n a jp ie r w  w  W a łb rz y ­
c h u , p o te m  w e  W ro c ła w iu . D o ść  s z y b k o  s ię  o k a z a ło ,  że  b y ły  to  
n i e t r a f n e  c ią g o tk i  e k s p a n s y jn e .  R o z b u d o w a n o  n a to m ia s t  d o  s ta n u  
f in a ln e g o  s ta c ję  p rz y g o to w a n ia  d a n y c h  w  P io t r k o w ie  T r y b u n a l ­
s k im , b o w ie m  ta m  — w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  Ł o d z i — is tn ie je  d o ­
s ta t e k  n ie z b ę d n e j  w  te j  d z ie d z in ie  d a m s k ie j  s i ły  ro b o c z e j .

P r z e jś c ie  z M L A  i k a lk u la to r ó w  e le k t r o n ic z n y c h  n a  M IŃ S K  32 
o d b y ło  s ię  — z d a n ie m  B . K o ś c ie ls k ie j  — z a s k a k u ją c o  p r o s to .  
— O tr z y m a l i ś m y  p o le c e n ie ,  a b y  od  1 s ty c z n ia  1SJ1 r . p r z e n ie ś ć  
o b s łu g ę  c a łk o w ic ie  na  M IŃ S K . P r o te s to w a l iś m y ,  c h c ą c  p r z e z  p e ­
w ie n  c za s  z a c h o w a ć  d u b lo w a n ie  na  M L A . O d p o w ie d ź  b y ła  je d n o ­
z n a c z n a :  s k o ro  B R B  W a r sz a w a  m a  o d  p a r u  m ie s ię c y  20 p r z e d ­
s ię b io r s tw  n a  k o m p u te r z e ,  w ię c  n ie  m d  p o w o d ó w  d o  d u b lo tu a n ia . ' 
B y ł y  k lo p o ty ,  p r z e z  2 m ie s ią c e  p r a c o w a ło  s ię  12—15 g o d z in  d z ie n ­
n ie , a le  z a d a n ie  z o s ta ło  - w y k o n a n e .  P r z e jś c ie  z a  p a r ę  la t  na  
O D R Y  b y ło . j u ż  c zy n n o ś c ią  n ie o m a l r u ty n o w ą .

N a jp e łn ie js z ą  je d n a k  s a ty s f a k c ję  c z e rp ie  E T O B -Ł ó d ź  ze  w s p ó ł­
p r a c y  ze z je d n o c z e n ie m  E L E K T R O M O N T A Z  — b e z s p o rn y m  l id e re m  
z a s to s o w a ń  in f o r m a ty k i  w  r e s o rc ie  b u d o w n ic tw a .  Z a c z ę ło  s ię  w  
1970 r .  od  n ie le d w ie  p e r s o n a ln e j  in ic ja ty w y  ó w c z e s n e g o  d y r e k to r a  
E L E K T R O M O N T A Ż U  P o z n a ń ,  p ó ź n ie jsz e g o  n a c z e ln e g o  d y r e k to r a  
z je d n o c z e n ia ,  a  d o  n ie d a w n a  w ic e m in is t r a  — m g r .  in ż .  J ó z e fa  
Z e la ś k ie w ic z a . N a  k a ż d y m  s z c z e b lu  sw e g o  d z ia ła n ia  c h c i a ł  o n  m ie ć  
n o w o c z e s n y  a p a r a t  w s p ie r a ją c y  z a r z ą d z a n ie  i  d o b rz e  ro z u m ia ł  m o ż ­
l iw o ś c i in f o r m a ty k i .  P o l i ty k ę  t ę  s k u te c z n ie  k o n ty n u u je  o b e c n e  
k ie ro w n ic tw o  z je d n o c z e n ia .

P r z e d e m e r y ta ln y m  ż y c z e n ie m  p a n i  K o śc ie ls k ie j  (n ie c h  b o h a te r k a  
p o r t r e t u  m i to  s f o r m u ło w a n ie  w y b a c z y )  j e s t  u j r z e n ie  w y n ik ó w  
w ła s n e g o  w k ła d u  w  to , a b y  ro z w ią z a n ia  in f o r m a ty c z n e  d la  Z je d ­
n o c z e n ia  E L E K T R O M O N T A Z  s ta ł y  s ię  w z o rc e m  d la  c a łe g o  b u d o w ­
n ic tw a .  I  ż e b y  p r z e s ta ć  w re s z c ie  u z n a w a ć  tz w . b ra n ż o w e  s p e c y f ik i  
„ m a te r ia ł ó w k i” , a  s y s te m  te n  z a l ic z a ć  w y łą c z n ie  d o  k a te g o r i i  
e w id e n c y jn o - ro z l ic z e n io w e j .  J e g o  ro z w in ię c ia  d la  k o m b in a tó w  i 
z je d n o c z e ń  c o ra z  w y r a ź n ie j  ta k ie j  k la s y f ik a c j i  z a p r z e c z a ją .  Z w ła s z ­
c z a  w o b e c  d o k o n y w a n y c h  p o w ią z a ń  z  in n y m i  s y s te m a m i.

W  k w e s t ia c h  z a ś  d o ty c z ą c y c h  b e z p o ś re d n io  p e r s p e k ty w  r o z w o jo ­
w y c h  łó d z k ie g o  E T O B -u , B ro n is ła w a  K o ś c ie ls k a  z  p r z e k o n a n ie m  
u f a  w  n ie z łą  p rz y s z ło ś ć  M . in .  d la te g o ,  że  d z ia ła ją c y  o d  t r z e c h  
l a t  d y r e k to r  — m g r  J e r z y  U r b a ń s k i  — w ie le  s p r a w  u p o r z ą d k o w a ł ,  
o d c h o d z ą c  z w ła sz cz a  r a d y k a ln ie  o d  e u fo ry s ty c z n e g o  t r a k to w a n ia  
in f o r m a ty k i .  P r z e d s ię b io r s tw o  u z y s k a ło  d o m in u ją c y  u d z ia ł  w  n a ­
g r o d a c h  M in is t r a  B u d o w n ic tw a  i P M B  za  w d ro ż e n ie  p ie rw s z e g o  
w  P o ls c e ,  o p a r te g o  w y łą c z n ie  n a  s p rz ę c ie  k r a jo w y m ,  t e l e t r a n s m i ­
s y jn e g o  s y s te m u  d y s p o z y to r s k ie g o  d la  f a b r y k  d o m ó w  o ra z  za  
e ie k t r o m o n ta ż o w s k i .  s y s te m  z a t r u d n ie n ia  i  p ła c .  P o n a d to  łó d z k i 
E T O B  j e s t  w  s k a l i  s i e c i J k o o r d y n a to r e m  ro z w o ju  s y s te m ó w  g o s p o ­
d a r k i  m a te r ia ło w e j .  T a k  w ię c  s z a n s e  s p e łn ie n ia  s ię  ż y c z e ń  p a n i  
K o ś c ie ls k ie j  s ą  c a łk ie m  re a ln e ,  (w ład )
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Współczesne tendencje szkolenia informatycznego

Pomimo bardzo już powszechnego 
stosowania in form atyki w  działalności 
gospodarczej żaden ze znanych modeli 
szkolenia bezpośrednich użytkow ników  
system ów inform atycznych nie może 
być uznany za doskonały. Tymczasem 
efektyw ność w ykorzystania sprzętu i 
realizacji całego, system u zależy w 
ogrom nej m ierze od właściwego okreś­
lenia potrzeb szkoleniowych, p raw id ło ­
wego program u szkoleniowego, a n a ­
stępnie konsekw entnego postępow ania 
w myśl przyjętych ustaleń.

W w arunkach  banku  danych użyt­
kow ników  ak tyw nie w spółpracujących 
z system em  można podzielić n a . trzy 
podstaw ow e grupy:
•  adm in istra to r banku  danych
•  specjaliści inform atycy
© specjaliści innych branż k o rzysta ją ­
cy z system u inform atycznego.

A dm inistra tor banku  danych pełni 
kluczową funkcję na etapach: w draża­
nia, eksploatacji i rozw oju oprogram o­
w ania system u. Istn ie je  w iele pub li­
kacji na tem at roli i funkcji, jak ie  
w ykonuje adm in istra to r banku  danych, 
d latego pozwolę sobie pom inąć tę  g ru ­
pę użytkowników. W arto jednak  pod­
kreślić, że od adm in istra to ra  bazy d a­
nych w ym aga się najw yższych kw ali­
fikacji.

Do drugiej grupy zaliczam p ro jek ­
tan tów  podsystem ów  dziedzinowych, 
p rogram istów  oprogram ow ania użytko­
wego oraz operatorów  systemów.

Trzecią grupę użytkow ników  system u 
stanow ią wreszcie specjaliści różnych 
dziedzin gospodarki, k tórzy  bądź posłu­
gują się oprogram ow aniem  ap likacy j­
nym, realizującym  całkowicie zdefinio­
w ane procesy w spółdziałania z bazą 
danych, bądź korzysta ją  w  tryb ie  swo­
bodnego dostępu ') z zaw artości bazy 
danych. P rzykładem  w spółpracy z bazą 
danych, oparte j na oprogram ow aniu 
ap likacyjnym , są procesy uzyskiw ania 
standardow ych raportów  i w ydruków .

P rzedstaw iony podział w ym aga zróż­
nicow ania tem atyk i i m etodyki szkole­
nia dla poszczególnych grup użytkow ­
ników  w kolejnych fazach doskonale­
nia i rozw oju zawodowego.

W odniesieniu do specjalistów  in­
form atyki, w brew  u ta rtym  opiniom 
oraz przy ję tej prak tyce, głów ny nacisk 
należy położyć na szkolenie p ro jek tan ­
tów. Zaniedbania w  tym  zakresie po­
w odują nieodw racalne skutki, gdyż n a j­
doskonalsi program iści nie mogą za­
pew nić spraw nej realizacji w adliw ie 
zaprojektow anego system u.

‘) P o d  p o ję c ie m  „ d o s tę p u  s w o b o d n e g o "  r o ­
z u m ie m  p o s łu g iw a n ie  s ię  m i n .  s p a r a m e -  
t r y z o w a n y m i p ro c e d u r a m i  (n p . g e n e r a to r y  
z e s ta w ie ń ) ,  j ę z y k a m i  w y s z u k iw a n ia  in f o r ­
m a c j i  i ic h  p r z e tw a r z a n ia  w  t r y b i e  k o n -  
w e r s a c y jn y m .

Odpowiedzialnością za ten stan  rze­
czy należy obarczyć przede w szystkim  
producentów  sprzętu, k tórzy oferują co 
praw da do w yboru w iele kursów  ję ­
zyków program ow ania i technologii sy­
stem ów  operacyjnych, pom ijając jednak  
m etodologię pro jek tow ania, a naw et 
techniki program ow ania. Tem atykę tę 
pom ija się rów nież w trosce o źle po­
ję tą  oszczędność, ponieważ szkolenie 
takie, ze względu na złożoność p roble­
mu, w iąże się z w iększym i kosztami.

PROJEKTANCI

Od p ro jek tan tów  system ów  in fo rm a­
tycznych należy w ym agać kw alifikacji, 
wiedzy i dośw iadczenia o bardzo zróż­
nicowanym  charak terze  — od znajo­
mości system u operacyjnego kom putera 
aż po doskonałą znajomość s tru k tu ry  
organizacyjnej przedsiębiorstw a.

Zakres wiedzy p ro jek tan ta  pow inien 
rów nież obejm ow ać znajom ość budowy 
sprzętu kom puterow ego i oprogram o­
w ania podstawowego, m etodyki p ro­
jek tow ania, -a także języków  progra-^ 
m ow ania — ponieważ p roduk t f in a ln y ' 
p racy p ro jek tan ta  stanow i podstaw ę 
działalności program isty. Znajom ość ję ­
zyków program ow ania pozw ala p ro ­
jek tan tow i zauw ażyć wiele problem ów, 
z jak im i bo rykają  się program iści, a 
k tó re  można rozw iązyw ać wspólnie 
podczas zespołowej realizacji systemu.

Oprócz szkolenia na poziomie pod­
staw ow ym  pro jek tanci pow inni być 
objęci obowiązkiem  doskonalenia za­
wodowego, k tó re  by przebiegało rów ­
nolegle z pracam i projektow ym i i u ła t­
wiało rozw iązyw anie na bieżąco kon­
kretnych  problem ów  metodologicznych 
i technologicznych, w ystępujących w 
danej fazie p rac nad systemem.

Tak w yszkoleni p ro jek tanci stanow ią 
wysoko kw alifikow aną kadrę , zdolną do 
samodzielnego w ykonyw ania złożonych 
prac projektow ych. Jednocześnie kad ra  
ta  może być przeciw na w prow adzaniu 
technologii banku danych, technologii, 
w k tó rej pozycja p ro jek tan ta  zatraca 
po trosze daw ny  ch a rak te r — pro jek ­
tan t' przestaje  być liderem  system u, 
sta je  się. jednym  z jego w spółautorów . 
Tym czasem  pow szechnie wiadom o, że 
stosowanie banku  danych przynosi n ie ­
w ątpliw e korzyści — pozw ala uporząd­
kować zasoby danych, przyspieszyć 
prace pro jek tow e i w drażanie procedur 
aplikacyjnych.

Nie dla każdego jednak  jest oczywi­
ste, że budow a system u inform atycz­
nego opartego na banku  danych w y­
m aga od p ro jek tan tów  zm iany m eto­
dyki pro jek tow ania, a w ięc dostosow a­
nia się do narzuconych standardów , 
uw zględnienia w ym agań p rogram ow a­
nia s truk tu ralnego , odejścia od sztyw ­
nych układów  w ydaw niczych na rzecz 
języków  zapytań. Zm ienia się rów nież 
stosunek m iędzy p ro jek tan tem  a uży t­
kow nikiem  — p ro jek tan t sta je  się

ogniw em  pośredniczącym  pomiędzy 
użytkow nikiem  a zasobam i bazy d a­
nych, dzięki k tórym  m ożna rozw iązy­
wać coraz bardziej złożone problem y. 
Na zm ianę tego stosunku m a też duży 
w pływ  sta ły  proces- doskonalenia spe­
cjalistów  innych branż, k tórzy  p rze ła­
m ali już barie ry  psychologiczne i obec­
nie ak tyw nie w spółuczestniczą w  in ­
form atyzacji, sta jąc się rzeczyw istym i 
au to ram i rozw iązań, a p ro jek tanci w y­
stępu ją  w ro li doradców  i konsu ltan ­
tów.
. W tak ie j sy tuacji m usi się również 

zm ienić polityka szkoleniowa, a p ro ­
gram  szkolenia p ro jek tan tów  — oprócz 
tem atów  tradycyjnych  — pow inien u- 
w zględniać tak ie  tem aty , jak:
— możliwości i organizacja stosowania 
system ów  zarządzania danym i
— m etody norm alizacji w  procesie p ro ­
jek tow an ia
— techniki p ro jek tow an ia m odularne­
go i s truk tu ralnego
— pro jek tow anie logicznych i fizycz­
nych s tru k tu r  banku  danych
— pro jek tow anie system ów  tran sa k cy j­
nych i problem ow ych języków  zapytań
— stra teg ia  realizacji system ów  opar­
tych na banku  danych ze szczególnym 
uw zględnieniem  jego odporności na 
m odyfikację funkcji użytkow ych i 
s tru k tu r  bazy
— stra teg ia  i m etody testow ania syste­
m ów opartych na banku  danych.

Szczególny nacisk  należy jednak  po­
łożyć na przekonanie p ro jek tan tów  do 
technologii bazy danych i doskonalenie 
w spółpracy z użytkow nikam i (m etody 
w yw iadów  i analiz oraz technik i pracy  
zespołowej). P ro je k ta n t m usi być także 
na bieżąco inform ow any o wszelkich 
zm ianach zachodzących w  struk tu rze  
organizacyjnej inform atyzow anej in sty ­
tucji.

PROGRAMIŚCI
Zm ieniają się zasady i m etody p ro ­

jek tow ania , zm ienia się proces tw o­
rzenia program ów . Od współczesnych 
program istów  należy w ym agać biegłego 
program ow ania w  k ilku  językach, 
um iejętności adap tacji gotowych pak ie­
tów  program ow ych, poznania możliwo­
ści eksploatacyjnych oprogram ow ania 
podstaw owego banku  danych (a w 
szczególności s tru k tu r  danych, metod 
zabezpieczeń i aktualizacji, in te rp re ta ­
cji błędów i postępow ania w  sy tua­
cjach aw aryjnych), zapew nienia użyt­
kow nikow i m aksym alnej wygody pod­
czas eksploatacji system u.

Znajom ość k ilku  języków  program o­
w ania pozw ala na elastyczne dyspono­
w anie program istam i w  zależności od 
bieżących potrzeb. M a to rów nież 
aspekt psychologiczny — nie grozi znu­
żeniem pracą, niebezpiecznym  ru ty -  
n iarstw em , prow adzącym  do schem a­
tycznych rozwiązań.

Podstaw ow ym  spraw dzianem  um ie­
jętności zawodowych program istów  po­
winny być: szybkie uruchom ienie oraz 
w szechstronne przetestow anie p rog ra­
mu.
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OPERATORZY

Złożoność budow y system ów  zarzą­
dzania bankiem  danych spraw ia, że ich 
obsługa w ym aga od operatorów  coraz 
wyższych kw alifikacji. W ykonywane 
przez nich zadania w ym agają dobrej 
znajom ości system u operacyjnego oraz 
urządzeń peryfery jnych , łącznie z u rzą­
dzeniam i transm isji danych. O perato­
rzy m uszą mieć wiedzą um ożliw iającą 
nie tylko obsługę system ów  dziedzino­
wych, ale rów nież obsługę system ów 
zarządzania danym i oraz stosowanie 
program ów  pomocniczych w  p rzypad ­
kach aw ary jnych , w ym agających r e ­
konstrukcji bazy, odtw orzenia jej za­
wartości czy ponownego inicjow ania 
działania system u. Szkolenie powinno 
odbywać się n a  posiadanej instalacji, 
bądź tam , gdzie in sta lacja  m a zbliżoną 
charak terystykę.

D oskonalenie pow inno być u k ie ru n ­
kow ane na zapoznanie operatorów  sy­
stem u z d iagnostyką błędów  sprzętu 
i oprogram ow ania, m etodam i działań 
w sy tuacjach  aw ary jnych  oraz u sta la ­
nia p rio ry te tów  procesów w  przypadku 
naruszen ia in tegralności bazy danycn.

UŻYTKOWNICY BEZPOŚREDNI

Użytkownicy nie będący in fo rm aty ­
kam i pow inni przede w szystkim  poznać 
techniki kom puterow e, co znacznie 
u ła tw ia w spółpracę z in form atykam i 
we w stępnej fazie realizacji system u.

N astępnie kształcenie i doskonalenie 
specjalistów  różnych dziedzin gospo­
dark i narodow ej, w spółpracujących z 
system am i inform atycznym i opartym i 
na banku  danych, polega n a  w ykaza­
niu korzyści, jak ie  mogą oni osiągnąć 
dzięki um iejętnem u w ykorzystaniu  
sprzętu kom puterowego. Użytkownicy 
ci muszą wiedzieć, że uspraw nienie 
działalności zależy od szybkiej i zwięz­
łej inform acji; jednocześnie należy 
w ytw orzyć przekonanie o m ałej efek­
tywności ogrom nej m asy tabulogram ów  
oraz w skazać sposoby uzyskiw ania z 
banku danych rzeczywiście potrzebnych 
zestawień.

U żytkow nicy pow inni nauczyć się ko ­
rzystan ia z baz danych oraz sam odziel­
nego defin iow ania problem ów  w ym a­
gających skom puteryzow ania. P rogram  
szkolenia w inien obejm ow ać m.in. ob­
sługę urządzeń term inalow ych, zasady 
budowy system u zdalnego dostępu, 
organizację banku danych, s tru k tu ry  
danych oraz sposoby pobieran ia i p rze­
tw arzan ia danych.

Konieczne jest rów nież zaznajom ie­
nie użytkow ników  z techniką odwzo­
row ania pow iązań w  bazie, językiem  
opisu danych oraz budow ą i sk ładnią 
języków  dostępu do danych. Idealnym  

- efektem  szkolenia byłoby osiągnięcie u 
użytkow ników  takiego poziomu um ie­
jętności, k tóry  pozwoliłby na sam o­
dzielne form ułow anie przez nich py tań  

1 oraz sam odzielną realizację p rze tw a­
rzania.

O bserw ując działalność szkoleniową 
krajow ych ośrodków, należy niestety  
przyznać, że n aw et tam , gdzie tem a­

tyka szkolenia została określona po­
praw nie, efektyw ność szkolenia pozo­
staw ia w iele do życzenia. Oto podsta­
wowe przyczyny tego stanu  rzeczy: 
e  niewłaściw e określenie celów szko­
lenia
•  brak  w yraźnego usta len ia faz w 
procesie doskonalenia
•  n iepopularność zorganizowanego sa­
m okształcenia
® niedocenianie problem ów  szkolenio­
wych w ośrodkach prow adzących u s ta ­
bilizow aną działalność eksploatacyjną.

Celem szkolenia pow inno być przy­
gotowanie, a następnie doskonalenie 
pracow ników  w zakresie odpow iadają­
cym funkcjom , jak ie  w ykonują podczas 
realizacji i eksploatacji system u infor­
matycznego. Popraw ne określenie ce­
lów szkolenia w ym aga ustalenia w ła­
ściwej s tru k tu ry  technologiczno-organi- 
zacyjnej ośrodka, a w jej ram ach  
zakresu zadań poszczególnych grup 
pracowniczych. P rogram  szkolenia po­
w inien obejm ow ać tem aty, których 
opanow anie jest konieczne dla w łaści­
wego w ykonyw ania pow ierzonych obo­
wiązków.

O kreślenie tem atów  objętych szkole­
niem  powinno być uzupełnione w yraź­
nym  podziałem  okresu .szkolenia na 
fazy — po szkoleniu teoretycznym  n a ­
stępują okresy realizacji zadań w ym a­
gających w ykorzystania zdobytej w ie­
dzy, a przez to u trw ala jących  potrzeb­
ne um iejętności.

W przypadku  opracow yw ania syste­
m u opartego na banku  danych można 
założyć dw uletn i cykl szkolenia. Cykl 
ten m ożna z kolei podzielić na cztery 
następu jące  fazy:
I — w iadom ości ogólne o sprzęcie i 
m ożliwościach zastosow ań technologii 
bazy danych
II — szkolenie uk ierunkow ane na w y­
konyw aną pracę (zgodnie z podziałem  
funkcjonalnym  na grupy  pracownicze)
III  — szkolenie specjalistyczne
IV — doskonalenie zw iązane z a k tu a l­
nie w ykonyw aną pracą.

K ażda z faz szkolenia pow inna być 
zakończona testem  kontrolnym , - przy 
czym testy  te pow inny przede w szyst­
kim  spraw dzać um iejętności w ykorzy­
stan ia wiadom ości teoretycznych w 
praktyce. S praw dzanie wiadom ości w y­
łącznie teoretycznych je st wręcz n ie­
potrzebne, jeżeli szkolenie ma przyno­
sić efekty  w  pracy zawodowej. Testy 
m uszą też być form ą uaktyw nienia 
kursantów , um iejących bronić w łasnych 
pom ysłów  i rozwiązań.

Przy podziale szkolenia na fazy — 
z k tórych  każda pow inna zam ykać się 
w  okresie 6 miesięcy (tyle bowiem cza­
su w ystarczy na przysw ojenie wiedzy 
zdobytej podczas szkolenia oraz p rak ­
tycznego je j zastosow ania) — w okre­
sach nasilenia aktyw ności szkoleniowej 
w ystępuje spadek w ydajności pracy. 
W .m iarę przechodzenia do kolejnych 
faz szkolenia w ahania te  m aleją, by 
w fazie IV osiągnąć w ydajność o stałej 
tendencji wzrostowej.

O bserw acja szkolonych w ykazuje, że 
okresy spadku w ydajności pokryw ają 
się ze zwiększonym w ysiłkiem  in te lek ­
tualnym  zm ierzającym  do konkretnego 
zastosow ania zdobytej wiedzy. Okresy 
le można więc w ykorzystać na w stępne 
prace koncepcyjne.

Pierw szej fazie może towarzyszyć 
analiza potrzeb użytkow ników  i ogólne 
określenie logicznych zasad budowy 
bazy danych, drugiej — prace nad p ro ­
jek tam i s tru k tu r  logicznych i fizycz­
nych bazy danych, trzeciej — możli­
wości pro jek tow ania oprogram ow ania 
użytkowego. O statnia faza pokryw a się 
z etapam i w drożenia system u, jego m o­
dyfikacji i ulepszeń.

Poczynając od trzeciej fazy należy 
kłaść większy nacisk na sam okształce­
nie pracow ników , przy czym p rak ty k a  
w skazuje, że efektyw ne jest ono je ­
dynie wówczas, gdy organizow ane jest 
w  form ie sem inariów  poświęconych 
rozw iązaniom  technologicznym  realizo­
w anym  w systemie. Ten rodzaj szkole­
nia um ożliwia z jednej strony posze­
rzenie wiedzy dotyczącej banków  
danych, z drugiej zaś stanow i podsta­
wową (jeżeli nie jedyną drogę) w pro­
w adzenia użytkow ników  w  realizow ane 
rozw iązania oraz jest sposobem w yko­
rzystan ia ich wiedzy i dośw iadczenia 
przy opracow yw aniu system u.

■ R ealizacja pełnego '  cyklu szkolenia 
nie pow inna zakończyć działalności 
szkoleniowej. Dalsze doskonalenie za­
wodowe powinno obejm ować dw a 'pod­
staw ow e nurty : pierw szy — um ożliw ia­
jący podnoszenie kw alifikacji zapew ­
niających aWans zawodowy, d rugi —• 
ak tualizu jący  wiedzę technologiczną i 
zapoznający z nowymi rozw iązaniam i.

Drugi n u rt szkolenia jest szczególnie 
w ażny dla osób zw iązanych bezpośred­
nio z system am i operacyjnym i oraz dla 
adm in istra to ra  bazy danych. Szybki 
postęp w technologii, k tórem u tow a­
rzyszą kolejne w ersje dostarczanego 
przez producentów  oprogram ow ania sy­
stemowego, sp raw ia ją, że po upływ ie 
2—3 la t wiadomości o budow ie syste­
mów operacyjnych w ym agają ak tu a li­
zacji.

T rak tow anie szkolenia jako procesu 
ciągłego jest konieczne ze względu na 
szybki rozwój in form atyki i jej zasto­
sowań. P o jaw ia ją się nowe problem y 
i nowe przeszkody, rodzą się dalsze 
możliwości w ykorzystania kom putera. 
W każdym  więc cyklu szkoleniowym 
należy uwzględnić nie tylko ak tualny  
rozwój inform atyki, ale i potrzeby w y­
n ikające z p rogram u rozwoju o rgani­
zacji użytkow nika bezpośredniego. Wy­
odrębnienie faz w cyklu szkoleniowym 
pozw ala zaś na w nikliw ą bieżącą ocenę 
realizacji założonych celów oraz szybką 
korek tę p lanów  szkoleniowych.

Romuald KRZYŻANOWSKI 
RCI CENPLAN, Warszawa
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O  systemach minikomputerowych

K siążka R icharda H. Eckhouse’a jra  „System y m inikom ­
puterow e. O rganizacja i p rogram ow anie” * przeznaczona 
jest w edług au to ra  dla tych, u  których  zafascynow anie  
kom puteram i budzi pragnienie rozw iania tajem niczości o- 
taczającej urządzenia, k tó rym i się posługują, a  także — 
dodajm y — dla tych, k tórych  życie już zm usza lub w krótce 
zmuSi do opanow ania tak ie j wiedzy.

W książce przedstaw iono podstaw ow e zasady i techn i­
k i program ow ania na p rzyk ładzie  w ykorzystan ia m inikom ­
p u te ra  PDP-11. Choć au to r zaznacza w  przedm ow ie: Nie 
postaw iłem  sobie za  cel nauczenia C zyteln ika , jak  progra­
m ow ać i urucham iać m aszynę PDP-11 ..., należy w yraź­
n ie  podkreślić, że dla polskiego czyteln ika podstaw ow y cel 
lek tu ry , tj. p rzysw ojenie elem entów  organizacji i p ro g ra­
m ow ania m in ikom puterów  w  ogóle, będzie uzupełniony, 
w zbogacony, a często naw et zdom inow any przez cel d ru ­
gi: poznan ie elem entów  albo w ręcz zdobycie um iejętności 
p rogram ow ania m in ikom puterów  PDP-11.

U kład książki jest 'b ardzo  zwaTty i p rzejrzysty . Od w ia ­
domości w stępnych (rozdziały 1 i 2) przez szczegóły p ro ­
gram ow ania w  języku  sym bolicznym  (rozdziały 3—6) i 
op rogram ow ania  na poziom ie system u (rozdziały 7—9) czy­
te ln ik  o trzym uje in fo rm acje n iew ątp liw ie  użyteczne i po­
g łęb iające jego wiedzę.

W rozdziale 1 przedstaw iono e lem en tarne fak ty  z dzie­
dziny organizacji i a ry tm etyk i kom puterów , w  rozdziale 2 
w prow adzono podstaw ow e pojęcia dotyczące program ow a­
nia. Począwszy od rozdziału 3, w  k tó ry m  omówiono a rc h i­
tek tu rę  kom putera PDP-11, uw aga au to ra  koncen tru je  się 
przede w szystkim  na tym  typ ie m aszyny cyfrow ej. Roz­
dział 4 zaw iera om ów ienie sposobów program ow ania kom ­
pu te ra  PDP-11, rozw in ię te  w  rozdziale ' 5, bardzo  poucza­
jącym , w  odniesieniu do s tru k tu r  danych. Rozdział 6 po­
święcono p rogram ow aniu  urządzeń  w ejścia/w yjścia (m.in. 
z w ykorzystan iem  przerw ań), w  w ielu przypadkach  u n ika l­
nych  dla kom puterów  PDP-11. Rozdziały: 7 — dotyczący 
oprogram ow ania system owego, 8 — trak tu jąc y  o syste­
m ach operacyjnych i 9 — rw k tórym  przedstaw iono  p rzy ­
kładow y system  operacyjny, m ają  n ada l k o n k re tn e  odnie­
sien ie do kom puterów  PDP-11, choć są nieco ogólnikowe. 
K siążkę zam yka 7-częściowy „D odatek” o objętości k ilk u ­
dziesięciu stron, zaw ierający n iezbędne niekiedy in fo rm a­
c je  techniczne.

Podczas lek tu ry  książki nasuw a się w iele uwag. Ge­
n era ln ie  au to ra  cechuje n ie  ty lko  jasność w ypow iedzi, ale 
i dbałość o szczegóły, b ęd ą ca , rzadkim  przym iotem  au to ­
rów  am erykańsk ich , choć i jem u zdarzyły  się potknięcia. 
N a przykład , p rzestrzegając  czytelników  przed  możliwością 
popełnienia błędu przy  użyciu in stru k c ji rozgałęzienia 
(branch)-, au to r sam  popełnia tak i' b łąd  . i to  w ielokrotnie. 
W p ro g ram ie  n a  rys. 2.10 (s. 66) jest w ykonane o jedno  
dodaw anie za dużo. N ależałoby zastąpić in strukcję  BPL 
in stru k c ją  BEQ, podobnie — na stronach  następnych , tym  
razem  dlatego, że dodaw anie je s t o jedno  za mało. Z po­
dobnych w zględów w  program ie na s. 98 należy zm ienić 
argum ent in strukc ji CM P z #  K +  18. n a  #  K  +  20. T akie 
błędy mogą podw ażyć zau fan ie  czyteln ika do następnych 
bardziej złożonych program ów . B ardzo w artościow a jest 
cen tra ln a  część książki (rozdziały 3—6), zaw ierająca  m.in. 
przegląd technik  program ow ania, np. podstaw owej, lecz 
•rzadko opisyw anej i ilu strow anej p rzyk ładam i w  podręcz­

*) R ic h a r d  H . E c k h o u s e , j r :  S y s te m y  m in ik o m p u te r o w e .  O r g a n i ­
z a c ja  i  o p ro g r a m o w a n ie .  W N T , s e r ia  „ I n f o r m a t y k a ” , W a rs z a w a  
1&79. Z  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o  p rz e ło ż y l i :  J o l a n t a  K o rs a k - S l iw k a ,
S ta n is ła w  Ś l iw k a ,  W ło d z im ie rz  J .  M a r t in .  (D a n e  o r y g in a łu :  R i­
c h a r d  II . E c k h o u s e , J r . ,  M in ic o m p u te r  s y s te m s .  O rg a n iz a t io n  a n d  
P r o g ra m m in g  (P D P -11), P r e n t i c e - I I a l l ,  I n c . ,  E n g le w o o d  C liffs , N ew  
J e r s e y ,  U S A  1975). W y d a n ie  I, n a k ła d  5000 +  250 eg z ., *ark. w y d . 
26,3, s t r o n  386, c e n a  80 z ł.
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nikach  m etody adresow ania elem entów  tab licy  w ielow y­
m iarow ej (s. 148). N iektórych technik  mogą n ie znać naw et 
program iści PDP-11, gdyż n ie m a ich w  podręcznikach f ir ­
mowych.

W środkow ej części książki niew iele je s t n iedosta tków . 
Do tych  n iew ielu  m ożna zaliczyć zbyt skom plikow ane w y­
jaśn ien ie  obliczania przem ieszczenia (offset). K om uś, kto 
chciałby zastosow ać rozgałęzienie, w ystarczy  powiedzieć, że 
odległość do in stru k c ji oblicza się w  słow ach i p rzed sta­
w ia w  zapisie dopełnienie dw ójkow e. N adto  b rak  w yraź­
nego om ów ienia bardzo  w ażnej in s tru k c ji TST(B) może n a ­
razić nieuśw iadom ionego program istę  n a  pew ne kłopoty 
w  dalszych p artiach  tekstu , jeżeli użyciu te j in strukc ji 
n ie  tow arzyszą dostateczne w yjaśnienia.

N ie bez znaczenia jest fak t, że rozdziały  3— 6 mogą być 
a tra k cy jn e  d la p ro jek tan tów  i uży tkow ników  system ów  m i­
kroprocesorow ych, jeśli się zważy, że zbiory in stru k c ji 
w ielu m ikroprocesorów , nieznacznie odbiegają od zbioru 
in stru k c ji m in ikom putera  PDP-11 {przedstaw ionego tu  b a r- 
dizo szczegółowo), a zdobyte dośw iadczenie w  p rog ram o­
w aniu  w  języku sym bolicznym  na pew no nie zaszkodzi, a 
raczej p rzyda  się przyszłym  program istom  m ikrokom pute­
rów. Poza tym  chyba n iew iele dałoby się dodać dO' te j czę­
ści książki bez znacznego rozbudow ania całości.

N ie m ożna tego pow iedzieć o części końcow ej. A utorow i 
zabrakło  oddechu albo nie starczyło odw agi, aby skon­
cen trow ać się n a  jednym , k o nk re tnym  typ ie  system u ope­
racyjnego, np. dla system ów  sterow ania. Szkoda też, że 
oprogram ow anie system ow e przedstaw iono jedyn ie  w  fo r­
mie opisowej'. Je s t to opis bardzo skrótow y, skąpy  i  nie 
w ytrzym ał próby czasu. O becnie podprogram y usługow e 
są bardziej rozbudow ane. Z arów no p rogram y redagujące, 
jak  i m ak roassem blery  (nie ty lko  kom puterów  PDP-11) są 
znacznie bardziej skom plikow ane, podobnie — program  
ODT-ill. F unkcje  łączenia podprogram ów  prze ją ł bardzo 
złożony program  system ow y, tzw. Task B uilder. P onadto  
is tn ie je  w ie le  innych bardzo p rzydatnych  program ów  sy­
stem ow ych, o k tórych  w  książce w  ogóle n ie  w spom niano. 
Obok kilku  drobnych potknięć w  te j części książki, n a  ogół 
w  p rogram ach , przyczyną kłopotów  czyte ln ika może być 
n ie jasn e  om ów ienie in stru k c ji typu  trap  (np. EMT) i po ­
wodów je j stosowania. Bardzo kształcące byłoby także o- 
m ów ienie zasad posługiw ania się  m apą pam ięci.

N otki b ib liograficzne m a ją  w ątp liw ą w artość, jeśli się 
zważy, że ty lk o  dw ie pozycje z całej b ib liografii (książki: 
P. B rincha H ansena i P. W egnera) są dostępne w  języku 
polskim , a w  podręcznikach firm ow ych w cale n ie  m a w ię­
ce j przykładów  niż w  książce Eckhouse’a. W ątpię także, 
aby użyteczne b y ły  zadan ia zam ieszczone na końcu każ­
dego rozd'ziału, le c z . dodaw anie tak ich  zadań  je s t już . 
•manierą au to rów  am erykańskich . Jeżeli chodzi o dodatki, 
ito dziwię się, że n ik t nie pom yślał do tąd  o czymś w  ro ­
dza ju  tab lic  inform atycznych; W ten  sposób m ożna by  u- 
n iknąć  pow tarzan ia  w  każdej książce tych sam ych danych, 
jak  np. tab lic  kodów, tab lic  konw ersji itp.

W iele w ym ienionych uw ag w ynika jedyn ie  z re p o r te r ­
skiej dokładności (wielu n ie  podaję). Jednym  z nielicznych 
generalnych zarzutów , jak ie  można postaw ić te j książce, 
to  b rak  odrębnego po trak to w an ia  p rob lem atyk i system ów  
¡czasu rzeczyw istego. O bliczenia, w  końcu, są zaw sze n ie­
zbędne, a le  k ry tyczne s ta je  się coraz częściej zapew nien ie 
dosta teczn ie szybkiej reak cji m aszyny.

W  ogólnym  rozrachunku  książka jest bardzo  zajm ująca 
i pożyteczna ze w zględu na oba w ym ienione na początku  
recenzji, chyba n ierozdzie lne cele. Zarów no początkujący, 
ja k  i zaaw ansow any p rog ram ista  znajdzie tu  tw iele-in tere­
su jącego  m ateria łu . Jedno  je st pew ne, że n ie  jest to  książka 
d la teoretyków . I chw ała w ydaw nictw u za rozw ażną decy­
zję  w ydan ia  książki o m in ikom puterach , k tó re  w praw dzie
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i przeciw zamętowi w polskiej terminologii

n ie  są p rodukow ane w Polsce, a le  są zaliczane w  te j k la ­
sie  do najlepszych na świecie.

O ddzielny lem at to  sp raw a tłum aczenia. T łum acze są 
bardzo dośw iadczeni i n iew iele  m ieli tak ich  po tkn ięć (któ­
r e  zresztą  mogą zdarzyć się każdem u), ja k  „zdejm  ze sto ­
s u ” (s. lo3) czy opuszczenie zdania stanow iącego isto tny 
frag m en t tek stu  (s. 195). D latego  zwirócę uw agę jedyn ie na 
kw estie  term inologiczne, ograniczając się do w ykazania 
■kilku niekonsekw encji.

Podziw iam  odw agę tłum aczy, gdy stosow ali term inolo­
gię (inną niż w  norm ie PN-71/T-U1016 lub inną niż pow ­
szechnie p rzy ję ta . P ierw szego p rzypadku  dotyczą „rozgałę­
zien ia” (orancli) tłum aczone jako „p rzesk o k i’, zwłaszcza 
że p row adzi to do konflik tu , gdy poja\vi się in s tru k c ja  
S K IP  (przeskok) używ ana w  w ielu m ikroprocesorach. D ru ­
giego p rzypadku  dotyczy użycie term inów : „uzdatn ian ie” 
(aeougging) zam iast „urucham ianie", „zm iennopozycyjny” 
(Jloating point) zam iast „zm iennoprzecinkow y” i „złozone” 
dub „w ielopoziom ow e” (nested) zam iast „zagnieżdżone”.

Innym  m ankam entem  je s t w ykorzystan ie te rm inu  już u- 
iżywanego w innym  znaczeniu (a więc zarezerw ow anego), 
■mimo że oddaje w iern ie  sens te rm inu  angielskiego. Na 
p rzy k ład , te rm in  „w ielodostępny” od daw na używ any w 
■znaczeniu m ultiu ser  (naw et w  te j książce, s. 363) oznacza 
tu ta j reen trant (choć w  jednym  przypadku: reen tran t =  
w ielow ejściow y, s. 280). T erm in  reen tran t m a już odpo­
w iedn ik  — „w ielobieżny” (por. książka P. W egnera), choć 
■istnieją inne  próby tłum aczenia. Podobnie, choć te rm in  
„sem afor” jako odpow iednik angielskiego flag  dokładnie 
oddaje  fak ty , przecież m a w  techn ice p rogram ow ania  in ­
ne , p recyzy jn ie określone znaczenie. W te j książce flag  
dotyczy w yłącznie sprzętu  i m ożna by mówić z pow odze­
niem : p rze rz u tn ik  flagow y, re je s tr  flagow y, a także bit 
flagow y, co już było stosow ane (por. A. N iederliński: M i­
krokom putery  i m inikom putery. WSiP, W arszawa, 1977).

Bardzo w ażny jest tak że  postu la t zgodności te rm ino ­
logii z językiem  angielskim . Na p rzyk ład , n ie  trzeba w pro­
w adzać trudno  odróżnialnych „zleceń” i „poleceń” (direc­
tive,, command), skoro m ożna powiedzieć: „dyrek tyw a” i 
„kom enda”. N iekiedy niegroźne odstępstw o od te j reguły  
■może być przyczyną pow ażniejszych kom plikacji, np.: pen-  
ding  (nie załatw iony), tłum aczono jako  „oczekujący”, a 
w ait (oczekiw anie) jako  „zaw ieszenie”. Co w  tak im  raz ie  
z te rm inem  suspend?

O statni, lecz rów norzędny postu lat, to zachow anie zgod­
ności sem antycznej z norm am i języka polskiego. Term in 
„klucz” jako odpow iednik  angielskiego sw itch  n ie  jest po­
praw ny, bo w  przeciw ieństw ie do pow szechnie przypisy­
w anego  mu znaczenia n ie  m a oznaczać tu ta j o tw ieran ia  
czegokolwiek, a w  dodatku nie je s t naw et dosłownym tłu ­
m aczeniem  słowa sw itch , lecz zw ykłym  określeniem  ż a r­
gonow ym , nic więc n ie uzasadnia jego* użycia. Podobnie 
bajty  i b ity  nie są „starsze” i „m łodsze”, a „bardzie j” i 
„m niej znaczące”.

Po tych uw agach m uszę złożyć w yjaśnienie. N ie jest 
m oim  zam iarem  w ybrzydzanie na -tłumaczy. Ogólny b a ła­
g an  w  polskiej term inologii kom puterow ej pow oduje, że 
ta k ie  n arzekan ie  przypom inałoby bicie leżącego, co czynio- 
no już na łam ach INFORM ATYKI. W szelkie p re te n s je  są 
m ało  uzasadnione w  sytuacji, gdy tłum acz odpow iada za 
tek s t, a le  n iew iele m a źródeł, n a  k tórych  może się oprzeć 
{IFIP Guide, w ydany bodaj w  1970 roku , PN-71/T-01016, 
zaw iera jąca  253 (!) te rm in y  w  większości dobrze znane).

■Nie da j Boże, jeżeli tłum acz jest tak  dociekliwy, że sięga 
po  książki w ydane w cześniej, aby z n ich  w ziąć słow nic­
two. Z darza  się, że ile książek (n ieraz tego sam ego w y­
daw nictw a), ty le  różnych po lskich  odpow iedników  jed n e­
go te rm inu  angielskiego. S ląd  w niosek, że część w iny leży 
po  s tro n ie  sam ych w ydaw ców , k tórzy  zdają sobie spraw ę 
z b raku  odpow iedniego m ateria łu  dla tłum aczy. Is tn ie ją ­
ce słow niki są raczej p rzew odnikiem  dla osób m ających 
w  ogóle kłopoty z term inologią kom puterow ą, n ie  m ają 
n a to m iast ch a rak te ru  norm atyw nego dla zaw odowych tłu ­
m aczy, choć n ie raz  są źródłem  cennych w skazów ek. R ada 
■jest jedna. Jeśli bardziej szacowne in sty tuc je  w .sposób 
m ało szacowny robią urnki, to trud  ustalenia term inolo­
gii pow inny podjąć w ydaw nictw a.

P rzy  okazji w ydania - te j książki w arto  poruszyć jeszcze 
jed en  tem at w ażki d la  tłum aczy. W raz z po jaw ien iem  się 
w  książkach  program ów  kom puterow ych pow stał problem : 
co  m a robić tłum acz, jeżeli w  tych p rog ram ach  są błędy? 
■I czy w  ogóle szukać tak ich  błędów? Można odpowiedzieć: 
— tak! — skoro  tłum acz jest odpow iedzialny za cały p rze­
k ład . Z drugiej strony  w iadom o, że p rogram y tra k tu je  się 
w  w ydaw nictw ach  jak  ry su n k i lub wzory. Jeżeli -są ko­
m en tarze , to w kład  tłum acza jest ew identny, szkopuł w 
tym , że kom en tarze  nie dotyczą .w ogóle kw estii prawidłor- 
w ego dzia łan ia  program u. Tymczasem, gdy m am y do czy­
n ien ia  z program em  fortranow skim , czyteln ik  m oże stw ie r­
dzić z łatw ością, czego m u b rak u je  (rys. 5, 7). Gorzej z 
p rog ram am i w  języku symbolicznym. Dla osoby n ie zna­
jące j takiego języka każdy przypis może być cenny. O 
w ysokiej k lasie tłum aczy om aw ianej książki świadczy np. 
p rzyp is n a  s. 170.

iW w ielu  p rzypadkach  tłum acze w ykazali znaczną bieg­
łość i oryginalność, np. ok reśla jąc PIC subroutine (PIC  — 
Position Independent Code) jako „podprogram  przesuw ­
n y ” lub u trzym ując zwięzłe określen ia „zasada FIFO i 
L IF O ” zam iast rozw lekłego — „jeden wchodzi, drugi w y- 
th o d z i”, choć n iekiedy b rak  im  zdecydow ania. Na przykład , 
te rm in  „otw arcie” -jest jedynym , jak i spotkałem  dotychczas, 
rozsądnym  odpow iednikiem  angielskiego enable, jednak  nie 
■może on  odnosić się do czynności, a w ięc zam iast „o tw ar­
c ie  p rze rw an ia” należałoby mówić konsekw entn ie  „o tw ar­
c ie  uk ładu  p rze rw ań ” (s. 210—211). N atom iast odpow iedni 
te rm in  dla czynności enable in terrup t niech brzm i „zezwo­
len ie n a  p rze rw an ie”, co je s t już stosow ane (por. A. N ie­
derliń sk i, op. cit). B ardzo tra fn e  są przypisy odnoszące się 
do dopełnień (s. 326 i 327), gdyż ze względów językowych 
pow szechnie używ ane zw roty „dopełnienie do  2” itd. są 
niepopraw ne. O w iele lepiej jest powiedzieć: „dopełnienie 
dwójkowe, dziesiętne” itd. (tak jak  „zapis dw ójkow y, dzie­
się tny” itd.). T łum acze w ykazali zatem  w iele staranności 
w  przygotow aniu przek ładu . Ten, kto ze tknął się z po­
dobnym i problem am i, może ocenić jak  tru d n a  jest to 
p raca.

R easum ując, uw ażam  książkę za bardzo udaną — za­
równo ze w zględu na jej charak te r inform acyjny, jak  i 
problem ow y w  porów naniu  z bliźniaczą książką C har- 
lesa W eitzm anna „System y m inikom puterow e. S tru k tu ra  
i zastosow anie” w yraźn ie w ygryw a. Choć może n ie  znikn ie 
z półek tak  szybko jak  „Podstaw y system ów  operacy jnych” 
P. B rincha H ansena, to  d a ję  głowę, że w iedzę w  n ie j za­
w artą  będzie mogło w ykorzystać k ilkakro tn ie  więcej czy­
telników . Je s t to  jedna z lepszych książek  w  serii „In fo r­
m a ty k a” i gorąco ją  polecam  w szystkim , k tórzy  chcie li­
by wzbogacić lub u trw alić  wiedzę na tem at użytkow ania 
system ów  m inikom puterow ych.

Jitnusz ZALEWSKI
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INSEL — proste w yb ieran ie  in form acji

Instalow anie coraz w iększej liczby w ielodostępnych sy­
stem ów  kom puterow ych um ożliw iających pracę w  tryb ie  
konw ersacy jnym  rozszerzyło w  znacznym  stopniu — .w 
sensie jakościow ym  — grono użytkow ników , k tó rzy  bez­
pośrednio  ko rzysta ją  z kom putera. I tak  np. w naszym  
k ra ju  zna jdu je  się k ilkadziesią t in sta lac ji m in ikom pute­
rów  DATAPOINT z  te rm inalam i, k tórych  użytkow nicy nie 
są na ogół zaw odow ym i in form atykam i, bardzo często nie 
m a ją  naw et żadnego przygotow ania specjalistycznego. K o­
rzystan ie  przez nich z te rm inali sprow adza się przede 
w szystkim  do w ybieran ia inform acji przechow yw anych w 
pam ięci zew nętrznej kom putera.

Insta low anie  te rm inali bezpośrednio  u użytkow ników  
m iało  też w pływ  n a  w ym agania dotyczące sposobu ko rzy ­
s ta n ia  ze zbiorów  danych, m. in. um ożliw ienie doraźnego 
uzysk iw ania inform acji. B rak narzędzia do rea lizacji tego 
ty p u  zadań w  p rzypadku  m inikom puterów  DATAPOINT 
skłonił au to ra  niniejszego- a rtyku łu  do opracowania, pro­
stego języka program ow ania, ściśle uk ierunkow anego na 
w yb ieran ie  in form acji sz dow olnych zbiorów  tekstow ych.

Nazwę opracow anego języka INSEL utw orzono od a n ­
gielskiego określen ia INfo-rmation SElecting Language (ję­
zyk  w ybieran ia inform acji). Im plem entacja tego języka na 
sprzęcie DATAPOINT um ożliw ia pełną w spółpracę z  te r ­
m inalam i m in ikom putera w  try b ie  konw ersacyjnym  pod 
¡kontrolą system u DATASHARE, przy  przydziale obsza­
rów  danych o w ielkości 1 kB  na jeden term inal. P ro g ra ­
m ow anie w  języku INSEL zapew nia: w yb ieran ie in fo r­
m acji, izliczanie o raz sum ow anie.

Język  INSEL w ykorzystyw any jest od 1978 r. w  Ośrodku 
Badaw czo-Rozw ojow ym  In form atyki G ospodarki T ereno­
w ej i 'O chrony. Środow iska na m in ikom puterze DATA­
PO IN T  5500. Dotychczasow e dośw iadczenia potw ierdziły  
jego przydatność nie ty lko dla użytkow ników  system ów  
inform atycznych, a le  rów nież dla zaw odowych in fo rm a­
tyków  przy testow aniu oprogram ow ania oraz zakładaniu  
lub ak tualizacji zbiorów danych.

Przykład prostego zadania: na podstaw ie karto tek i oso­
bow ej trzeba w ykonać zestaw ien ie im ienne pracow ników , 
podając jednocześnie stanow isko oraz wysokość w ynagro­
dzenia, k tóre należy zsum ować, zestaw ien ie to  ma objąć 
pracow ników  z w ykształceniem  wyższym w  w ieku 30—35 
lat.

Przyjm ijm y, że zbiór KADRA zaw iera m. in. n as tęp u ­
jące inform acje: nazw isko i imię, stanow isko; w ynagro­
dzenie, w ykształcenie, datę  urodzenia. R ealizacja tego za­
dan ia  w  INSELU przedstaw ia się następująco:

# B  KADRA
# C 1  p ro ced u ra  w ybieran ia 
W YKSZTAŁCENIE =W Y ZSZE.
DATA URODZENIA [15.03.45;15.03.50].
# A 1  procedura w yjścia 
NAZW ISKO I IMIĘ,
¡STANOWISKO,
+ WYNAGRODZENIE.
# E  koniec program u

STRUKTURA PROGRAMU W JĘZYKU INSEL

Szkielet program u, na k tó ry  sk łada się dział danych 
odnoszący się do przeszukiw anej k a rto tek i (zbioru danych), 
przechow yw any je st na sta łe  w system ie, natom iast dział 
procedur jest pusty  — rezerw uje m iejsce na procedury  
w ybieran ia  i w yjścia, w prow adzane przez użytkow nika na 
bieżąco (rys. 1).

Po w ejściu do system u INSEL i podaniu  nazw y p ro ­
g ram u znajdu jem y się na poziom ie działu danych. P rze jś­
cie do działu procedur m oże być poprzedzone ew en tualną 
ak tua lizac ją  opisu danych lub  słowników. Po w prow adze­
niu procedur system  au tom atycznie przechodzi do w yko­
nania program u i w yprow adzenia w yników  (rys. 2).
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Dział danych

D efiniuje się tu  pola danych oraz zw iązane z nim i słow­
n ik i, k tó re  m. in. um ożliw iają dekodow anie w yprow adza­
nych  inform acji.

Na opis pola danych  sk ładają  się następu jące  elem en­
ty : nazw a pola, typ  pola (A -alf¿num eryczne, N-tfiumerycz- 
■ne, D -data), ad res pola w reko rdzie  o raz rozm iar lub for- 
imat pola; n a to m iast n a  opis pozycji słow nika sk łada się: 
‘nazw a te rm inu  oraz odpow iadający mu kod u jęty  w  apo­
strofy.

Przykład działu danych:

STANOW ISKO NI 59(2)
PROGRAM ISTA ’11'
GŁÓWNY SPECJALISTA® ’3’

■WYKSZTAŁCENIE A285(2)
WYŻSZE ’W ’
WYŻSZE TECHNICZNE ’W l’

ŚREDNIE EKONOM ICZNE ' ’S4’
DATA URODZENIA D37(6)
POW IERZCHNIA D ZIA ŁK I N361(1.3)

Dział procedur
W dziale  p rocedur ■ określa się p rocedury  w ybieran ia, 

k tó re  defin iu ją  ¡kryteria w yboru rekordów  me ab joru  d a­
nych, oraz p ro c e d u ry ' w yjścia, w których z kolei poda­
w ane są fo rm a ty  w yprow adzanych  inform acji z w ybranych 
rekordów . P rocedu ry  oznaczone są sym bolam i: # C n  — 
w ybieran ia, # A n  — w yjśc ia , gdzie n  jest num erem  p ro ­
cedury  cd 0 d o  9. M aksym alna liczbar procedur, ja k ie  m o­
gą w ystąpić w  p rogram ie, w ynosi 20 .

W ystąpienie w ięcej n iż  jednej p rocedury  w ybieran ia  
o num erze różnym  od zera  tra k to w a n e  jest jako a l te rn a ­
tyw a tych procedur. W ystąpienie procedury  #C 0  in te r­
p retow ane je st jako koniunkcja tej procedury  z każdą z 
osobna procedurą w y b ieran ia  o n u m erze  różnym  od zera 
(o ile  ta k ie  zostały  określone). P rocedury  w yjśc ia  rea lizo ­
w ane są n iezależn ie 1 od siebie. W ystąpienie p rocedury  
=jj=A0 przyjm ow ane jest jako rozszerzenie każdej z osobna 
p rocedury  w yjścia o num erze różnym  od ze ra  (o ile 
ta k ie  zostały  określone).

P rocedury  w ybieran ia i w yjścia nazyw am y odpow iedni­
mi, tzn. spełnienie pierw szej pociąga za sobą realizację 
drugiej, jeżeli ob ie  m a ją  ten  sam  num er lu b  jedna  z  n ich  
jest zerow ą. W ystąpienie p rocedury  w y b ieran ia  — bez od­
pow iedniej p rocedury  w yjścia — rea lizu je  ty lk o  zlicza­
n ie  rekordów  zbioru danych, k tó re  spe łn ia ją  w arunk i 
określone w te j procedurze. W ystąpienie procedury w y jś­
cia — bez odpow iedniej procedury w ybieran ia, pow oduje 
d u je  rea lizację  te j p rocedury  d la w szystk ich  bez w yjątku  
realizację tej procedury  dla w szystkich bez w y jątku  re ­
kordów  zbioru danych.

Przykłady:
1. Dział proceSur: #C 0, #A 0 , +A 1, #A 5.

A kcja: dla rekordów  spełn ia jących  procedurę #C 0  bę­
dą realizow ane niezależnie dw ie p rocedury  w yjścia: 
p ierw sza — 4t=A0 rozszerzona o # 1 , druga — #A 0 
rozszerzona o  #A 5.

2. D ział p rocedu r: =#=C5, #A 5, #A 9.
A kcja: d la  rek o rd ó w  spełn ia jących  p ro ced u rę  #C 5  b ę­
dzie rea lizow ana p rocedu ra  w yjścia 4fA5. P rocedura  
wyjścia =trA9 (brak odpowiedniej p rocedu ry  w ybierania) 
będzie rea lizow ana dla w szystk ich  rekordów  zbioru 
danych.

3. Dział procedur: #C 0, #C 1, #C 2 , #C 3, #A 0.
A kcja: p rocedura w yjścia # 0 , będzie realizow ana dla 
rekordów , k tó re  spe łn ia ją  p rocedury  #C 0 i =tFCl lub 
#C 0  i # C 2  lub # C 0  i #C3.

4. Dział p rocedur: #C 1, #C 2.
A kcja: zostaną * zliczone rekordy, k tó re  spe łn ia ją  p ro­
cedurę #C 1  lub  #C 2.

PROCEDURY WYBIERANIA
P rocedura w ybieran ia sk łada się z jednego lub więcej 

w arunków  prostych. W ystąpienie dwóch lub w ięcej w aru n ­
ków trak tow ane je s t jako ich koniunkcja. Warunkiem pro­
stym nazyw am y w arunek  w jednej z trzech następujących 
postaci:

— zaw artość pola danych nie rów na się żadnej z w ym ie­
nionych w artości: nazw a pola TfV,, V2,..., V„.
— zaw artość pola danych należy do jednego z w ym ie­
nionych w artości: nazw a pola V,, V2,..., V„.
— zaw artość pola danych należy do jednego z w ym ie­
nionych ¡przedziałów: nazw a pola (V;,- Vs), [^ 3; V,],..., (Vm; 
V»]., gdzie naw ias pó łokrąg ły  oznacza o tw arty  koniec 
przedziału , kw adratow y — d o m k n ię ty .,
W artościam i Vj w ystępującym i w  w aru n k ach  m ogą być:
— term iny  zaczerpn ię te  ze słow nika zw iązanego z  polem  
danych, którego w aru n ek  ten  dotyczy lub
— faktyczne w artośc i w ystępu jące  w  zb io rze  danych lub
— zarezerw ow ane słowo „space”.

Przykład: z karto tek i osobowej, k tóra zaw iera m.in. takie 
inform acje, jak : nazw isko i imię, płeć, d a ta  ślubu, d a ta  
u rodzenia, należy w ybrać mężczyzn żonatych lub  roz­
w iedzionych w  w ieku  do 30 lat.

#C 2
PŁEĆ =M EZCZYZNA.
DATA URODZENIA [15.03.50:].
DATA ŚLUBU # space .

NAZW ISKO I IMIE. '
# E

PROCEDURY WYJŚCIA

Użycie procedury  w yjścia  w  program ie um ożliw ia w y­
prow adzenie żądanych in form acji oraz sum ow anie, n a to ­
m iast zliczan ie w ykonyw ane jest autom atycznie. P rocedu­
ra  ta  sk łada  się  z  jednego lu b  w ięcej elem entów  w yjścia.
Elementem wyjścia nazyw am y w yprow adzane daną po­
przedzoną ew en tualn ie  dopuszczalną kom binacją n as tęp u ­
jących param etró w :
*n oznacza, iloma odstępam i należy poprzedzić w y p ro w a­
dzaną inform ację w linii w ydruku
+  oznacza sum ow anie w ra z  .z w yprow adzaniem  zaw ar­
tości danej — sk ładników
=  oznacza sum ow anie  bez w yprow adzania zaw artości' d a ­
nej
v oznacza, aby nie dekodować w ym ienionej danej, tzn. w y­
prow adzać je j fak tyczną zaw artość.

Przykład:
AJ)

NAZW ISKO,
*5,IMIE,
*7, +  ILOSC DZIECI,
*11,DAT A URODZENIA,
*10,v WYKSZTAŁCENIE,
=  WYNAGRODZENIE.

OBSZARY PRZESZUKIWANIA
P rogram ow anie w  języku  INSEL um ożliw ia w yznaczanie 

obszarów  przeszukiw ania w  ram ach  przeglądanej k a r to ­
teki użytkow nika, nie nak ładając  żadnych ograniczeń na 
jej s tru k tu rę .

Obszarem przeszukiwania nazyw am y podzbiór rekordów  
przeglądanego zbioru danych, k tóre spe łn ia ją  w yróżnione 
w arunk i proste, podaw ane w procedurach w ybierania. Z u- 
wagi na uporządkow anie zbioru danych, reko rdy  należą­
ce do obszaru przeszukiw ania — w  myśl podanej definicji 
mogą być zgrupowane (tzn. m iędzy pierw szym  a ostatn im  
rekordem  obszaru  przeszukiw ania nie w ystępują rekordy  
spoza tego obszaru) lub rozproszone (tzn. m iędzy p ierw ­
szym a ostatn im  rekordem  obszaru przeszukiw ania m ogą 
w ystąpić rekordy  spoza tego obszaru).

S tąd o trzym ujem y dwa rodzaje obszarów  przeszukiw a­
nia:

G: zgrupow any obszar p rzeszukiw ania 
D: rozproszony obszar p rzeszukiw ania.
D eklarow anie obszarów  przeszuk iw an ia  w  procedurach  
w-ybierania um ożliw ia m. in. o trzym yw an ie  w yników  na tle  
tych obszarów , tzn . oprócz in fo rm ac ji o liczbie rekordów  
spełniających d an ą  procedurę, o trzym ujem y d an e  o li­
czebności obszarów  przeszukiw ania.
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P rzyk ład : podać liczbę program istów  i starszych p ro g ra ­
m istów , w  tym  z  w ykształceniom  w yższym , zatrudn ionych  
w  Z akładzie n r  2.

ł c i
D:NAZW A ZAKŁADU =  ZAKŁAD NR 2.
D:STANOW ISKO =  PROGRAM ISTA, STARSZY PROGRA­
MISTA.
W YKSZTAŁCENIE =  WYZSZE.
# E

W w yniku  rea lizacji powyższego p rog ram u  otrzym am y 
dw ie inform acje:
— Hczbę rekordów  spełn ia jących  w yróżnione w aru n k i D, 
tzn. liczbę p rogram istów  i starszych p rog ram istów  z a tru d ­
nionych w  Z akładzie n r  2 o raz
— liczbę rekordów  spełniających w szystk ie  w aru n k i p ro ­
cedu ry  #C 1, tzn . liczbę (program istów  i s ta rszych  p ro g ra­
m istów  z w ykształceniem  .wyższym zatrudn ionych  w  Z a­
k ła d z ie  n r  2 .

P rzy  rea lizacji tego p rog ram u  przeg lądana będzie cała 
k a rto tek a  użytkow nika. N atom iast, jeżeli zadek larow any  
w  powyższej p rocedurze  rozproszony obszar pi-zeszukiwa- 
nia jest fak tycznie zgrupow anym  obszarem  (z uw agi na 
ak tu a ln e  uporządkow anie zbioru), to  o trzym an ie  tych  sa ­
m ych w yników  jest m ożliw e bez po trzeby  p rzeg ląd an ia  ca ­
łej karto tek i. A by to uzyskać, w ystarczy  zm ienić dek larac ję  
obszaru  p rzeszuk iw an ia  iz D n a  G. P rzebieg  tak iego  p ro ­
gram u będzie się ch arak te ry zo w ał tym , że po p rze tw o­
rzeniu  ostatn iego rekordu  należącego do zadeklarow anego 
zgrupow anego obszaru  p rzeszuk iw an ia, k a r to te k a  użytkow ­
nika nie będzie dalej przeg lądana i tym  sam ym  skróci się 
czas oczek iw an ia na odpowiedź.

Jeżeli zaszłaby  po trzeba rea lizacji pow yższej p rocedury  
rów nież dla pozostałych zakładów , m ożna to  uzyskać jed ­
ną p rocedu rą  bez po trzeby  p isan ia  ty lu  p rocedu r, ile jest 
różnych zakładów  pracy.

# C 1
G:NAZWA ZAKŁADU.
D:STANOW ISKO =PRO GRAM ISTA,STARSZY PROGRA­
MISTA.
W YKSZTAŁCENIE =W YZSZE.
# E

D eklaracja  G, w  k tó re j podane są jedyn ie  nazw y pól 
danych (bez w yróżnionych w artości), pow oduje logiczne 
rozbicie k a rto tek i na zg rupow ane obszary  przeszukiw ania 
w edług w skazanych  pól o raz  w yprow adzenie w yników  dla 
każdego z tych  obszarów  oddzieln ie. Poza tym , w  zw iązku 
z d ek larac ją  dw óch różnych ty p ó w  obszarów  p rzeszuk i­
w ania , w  p rocedurze  te j z liczanie reko rdów  — w  odróż­
n ien iu  od dw óch poziom ów  w  poprzedniej p ro ced u rze  — 
w ystąpi n a  trzech  poziom ach. Wobec tego uzyskane in ­
fo rm acje  o poszczególnych zak ładach  są następu jące :
— nazw a zak ład u  oraz ogólna liczba za trudn ionych  w  z a ­
k ładzie  (liczebność zgrupow anego obszaru  przeszukiw ania)
— liczba za trudn ionych  .w ty m  zak ład zie  p rogram istów  
i sta rszych  p rog ram istów  (liczebność rozproszonego obsza­
ru  p rzeszukiw ania)
— liczba za trudn ionych  program istów  i starszych  p ro g ra ­
m istów  z w ykształcen iem  wyższym  (liczba reko rdów  speł­
n ia jących  p ro ced u rę  #C1).

OCENA JĘZYKA INSEL

System  INSEL, dzięki swym  m ożliwościom  i prostocie, 
może być w łączany  do innych system ów  inform atycznych 
jako  ko le jn y  m oduł .¿pytań i  odpow iedzi” i eksp loatow a­
n y  przez użytkow ników  tych  system ów  na rów ni z innym i 
m odułam i oprogram ow ania . Z p ra k ty k i w iadom o, że w ięk ­
szość doraźnych  p y ta ń  k ie row anych  do system ów  to  p y ta ­
nia proste, które m ogą być z powodzeniem  realizow ane za 
pośrednictw em  system u INSEL.

Czas oczekiw ania n a  odpow iedź je st za leżny  od w ielkoś­
ci zbioru danych ,' k tó ry  je s t p rzeg lądany  sekw encyjnie. 
Z uw agi jednak  na to, że rea lizac ja  p rog ram u  w  INSELU
— niezależn ie od liczby użytych  w  n im  p ro ced u r (posta­
w ionych py tań) — w ym aga jednokrotnego p rzeg lądania 
zbioru, a w przypadku  zgrupow anego obszaru  przeszuk i­
w ania — tylko fragm en tu  zbioru, czas oczekiw ania na 
odpow iedź u lega  skróceniu  p ropo rc jonaln ie  do liczby po ­
staw ionych p y ta ń  bądź w ielkości przeg lądanego  frag m en tu  
zbioru.

Bliższe in form acje n a  te m a t języka INSEL m ożna zn a ­
leźć w pub likacji H. B ielinowicza pt. INSEL-2 (Wyd. 
O środka Badaw czo-Rozw ojow ego In fo rm atyk i G ospodarki 
Terenow ej i O chrony , Ś rodow iska, W arszaw a, 1979).

Henryk BIELINOWICZ 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Informatyki Gospodarki T e­
renowej i Ochęony Środowiska Warszawa

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y

Prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa—Książka— 
—Ruch” i urzędy pocztowe.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratę 
w m iejscowych oddziałach RSW  „Prasa—Książka—Ruch”, 
a w  miejscowościach, w  których nie ma oddziałów —  
w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opłacają 
prenumeratę wyłącznie w  urzędach pocztowych i u dorę­
czycieli.

Cena prenumeraty krajowej wynosi:
•  kwartalna — 90 zł
•  półroczna — 180 zł
•  roczna — 360 zł
Przedpłaty przyjmowane są w  następujących terminach:
•  do 10 czerwca — na III kwartał i II  półrocze
•  do 10 września — na IV kwartał

® do 25 listopada — na rok następny, I k w arta ł, I  pół­
rocze

•  do 10 m arca — na II  k w arta ł

Prenumeratę ze zleceniem w ysyłki za granicę przyjmuje 
Centrala Kolportażu Prasy i 'Wydawnictw, ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w  Warszawie 
nr 1153-201045-139-11 w  terminach obowiązujących, dla pre­
numeraty krajowej.

Prenumerata ze zleceniem w ysyłki za granicę jest droższa 
od prenumeraty krajowej o 50*/» dla zleceniodawców indy­
widualnych i o 100*/i dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy.

Egzemplarze archiwalne czasopism wydawanych przez 
WCT NOT można nabyć w  Dziale Handlowym przy ul. 
Mazowieckiej 12, 00-048 Warszawa, tel. 26 80 16.
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STANISŁAW MROZIK
Centrum Projektowania i Zastosowań Informatyki 
Warszawa

Sysłem zarządzania bazą danych i co dalej?

Poczynając od listopada 1977 r. w  ko le jnych  num erach  
INFORM ATYKI ukazyw ały  się pod w spólnym  hasłem  
„P roblem atyka B az D anych” a rtyku ły  n a  ten  tem at. W pro­
w adzając  cykl na łam y czasopism a m ieliśm y obawy, że 
n ie  w zbudzi on szerszego za in teresow an ia i że jego żywot 
będzie stosunkow o kró tk i. Życie potw ierdziło  aktualność 
tem atyk i, poniew aż m ija  już 30 m iesięcy od u tw orzenia tej 
regularnie* zapełn ianej ru b ry k i. N ajw yższy jednak  czas, 
by m iejsce dotychczas przez n ią zajm ow ane udostępnić dla 
in n e j, n ie  m niej w ażnej p rob lem atyk i. Zakończenie pew ne­
go e tapu  p ropagow ania  przez INFORM ATYKĘ baz d a ­
nych  n ie  oznacza oczywiście, ze n ie  będziem y zamieszczać 
dalszych pub likacji n a  ten  tem at. J e s t  to natom iast dobry 
m om ent, aby dokonać przeglądu s tan u  rozw oju w  dziedzi­
n ie  system ów  zarządzania bazą danych  i osiągnięć k ra jo ­
w ych.

W chw ili obecnej większość niezależnych dostaw ców  i 
firm  kom puterow ych znajdu je  się na etap ie w ew nętrznego 
u sp raw n ian ia  oprogram ow ania SZBD i coraz dalej idącej 
au tom atyzacji p rocedur, zapew niających bezpieczeństw o i 
poufność danych zaw artych  w  bazie. P o jaw ia ją  się  także 
propozycje stw orzenia specjalnych m aszyn bazy danych.

R ów nocześnie w zrasta  liczba system ów  tego  typu  ofe­
row anych  na rynku  św iatow ym , przy czym w iększość z 
n ich  za p e w n ia  w  pełn i w ym agan ia w ynikające  z potrzeby 
kom pfeksow ej obsługi, przechow yw ania, w yszukiw ania i 
zapew nien ia bezpieczeństw a danych. Również na naszym  
ry n k u  dostępnych je s t k ilka krajow ych  system ów  speł­
n ia jących  te  w arunk i, choć n ie  zaw sze w  pełni i n ie  za­
w sze na najw yższym  poziom ie rozw iązań. System em  n a j­
bardziej kom pleksow ym  i zaaw ansow anym  w  rozw oju 
jest n iew ątp liw ie  RODAN. Poświęciliśm y mu szczególnie 
dużo miej,sca w  naszym  cyklu. N ie m ożna przy w yliczaniu 
pom inąć innych SZBD, tak ich  jak  SAD czy SYKON, k tó ­
re  rów nież były p rezen tow ane n a  łam ach  INFORM ATYKI.

Poziom rozw oju  krajow ego oprogram ow ania SZBD dla 
dużych kom puterów  m ożna ocenić jako odpow iadający 
ak tua lnem u  stanow i w iedzy na świecie. O siągnięcie po­
w yższe je st tym  bardziej godne podkreślenia , że stanow i 
re z u lta t zaledw ie 5-ietniego okresu  prak tycznej rea lizacji 
w obec 15 la t trad y c ji św iatow ej w tej dziedzinie.

Znacznie gorzej p rzedstaw ia  się sp raw a SZBD dla m i­
nikom puterów . S tan  ten  pow inien  budzić pow ażny niepo­
kój z p u n k tu  w idzenia stosunkow o b lisk ich  perspek tyw  r e ­
alizacji p rze tw arzan ia  rozproszonego czy sieci kom putero ­
wych. Co p raw d a — ja k  n a  raz ie  — dylem at: baza danych 
rozproszona w  sieci czy kom puter cen tra lny  z cen tra lną  
bazą danych — został rozstrzygnięty  raczej n a  korzyść 
kom putera  centralnego. Zadecydow ały głów nie koszty 
zw iązane z rozp raszan iem ' o rganizacji i personelu. Tym 
niem niej w  w ielu  konk re tn y ch  przypadkach  stosow anie 
rozproszonych baz danych je st rozw iązaniem  lepszym  od 
bazy cen tralnej.

N iew iele lepiej p rzedstaw ia  się  sy tu ac ja  n a  ry n k u  k ra ­
jow ym  w dziedzinie dodatkow ych pom ocy program ow ych, 
zw iązanych z SZBD i to  zarów no jeśli chodzi o funkcję 
adm in istrow ania  bazą danych , jak  i fu n k cje  w spom agają­
ce p ro jek tow an ie  i tw orzen ie  bazy danych oraz kom u­
n ikację  bezpośredniego użytkow nika z bazą. Większość 
producentów  SZBD zaczyna głów ne p rące  rozw ojow e sku ­
piać n a  u ła tw ian iu  posługiw ania się danym i. Celem tych 
p rac  jest um ożliw ienie kom unikow ania się użytkow nika z 
bazą danych w  jego w łasnym  języku. Słabość osiągniętych 
w  te j dziedzinie rozw iązań  k rajow ych  polega n a  tra k to ­
w aniu  pom ocy program ow ych jak o  in tegralnych  części po­
szczególnych SZBD, na tom iast b rak  je s t odpow iednich p a­
kietów  niezależnych. I tym  razem  RODAN skupia wokół

siebie najw iększą liczbę najbardzie j zaaw ansow anych roz­
w iązań. , D otkliw ym  m ankam entem  rozw oju  te j dziedziny 
je st kom pletny b rak  pakietów  obsługi słow ników  baz d a­
nych.

'Kolejna dziedzina rozw oju SZBD to usługi zew nętrzne 
baz danych. Je st to aziedzina, k tó ra  na św iecie przeżyw a 
gw ałtow ny rozwój i k tórej perspek tyw y ry su ją  się bardzo 
ooiecująco. nozw oj ten  następuje w  dość ścisłym  zw iązku 
z rozw ojem  sieci kom puterow ych, o czym n ie  należy za­
pom inać oceniając stan  rozw oju te j dziedziny w naszym  
Kraju. W wielu k ra jach  Europy i w  JiśA  do usług tego ty ­
pu weszły bazy danych, zaspokajające potrzeby specja li­
stów  badań  rynku , p racow ników  nauki, inżynierów , p raw ­
ników , specjalistów  poszukujących in form acji patentow ych, 
ekonom istów  i bankow ców, a tak że  pracow ników  adm ini­
s trac ji publicznej. Bazy danych tego typu  stanow ią isto t­
ne uzupełnienie dotychczasow ego rozw oju  i ch arak te ry zu ją  
się szczególnie n isk im  kosztem  uzyskania niezbędnych in ­
form acji. Liczące się w  naszym  k ra ju  osiągnięcia w  tej 
dziedzinie ograniczają się do w ykorzystyw ania inform acji 
b ibliograficznych z baz danych,- zlokalizow anych przew aż­
n ie  za granicą.

O sta tn ia z dziedzin rozw oju SZBD, k tó ra  zasługuje na 
szczególną -uwagę, to  re lacy jn e  bazy danych. P race  nad 
nim i zna jdu ją  się n a  etap ie eksperym entalnych  w drożeń. 
Z apro jek tow ano rów nież w iele  języków  w yszukiw ań, p rze ­
znaczonych do operow ania na re lacy jn e j bazie danych. Ż a­
den z nich n ie  został jednakże n a  ty le  zw eryfikow any w 
p rak tyce, aby m ożna go trak to w a ć  jako w ynik  ostatecz­
nego sform ułow ania języka. W k ra ju  istn ieje  duże za in te­
resow anie powyższą dziedziną, czego dowodem  był rów nież 
szereg publikacji n a  ten  tem at w  naszym  cyklu. W iele 
ośrodków  krajow ych  prow adzi p race  w  tej dziedzinie. N ie­
ste ty  b rak  jest do tąd  w idocznych rezu ltatów , w  postaci 
konkretnych  produktów  program ow ych czy choćby — ich 
zapowiedzi.

N ajw iększe trudności, a rów nocześnie najw iększe m an­
kam en ty  prow adzonego cyklu w iązały  się z p róbam i przed­
staw ian ia  konkretnych  przykładów  zastosow ań zrealizo­
w anych w  oparciu o SZBD. O sta tecznie n ie  udało się bo­
w iem  zaprezentow ać an i jednego  p rzyk ładu  zastosow ania, 
zrealizow anego i eksploatow anego w  k ra ju  w  oparciu  o 
SZBD n a  poziom ie współczesnego s ta n u  osiągnięć za g ra ­
nicznych. Je s t to tym  bardziej znam ienne, że w  pew nych 
dziedzinąch zastosow ań osiągnięcia k ra jo w e n ie  odbiegają 
od poziomu św iatow ego, a liczbę naszych użytkow ników  
zain teresow anych  in sta lacją  odpowiedniego oprogram ow a­
n ia  baz danych m ożna szacować już n a  kilkudziesięciu.

P rzyczyn tego stanu  należy  szukać w śród czynników, 
k tó re  w pływ ają bezpośrednio na użytkow nika, decydu ją­
cego się realizow ać sw oje zastosow ania w  oparciu  o  SZBD. 
W ym ienić tu  m ożna m. in. znaczną pracochłonność re a li­
zacji zastosowań^ liczne trudności organizacy jne i tech ­
niczne, czy też po p rostu  b ra k  n iezbędnej w iedzy u po­
tencja lnego  użytkow nika. R aport E uropejskiego P rogram u 
Badawczego DIEBOLDA na tem at postępu w  dziedzinie 
SZBD z 1977 r. ocenia te  przyczyny następująco :

„Początkowo SZBD sk ładały  się z program ów  zarządza­
n ia zbioram i danych z n iew ielką liczbą innych narzędzi 
program ow ych. Dopiero dodanie nowych, ulepszonych fu n ­
kcji op rogram ow ania przyczyniło  się do szerszego rozpow ­
szechnienia się tego rodza ju  system ów . W cześniejsze w d ro ­
żenia SZBD w ym agały  za tru d n ien ia  dużych zespołów  spe­
cjalistów  zarów no do sam ego opracow ania, jak  i później­
szej konserw acji system u.

N iew ątpliw ie narzędzia  program ow e n ie stanow ią n a j ­
m ocniejszej strony  dostępnych w k ra ju  SZBD. Je s t to 
jednakże jedynie część trudności na ja k ie  napo tyka uży t­
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kownik. Skuteczna pomoc użytkow nikow i podejm ującem u 
zastosow anie SZBD, to  n ie  ty lko bieżąca obsługa - p ro g ra ­
m ow a przez ośrodki EPD i dostarczan ie  .wyników p rze tw a­
rz a n ia  w  try b ie  w sadow ym  realizow anych rów nież (pom i­
mo dostępu, w tryb ie  bezpośrednim ) przez użytkow nika, a le  
rów nież uw zględnienie sugestii, w ysuw anych przez uży t­
kow ników  bezpośrednich co do zm ian i dalszego rozw oju 
system u.

D alsze isto tne  elem enty pom ocy dla użytkow ników  bez­
pośrednich  (nie m ylić z  personelem  ośrodków  EPD) to po­
d ręczn ik i i odpow iednie ich szkolenie.

W ygodny dostęp do danych rodzi now e problem y, tak ie  
jak  zabezpieczanie na w ypadek aw arii, czy procedury  po­
w rotu  do stanu  p ierw otnego po błędnej ak tua lizac ji. Przy 
zastosow aniu SZBD problem y powyższe p rze s ta ją  być już 
ta k  ła tw e do rozw iązania, jak  w  system ach tradycyjnych . 
Inne problem y, k tóre napotyka użytkownik, dotyczą 
aspektów  organizacyjnych. N ajpow ażniejszym  z nich jest 
pow ierzenie poszczególnym  użytkow nikom  bezpośrednim  
odpow iedzialności za stan  ak tualności poszczególnych baz 
danych o raz pełn ien ie  funkcji ad m in is tra to ra  bazy danych.

Są to problem y, z k tórym i spo tykają  ' się użytkownicy 
na całym  św iecie i k tó re  zna jdu ją  często rozw iązanie w 
w yniku działań  niezależnych dostaw ców  oprogram ow ania, 
producentów  kom puterów  i usługow ych b iu r p rogram ow a­
nia; form ą najlepszą okazały  się natom iast w yspecjalizo­
w ane w problem atyce baz danych  firm y  konsultacyjne.

W zrasta jąca liczba i znaczenie tak ich  firm  jest jednym  z 
charak terystycznych  m om entów  rozw oju zastosow ań. Icn 
zakres działalności to ocena SZBD (pomoc przy wyborze 
system u na jlep ie j dostosowanego do potrzeb konkretnego  
użytkow nika), opracow yw anie i w drażan ie systemów, szko­
len ie  i w spom aganie użytkow ników .

O bserw ow any w naszym  k ra ju  stan  rozw oju  system ów 
zarządzania bazą danych nakazu je  zw rócić w iększą uw agę 
na problem  szeroko rozum ianej pomocy dla użytkow ników .

• Pomocy, k tó rą  z jednej stro n y  pow inna przy jąć form ę 
zinsty tucjonalizow anych zespołów konsu ltan tów  do spraw  
baz danych, z d rug iej zaś — działalności szkoleniowej, u- 
k ierunkow anej na użytkow ników  bezpośrednich i adm ini­
s tra to ró w  bazy danych. Należy przy tym  pam iętać, że ła t­
wość użytkow ania SZBD jest czynnikiem  decydującym  o 
końcowym  sukcesie zastosow ania system u.

Rów nolegle z rozw iązyw aniem  'pow yższych, najbardzie j 
pilnych problem ów, należy w  dalszym  ciągu z n iesłabną­
cą in tensyw nością rozw ijać w spom niane wyżej dziedziny 
rozw oju system ów  zarządzania, bazą danych, w  których 
osiągnięto już określone sukcesy.

W ydaje się, że przy  tak im  podejściu do zastosow ań już 
w  niedługim  czasie na łam ach naszego pism a C zytelnicy 
będą mogli - się zapoznać z in teresu jącym i system am i u- 
żylkowym i eksploatow anym i pod kon tro lą  SZBD.

S tan isław  MROZIK
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Zanim jednak nasi Autorzy sięgną po pióro, prosi­
my, by zechcieli zapoznać się z poniższymi infor­
macjami.

Nadsyłane artykuły nie mogą być publikowane lub 
przeznaczone do opublikowania w innych czasopis­
mach.

W artykułach można omawiać, prezentować lub 
proponować wszystko, co dotyczy współczesnej in­
formatyki, oraz wszystko, co wiąże się z jej kierun­
kami rozwoju — zarówno z pozycji informatyka, 
jak i użytkownika informatyki.

Materiał, oprócz tekstu zasadniczego, powinien za­
wierać — na oddzielnych stronach — kartę tytuło­
wą (strona 1), krótki życiorys zawodowy autora 
(strona 2) i jego zdjęcie, wykaz literatury, tabele, 
rysunki, podpisy pod rysunki, zdjęcia.

Na stronic 1 należy podać tytuł naukowy, imię 
i nazwisko, nazwę zakładu pracy, adres prywatny 
i telefon, tytuł artykułu oraz informację, jaką dro­
gą przesłać honorarium po opublikowaniu artyku­
łu: kasa Wydawnictwa, poczta, bank (w takim przy­
padku prosimy podać numer konta PKO).

Konstrukcja artykułu powinna być zwarta i przej­
rzysta; wstęp musi wprowadzić czytelnika w zagad­
nienie, w  podsumowaniu należy sformułować wnios­
ki; podział na rozdziały, podrozdziały i akapity po­
winien być logiczny i konsekwentny. Należy zwró­
cić szczególną uwagę na poprawność stylistyczną 
i terminologiczną, unikać skrótów, rzadko stosowa­
nych wyrażeń obcych i żargonu fachowego; staran­
nie definiować nowe terminy. Należy również w y­
strzegać się nieczytelnych i zbyt rozbudowanych 
wzorów.

Tekst powinien być napisany na maszynie, jedno­
stronnie, na papierze nieprzebitkowym formatu

A-4, z marginesem 5 cm (30 wierszy na 1 stronie, 
60 znaków w 1 wierszu).

Wykaz literatury powinien zawierać: kolejny nu­
mer pozycji (w nawiasie kwadratowym), nazwisko 
i imię autora, tytuł publikacji (książki lub artyku­
łu), ewentualnie tytuł i numer czasopisma (w przy­
padku artykułu), miejsce i rok wydania.

Tabele — każda na oddzielnej stronie — powinny 
być numerowane i opatrzone tytułem  oraz ściśle 
związane z tekstem (odniesienie na marginesie).

Rysunki — każdy oddzielnie (uwaga: nie wklejać 
rysunków w  tekst l) —  powinny być czytelne i rów­
nież ściśle związane z tekstem (odniesienie na mar­
ginesie). Format rysunku nie może być mniejszy 
niż 10 X 10 cm.

Podpisy pod rysunkami, napisane również na od­
dzielnej stronie, oprócz kolejnego numeru powin­
ny zawierać tytuł rysunku i ewentualnie legendę 
dotyczącą poszczególnych elementów.

Łączna objętość materiału nie powinna przekraczać 
w  przypadku

© artykułu problemowego — 12 stron 
® reportażu — 8 stron 
© recenzji, relacji z imprezy — 6 stron 
© informacji — 4 stron maszynopisu

Tak przygotowany materiał prosimy dostarczyć w  
dwóch egzemplarzach pod adresem: redakcja IN­
FORMATYKI, ul. Jasna 14/16, 00-041 Warszawa. 
Wszelkich dodatkowych informacji udzielamy pod 
telefonem 27-71-40.

Autor opublikowanego w  INFORMATYCE artykułu 
otrzymuje bezpłatnie egzemplarz okazowy.

Materiałów nie zakwalifikowanych do druku redak­
cja nie zwraca.
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